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WKUSDY OSZCZĘDNOŚCIOWE Z DWARMiCJI) 
PAŃSTWA

Rachunki czekowe. - Rachunki bieżste. -  
Dj-skont rym*;, - Pożyczki wekslowe i hi­
poteczne. - Kupno, sprzedaż, lombard 
papierów wartościowych. - Inkaso. - Depozyty

Rezerwy 5,668 000 zł.
Zasięg działalnośti-całaMełopolska
Zamiejscowe wpłaty - P. K. 0. 500.198

Gorąca i szczera  p rzy ja źń  łą c zy
Polskę

Budapeszt, 15. 5. (PAT.). Dziś1 przed 
południem członkowie nowego rządu 
złożyli przysięgę na ręce regenta Hort- 
hy‘ego. W  mowie, wygłoszonej dziś w 
parlamencie, premier Immredy oświad 
czył m. in., żc „naturalnym dążeniem 
każdego rządu powinno być w dzisiej 
szych powikłanych i trudnych stosun* 
kach politycznych utrzymanie pokoju*.

Węgry łączy z Polską głęboka i o» 
parta na najszczerszych uczuciach obu 
narodów przyjaźń (burzliwe oklaski). 
Potwierdziły to i dały ostatnio wyraz

i Węgry
te j. przyjaźni imponujące uroczystości 
i ich wewnętrzna treść podczas wizyty 
regenta w Polsce.

Mówiąc o podjętych w roku ubieg* 
łym rokowaniach z Jugosławią, Rumu* 
nią i Czechosłowacją, zdążających ety 
unormowania wzajemnych stosunków 
i poprawy losu ludności węgierskiej w 
tych państwach, premier podkreślił, że 
rząd węgierski okazał tu jak najdalej 
idącą cierpliwość.

W arszawa, 15. 5. (PA T) P. Pre* 
zydent Rzeczypospolitej przyjął 
wczoraj szefa O. Z . N . gen. Skwaru 
czyńskiego.

Mir, Makowski wyładował
W arszawa, 15. 5. (PA T) Polskie 

Linie Lotnicze ,,Lot‘‘ otrzymały na* 
stępującą depeszę: Samolot ozna­
czony znakami rozpoznawczymi 
SP—LM K wylądował o godz. 16-40 
na lotnisku Mazatlan. Samolot ten 
pilotuje mjr. M akowski.

„Włochy pragną pokoju**!
Niniejszym zawiadamiamy, że na podsta ­

wie ustaw y z dnia 28 kwietnia 1938 r. 
(Dz. U. Rz. P. Nr. 29, poz. 256)

G I L l i r n  K IS I 0SKIWŚE1
WE LWOWIE

została przekształcona na

CENTRALNA MAŁOPOLSKA
KASĘ O W K I

WE LWOWIE
Przy zachowaniu w sz y s tk ic h  

dotychczasowych czynności
agendy  Kasy zostały rozszerzone przez 
pow ierzenie jej funkcji cen trali kom unal­
nych k8S oszczędności całej M ałopolski 
Oraz instytucji finansowej dla sam orządów  
1 ich zakładów.

P oczynając  od 13 m aja  1938 r. podpisyw ać 
będziem y pod  pieczęcią :
Centralna Małopolska Kasa Oszczędności 

we Lwowie
(dawniej G alicyjska K asa O szczędności)

D Y R E K C J A
Centralnej Małopolskiej Kasy Oszczędności 

we Lwowie
(dawniej G alicyjskiej Kasy O szczędności)

Lwów, w m aju 1938 r.

Genua, 15. 5. (PAT.) Dziś rano przy 
był do Gae.ty na pokładzie pancerni? 
ka „Cavour" Mussolini. Pancernik es? 
kortowany byl przez 100 jednostek, 
floty wojennej. Przy wjeżdzie do pp.-:* 
tu  Mussolini przesiadł sie na śćigacz 
motorowy, który odpłyną! do nowego 
portu transatlantyckiego Doria, gdzie 
Mussoliniego powitali członkowie rzą* 
du oraz przedstawiciele władz' miejsco 
wych.

Z przystani Mussolini odjechał sa* 
mochodem do pałacu rządowego, aby 
przyjąć przedstawicieli władz prowin* 
cjonalnych. Wszedłszy na mównicę, 
Mussolini witany z entuzjazmem okrzy 
kami, wygłosił do tłumów i 50 przedsta 
wicicli ludności. Libii i włoskiej Afry* 
ki mowę, poświęconą głównie spra* 
wom polityki zagranicznej.

Treść przemówienia jest następują* 
ca:

Na wstępie Mussolini omówi! osią* 
gnięcia faszyzmu. Następnie przeszedł 
do kwestii austriackiej, stwierdzając, 
że w dniu 11 marca Włochy stanęły 
wobec decyzji, od której zależeć mógł 
pokój europejski. Włochy postąpiły 
wbrew pragnieniom tych elementów,

W ie lk a  m o w a M ussoliniego w  Genui
które chcialy zderzenia między pań* 
śtwami totalnymi oraz wywołania naj* 
gorszych komplikacji, mogących do* 
prowadzić do triumfu bolszewizmu w 
.Europie. Postępowanie Wioch nie by* 
ló podyktowane koniecznością — ale 
rozwagą i mądrością polityczną. Wło* 
chy nic mogły sobie pozwolić na luk*

runku uznania Wioch faszystowskich 
w całym ich majestacie.

Przechodząc z kolei do stosunków 
z Francją, Mussolini zaznaczył, że bę* 
dzie się ograniczał, ponieważ w chwili 
'obecnej rozmowy francusko « włoskie 
są w toku.

W zakończeniu Mussolini oświad

S A M O D Z IA Ł Y  — S U K N A

K R O S I E N K O
p o le c a  OOM  M OOF Hotel Europejskir j

sus sprzeciwiania się nieuniknionemu 
epilogowi niemieckiej rewolucji naro* 
dowej.

Oś Rzym—Berlin — mówił Musso* 
lini — której pozostaniemy wierni, nie 
przeszkodziła Włochom w zawieraniu 
układów z tymi państwami, które 
chciały porozumienia. Zawarły układy 
z Jugosławią, ostatnio zaś —  mówił 
Mussolini — podpisaliśmy układy z 
W . Brytanią.

W. ostatniej mowie premiera brytyj* 
skiego, widzi Mussolini wysiłek w kie

czyi: „Wiochy pragną pokoju z 
wszystkimi. Niemcy nie mniej jak 
Włochy pragną pokoju europejskie* 
go, ale pokój — aby był pewny — 
musi być zbrojny; Chcemy pokoju, 
ale musimy być gotowi do jego o* 
brony. Być może, że t. zw. „wielkie 
demokracje" nie przygotowują się 
do wojen ideologicznych, gdyby je* 
dnak było przeciwnie, trzeba, aby 
wiedziano, że państwa totalne natych 
miast utworzą blok i pójdą razem aż 
do końca".

Sens misji
Londyn, 15. 5. (P A T ) Przyjazd 

Henleina do Londynu wzbudził w tu 
tejszych kołach politycznych duże 
zainteresowanie. Cały dzień wczo* 
rajszy Henlein spędził na rozmo­
wach z politykami brytyjskimi, zna* 
nymi ze swych sympatyj czeskich 
i poglądów zdecydowanie negatyw* 
nych wobec narodowego socjalizmu.

Tendencją Henleina było — jak 
utrzymują w Londynie — odwoły* 
wanic się do zasady samostanowie* 
nia narodów, będącej jednym ze 
sztandarowych haseł Niemców su­
deckich. Henlein wykazywał, że żą*

Henleina
dania Niemców sudeckich wypływa 
ją z faktu, iż stanowią oni na tery* 
torium  swego osiedlenia większość, 
dochodzącą często do stu procent. 
U trzymuje się tu  opinia, że Henlein 
niedwuznacznie dał do zrozumienia 
politykom brytyjskim,

iż nieuwzględnienie tych żądań 
może jedynie doprowadzić do 
niebezpiecznego zaognienia sy» 

tuacji.

Czy rekonstrukcja gabinetu brytyjskiego
Londyn, 15. 5. (P A T ) Szereg 

dzienników jak „D aily Express“, 
„D aily M ail" i „Daily H erald" do* 
nosi, że minister lotnictwa lord Świn 
ton zgłosił wczoraj ustąpienie z rzą­
du i że premier Chamberlain zasta*

nowi się nad tym , czy dymisję tę 
przyjąć i jakich zmian dokonać w 
składzie gabinetu. Dzienniki prze* 
widują, że rekonstrukcja gabinetu 
będzie szersza.

Z lik w id o w a n y  k ry zy s  rząd o w y
Bruksela, 15. 5. (PAT.). W  dobrze 

poinformowanych kołach politycznych

kapelusze, koszule i krawaty
poleca we wielkim w yborze 3334

Antoni KsfKd um̂ ucka <.

m r a i  ENIS
M O D E L E  1 9 3 8 PLAC MARIACKI 7

utrzymują, że w skład rządu premiera 
Spaaka wejdzie 4 socjalistów, 4 kato* 
lików i 2 liberałów- Z poza parlamentu 
do gabinetu wejdą: przedstawiciel 
stron, katol. jeden liberał oraz minister 
obrony narodowej gen. Denis. Pre* 
mier Spaak oświadczył dziś po polu* 
dniu dziennikarzom- Natychmiast po 
audiencji u króla: król zechciał przy* 
jąć propozycje, jakie mu przedstawi* 
lem. Dziś jeszcze kryzys gabinetowy 
będzie zlikwidowany
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Udały lot stratosferyczny 
polskiego balonu „Toruń"
Warszawa, 15. 5. (PAT.) Zapowie* 

dziany od paru dni start balonu „To* 
ruń" do granic stratosfery nastąpił 
dziś w godzinach rannych z Legióno* 
wa.

O d północy trwały w Legionowie 
przygotowania, związane z napełnię* 
niem balonu wodorem. Umocowany na 
linach, trzymany przez żołnierzy, ba* 
lón powoli zaczyna się wypełniać wo* 
dorem. Pojemność balonu wynosi 2200 
in. sześć., jednakowoż balon nie został 
w całości wypełniony wodorem, lecz 
do 1300 m. sześć.

O godzinie 5*tej rano przybywają z 
Warszawy do Legionowa samochodem 
kpt. Z. Burzyński i dr. Jodko*Narkie* 
wicz, którzy stanowią załogę balonu 
„Toruń'1 o znakach rejestracyjnych „S. 
P. -  A. W . K.“

W  rozmowie ze specjalnym wysłań* 
nikiem P. A. T., dr. Jodko * Narkie* 
wicz podkreślił, że lot dzisiejszy ma 
charakter przygotowawczy do właści* 
wego startu do stratosfery, który rna 
nastąpić jesienią z Doliny Chochołow* 
skiej. Dzisiejszy lot ma na celu spraw* 
dzenie działania aparatów na wysoko* 
ści około 9500 m., jak również badanie 
promieni kosmicznych. Do tego celu 
służyć będzie specjalna komora joni* 
zacyjna.

Warszawa, 15. 5. (PAT.) Balon „To 
ruń" wylądował szczęśliwie przed go* 
dziną 13*tą w miejscowości Zegrze pół 
nocne na terenach wojskowych. Lot 
odbył się w warunkach atmosferycz* 
nych wyjątkowych, przy zupełnym 
braku wiatru. Zgodnie z przewidywa* 
niami, balon wykonał niewielką, pę* 
tlę i dzięki temu, mimo 5*godzinnegó

Gen. Roja w P. P. S.
Warszawa, 1?. 5. (Tel. wl. — 1. r.). 

Gen. Roja — jak twierdza w kołach 
.politycznych — który niedawno ze* 
rwał swoje stosunki ze Stronnictwem 
Ludowym, zgłosił podobno swoje przy 
stąpienie do PPS.

Niewesoły los Czethosiowacii
W iedeń, 15. 5. (PAT) Deutsche! 

Telegraph" zamieszcza pod tytułem 
„Rozpad Czechosłowacji jest nieu* 
nikniony" wywiad z b. premierem 
węgierskim hr. Bethlenem, udzielo* 
n y korespondentowi holenderskiej 
gazety „Telegraph", w którym hn 
Bethlen twierdzi, że-Czechosłowacja 
musi po prostu pewnego dnia roz* 
paść się, a to na skutek wzrastają* 
cycli tendencyj odśrodkowych mniej 
szóści narodowych.

Kto t m r a H
Warszawa, 15. 5. (PAT.) W  dzisiej* 

Szym ciągnieniu Państwowej Loterii 
Klasowej padły następujące wygrane:

10.000 zł. na nr. 19S01 22704 93063.
5.000 zł. na nr. 57103 108650 118985 

105932 120777 144053.
2.000 zł. na nr. 8891 12277 (zakupio* 

ny  w „Nadziei" Lwów, Legionów 11) 
17504 24511 26566 33618 60946 70720 
72210 (zakupiony w „Nadziei" Lwów, 
Legionów 11) 80872 90697 109455
126561 130598 146241 149825 157380 (za 
kupiony w „Nadziei" Lwów. Legio* 
nów 11) 159121.

1.000 zł. na nr. 3138 5626 (zakupiony 
w „Nadziei" Lwów, Legionów 11) 4518 
5811 7583 10253 (zakupiony w „Na* 
dziei" Lwów, Legionów 11) 10363 
15637 17274 19617 31208 (zakupiony w 
„Nadzie" Lwów, Legionów U ) 47200 
50529 50067 54750 56021 65165 69457 
70313 71783 71851 74649.79565 89167 
100664 101522 102S14 105186 101618
104945 107020 110358 112251 124255
127055 130367 130003 139206 1413S7
145955 149283 (zakupiony w „Nadziei" 
Lwów, Legionów 11) 1523S3 156540 
157369 (zakupiony w  „Nadziei" Lwów 
Legionów 111:1580^7,. 1595.40.

lotu, znalazł się w odległości tak bli* 
skiej od Warszawy. Zamierzoną wy* 
sokość 9.5 kim. osiągnięte, jak również 
przeprowadzono zamierzone badania 
naukowe. Lądowanie było łagodne, 
jakkolwiek lotnicy, chcąc zabezpieczyć 
aparaty przed uszkodzeniem, musieli 
je wyrzucać na specjalnych spadochto* 
nach. lądowanie nastąpiło na terenach 
wojskowych w ogrodzie. Obaj lotnicy 
jeszcze w dniu dzisiejszym powracają 
do Warszawy.

Nowa instytucja kredytowa
dla popierania pionierów polskiego handlu

Warszawa, 15. 5. (Tel. wł. — .1. r.). 
W  niedalekiej przysłości zostanie zor* 
ganizowana specjalna instytucja, któ* 
rej zadaniem będzie przeprowadzenie 
badań rynku wewnętrznego pod kątem 
widzenia potrzeb i możliwości rozwo* 
jowych polskiego handlu oraz pomocy 
finansowej w postaci udzielenia długo 
trwałego kredytu, dla osób posiadają* 
cych teoretyczne i praktyczne przygo* 
towanie dla zawodu kupieckiego.

W" instytucji tej obok przedstawicie* 
li instytucji społecznych, finansowych 
reprezentowani będą również absol* 
wenci średnich szkół handlowych, któ

NiGHśMĄCE!
Trwałe na słońce i w  praniu! 
M a t e r i a ł y  oryg. angielskiena suknie' letnie w cenie po 3‘30 za 1 mtr. — poleca —-

DOM MODY LWÓW, HOTEL EUROPEJSKI

W atmosferze plotek
Praga, 15. 5. (PA T) Prasa komu* J 

nistyczna i kilka pism socjalistycz* 
nych zamieściło treść rzekomej au* 
dycji moskiewskiej stacji „Komin- 
tem", gdzie miano oświadczyć na 
falach radiowych, że

„jeżeli obecny rząd niemiecka 
odważy się na jakiekolwiek na* 
ruszenie granicy czechosłowac* 
kiej, nad Berlinem zjawi się

PŁA SZC ZE i K O S T IU M Y  DAM SKIE
PGWSZECHMY SKŁAD ODZIEŻY l»l». HU! WKOIKEIM

Zawody konne 
z udziałem olimp
Tarnopol, 15. 5. (Tel. wł.) Wczo* 

raj odbyły się w  Tarnopolu zawody 
konne Tarnopolskiego Klubu Jeż* 
dzieckiego.

W  konkursie wzięli udział nasi 
olimpijczycy.

W  konkursie pierwszym otwarcia 
uplasowali się:

1) rtm. Kulesza na koniu „Ben* 
Hur".

2) II. Strzeszewski na „Rysiu".

w  Tarnopolu 
Ijczyków polskich

3) Kpt. Gąsecki na „Solonie".
4) Rtm. Mossakowski ha „Bo* 

hunie".
W  konkursie lekkim o  niłgrodę 

Goniszewskiego zwyciężyli:
1) ppor. Gumiński na „Justek‘‘.
2) Gaszczyński.
W  konkursie szybkości zwyciężył 

rtm. Kulesza na „Ben-Hurze". Dru* 
gie miejsca zajął Mościśzewski.

A resztow anie b a n d i podpalaczy
Warszawa, 15. 5. (Tel. wł. — 1. r.). 

Dziś policja śledcza zatrzymała niej. 
Lejbę Icka Kaufmana, sekretarza gmi* 
ny żydowskiej w Otwocku. W  związ* 
ku z pożarami, jakie ostatnio miały 
miejsce w  Otwocku, władze ustaliły, 
że wiele z tych pożarów powstało z 
podpalenia. Podpaleń dokonywano w 
celu uzyskania premii asekuracyjnej.

D ecyzja p?ez. C ardenasa s ta w ia  
S t a  Z je d li, w  n ie m iłe j sytuacji

Meksyk, 15..5. (PA T) Rząd mek* 
sykański postanowił zerwać stosun* 
ki dyplomatyczne z wielką Brytanią. 
Nastąpiło to po zapłaceniu przez 
rząd meksykański rocznej raty na* 
leżnej obywatelom brytyjskim za 
straty poniesione wskutek akcji rc* 
wolucyjnej w  latach 1919—1920.

W  związku z tą decyzją prezy­
dent Cardenas uznał za niezbędne 
odwołać niezwłocznie posła meksy*

rzy specjalne dotkliwie odczuwali 
brak racjonalnie pomyślanej pomocy 
kredytowej, co było główną przyczy* 
ną małego dopływu do handlu tego 
wartościowego elementu.

Z otrzymanych informacji wynika, 
że instytucje te mają objąć'swoją dzia 
łalnością całą Polskę, nastawiając się 
specjalnie na młodzież handlową. In* 
stytucja ta zgodnie z treścią i duchem 
nowego ustroju szkolnictwa, ma zape* 
wnić młodzieży możliwość samodziei* 
nej pracy w handlu.

Sprawa ta będzie przedmiotem ob* 
rad zjazdu delegatów stowarzyszenia

30.000 aparatów niszczyciel* 
skich".

Za prasą sowiecką czeskie pisma 
komunistyczne odwołują tę wiado* 
mość, tłumacząc się,, że przyniosły ją 
za czeską prowincjonalną prasą so» 
cjalistyczną. „Wiadomości takiej — 
piszą dzienniki komunistyczne — 
stacja moskiewska nie nadawała i 
nie mogła nadawać".

Zbrodniczych podpaleń dokonywało 
kilku mieszkańców Otwocka. będą* 
cych w zmowie. W  związku z tym a* 
resztowano kilka osób, -m. in. nici 
śledztwa' doprowadziły do aresztowa* 
nia Kaufmana, który miał brać udział 
w  aferze. Dalsze energicznie, prowadzo 
ne dochodzenia wykryją niewątpliwie.

kańskiego z Londynu i zamknąć tu* 
tejsze poselstwo meksykańskie.

Waszyngton, 15. 5. (P A T ) Zer* 
wantę stosunków pomiędzy Meksy* 
kiem a W . Brytanią wywołało w  St. 
Zjednoczonych zaniepokojenie. Oba 
wiają się tu, iż rząd.St. Zjedn. oba* 
wia się także, iż Meksyk zwrócić się 
może do Waszyngtonu z prośbą o 
ochronę interesów meksykańskich 
w Wielkiej Brytanii.

absolwentów średnich szkół handlo* 
wych, który w dniach 21 i 22 b. m. ob* 
radować, ma w Warszawie.

15 ofiar ped zwalonym 
murem reklamowym

Haga, 15. 5. (PA T) N a jednej 
z ulic położonych w  północnej czę* 
ści Roterdamu zawalił się mur rekla* 
mowy, grzebiąc w  swych gruzach 15 
ofiar, w  czym 7 zabitych i 8 ciężko 
rannych przechodniów.,

FORSTER W  KRAKOWIE
Kraków, 15. 5. (PAT.) W  dniu wczo 

rajszym bawił w Krakowie przywódca 
partii narodowo » socjalistycznej w 
Gdańsku'p. Forster wraz z małżonką. 
W  czasie swego pobytu p , Forster do* 
żył wieniec u sarkofagu Marszalka 
Piłsudskiego na Wawelu.

ZAW ODY LOTNICZE
We Lwowie zakończy! się dzisiaj 

pierwszy etap zawodójw lotniczych o 
puchar P- Z. U. W., Lot ten zorgani­
zowany został z. inicjatywy powszech* 
nego zakładu ubezpieczeń wzajemnych 
przy pomocy aeroklubu warszawskie*

V . CRAMM SKA ZA NY
Berlin, 15. 5. (PA T) Znany teni­

sista niemiecki V . Cramm został ska 
zany na 1 rok więzienia za przestępst 
wo obyczajności z zaliczeniem 2mie 
■sięcy aresztu prewencyjnego.

PR ZEW ID Y W A N Y  PRZEBIEG  
POGOD Y W  D N . 15 BM.

W  dalszym ciągu pogoda słonecz* 
na i ciepła (do 25 st. w  ciągu dnia). 
Słabe wiatry miejscowe z przewagą 
południowych. Widzialność dobra, 
jedynie w  obrębie miast i ośrod* 
ków  przemysłowych nieco słabsza 
wskutek zapyleń i słabego ruchu po 
wietrzą.'

LISY SREBRNE
poleca

B0LĘSW WROŃSKI
salon i p racow nia  fu te r  

L w ó w ,  w ł .  R u io w s K ie g o  1O 
Przyjmuje futra do przechowania przez lato §

z e  s p o m i
KALENDARZYK SPORTOWY

Godz. 9: Wyścig kolarski o mistrzostwo 
województwa. Start i  meta na rogatce gró* 
deckiej.

Gódz.-11.15: Drugi Sokół — Lećhia, mi* 
■strzostwo Ligi okręgowej na boisku Cyta* 
dęli.

Godz. 11.50: RKS. — Pogoń IB„ mistrzo* 
stwo Ligi okręgowej na boisku RKS. na 
Bogdanówce.

Godz 11,30: Polonia — Ukraina, mistrzo* 
stwo Ligi okręgowej na boisku Pogoni.

Godz. 17: Warta — Pogoń, mistrzostwo 
Ligi państwowej na boisku Pogoni.
: .. Godz. 17: Resovia — Hasmonea, mistrzo* 
stwo Lici-.‘okręgowe! na boisku Czarnvcb«
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O k r e s  „ c h u d y c h  f c r o t r * *i t e  F r a n c ji
Nic, to nie jest „jeszcze jedna de* 

waluacja franka'1, jak twierdzą na* 
logowi sceptycy i zawodowi mak 
kontencil Okres „chudych krów" 
nastąpić musiał — dziś można już 
tylko starać się, aby trw ał on wzglę­
dnie jak najkrócej i aby „krowy" 
zupełnie mleka nie straciły. Tymi 
przesłankami należy tłómaczyć za* 
rządzenia D aladiera — ich wybitnie 
stabilizacyjny charakter. Niewątpli* 
wie, sankcjonują one pomniejszenie 
wartości franka, czy jednak cel nie 
uświęca środków ? Zwłaszcza- taki 
ceł! Przecież pomiędzy równowagą 
polityczną a stabilizacją finansową 
każdego absolutnie kraju istnieje jak 
najściślejsza współzależność przy* 
czynowa! N iestety, długo, za długo 
unikano stosowania w  praktyce te* 
go „żelaznego praw a" państwowo* 
ści. Oczywiście, zwlekano z wpro* 
wadzeniem go w życie, gdyż, zmu­
szając ludność do ponoszenia no* 
wych ofiar materialnych, czyni ono 
bardzo niepopularnym rząd, który 
zdecydowany jest konsekwentnie je 
uwzględniać.

M ożna było jeszcze przez pewien 
czas „chloroformować" społeczeńst* 
wo podtrzymywaniem fikcyjnego kur 
su franka, spowodowałoby to wszak 
że dalszy upust „złotej krwi". Wła* 
śnie temu jednak bezwzględnie prze* 
ciwny jest dzisiejszy premier, który, 
od kilku lat kierując ministerstwem 
Obrony Kraju w  sposób ogólny po« 
dziw wzbudzający, już dawniej „po­
łożył areszt" na zlocie, jako na nie* 
zbędnym pierw iastku pogotowia 
zbrojnego. Frank — nic mając rze* 
czywistego zabezpieczenia kruszco* 
wego — dewaluował się tym szyb* 
ciej i gwałtowniej, że wydatki stale 
wzrastały, a  dochody niemniej sy» 
stematycznie się kurczyły. „Puchnię* 
cię" deficytu budżetowego i bilan­
sowego przybierało w tych okolicz* 
nościach coraz groźniejsze rozmiary, 
co tutejsza opinia publiczna, z wy­
jątkiem głosów skrajnej lewicy, 
zgodnie przypisuje ilościowemu i ja* 
kościowemu osłabieniu wydajności 
pracy. Nie wchodząc w to, kto za* 
winił — przedsiębiorcy, jak dowo* 
dzą; robotnicy, czy też naodw rót — 
trzeba przyznać, że ani sam fakt 
„deflacji", ani fatalne jej konsek* 
wencje nić są przez nikogo kwestio­
nowane. Pierwsze wynika bezsprze* 
cznie z danych statystycznych, o 
drugim zaś wymownie świadczy 
ostry kryzys finansowo«gospodar* 
czy, od szeregu lat trapiący kraj.

N ie zawahał się powiedzieć tej 
gorzkiej praw dy Daladicr, formu* 
łując ją z odważną, właściwą powa* 
dze sytuacji szczerością: „Stan na* 
szej produkcji jest przedmiotem 
upokorzenia dla Francuzów". I do ­
dał: „Naszym najważniejszym celem 
jest podniesienie wydajności pracy 
— prawem, obowiązującym demo* 
krację, jest prawo natężenia wysił* 
ku'*.

W  twardych słowach tych mieści 
się przestroga, rzucona pod adresem 
szerokich mas. które — bądź kiero*

wane klasowym egoizmem, bądź 
ulegając doktrynerskiej demagogii — 
przestały podporządkowywać się 
dyscyplinie ściśle skoordynowanej 
pracy zbiorowej, dyscyplinie, bez 
której skomplikowany mechanizm 
gospodarki państwowej nie może 
funkcjonować normalnie. Krótko* 
trwały okres sztucznego błogostanu 
okupić trzeba będzie latami ciężkiej 
pokuty i wielkich ofiar. Bez ogródek 
zapowiada ich absolutną koniecz* 
ność Daladier, oddając tym olbrzy* 
mią przysługę Francji.

N a  nic zdadzą się w dziedzinie 
gospodarki finansowej chwyty pre- 
stidigitatorskie — nie istnieje taka 
pałeczka magiczna, za której dotknie

R osó ł d o  n a jro z m a its z y c h  fa rs z y

p r z y r z ą d z a  s ię  n a js z y b c ie j  z

M A G G F
ko s te k  b u lio n o w y c h

Kapusta włoską z baraniną
*/« kg baraniny, cebula, 2 główki kapusty, 

' / ,  kg ziemniaków, 1 łyżka 
masła, 1 łyżka mąki, 2 MAGG1- 
ego kostki bulionowe.

Baraninę w ypłukać, posolić, obłożyć pla­
strami cebuli i zostaw ić pod przykryciem. 
Następnie gotować mięso wraz z podzielo­
ną na części i sparzoną, kapustą. K rótka 
przed ugotowaniem dodać ziemniaki pokro­
jone w kostki i gotować, całość do mięk­
kości. Z masła i mąki przyrządzić zasmażkę, 
rozprowadzić bulionem z ‘ /j litra  wrzącej 
w ody i 2 MAGGIego kostek bulionowych 
i dodać do mięsa. Zagotować i odstawić

i
P o s L u h i u u c f e  o b c y c h  u e o r ó u

Do pism zawsze niezadowolonych 
z tego, co się dzieje w Polsce, a zachwa 
lających obce wzory, należy krakowski 
„Głos Narodu".' We wczorajszym nu­
merze tego pisma P- A. Romer stawia 
nam za wzór dla odmiany — Węgry. 
P. Romer zachwyca się upadłym wła. 
śnie rządem premiera Daranyi, który:

Postawił uczciwy program konsolidacji 
narodowej drogą porozumienia z opozycją; 
unikając .skoku w ciemność", jakim mo» 
gly być nowe wybory bez kontroli w zbyt 
krótkim terminie, pozyska! on całkowite za­
ufanie stronnictw opozycyjnych i współ* 
pracę ich nad potrzebnymi reformami. 2ą»' 
dania opozycji okazały się nad wyraz u* 
miarkowanymi. Premier zaś, wysuwając po* 
rozumienie grupowe na miejsce utopijnych 
dążeń do „jedności narodowej" w  jednym 
obozie, zrozumiał z miejsca najważniejszą 
w takich wypadkach konieczność; koniecz* 
ność usuwania osób, budzących zbyt wiel* 
kie zastrzeżenia, niezależnie od słuszności 
tych zastrzeżeń. W ten sposób zniknęły z 
kierownictwa administracji publ. i z kie* 
rownictwa obozu rząd. (t. żw. przez opozy* 
cję) „czerwone płachty"; w imię patriotyz* 
mu musiały ustąpić ambicje jednostkowe.

Z węgierskiego worka wychodzi ro­
werowe szydło — porozumienie z epOi 
zycją, do którego wzdycha masoński 
Front Morges i jego krakowski organ 
„Glos Narodu". Obóz „jedności naro* 
dowej" to ,,utopia", a usuwanie zwal* 
czanych przez opozycję osób politycz­
nych bez względu na słuszność zarzu­
tów iin stawianych — kanon mądrości 
stanu.

Oczywiście, nie mamy bynajmniej 
zamiaru kwestionowania celowości po* 
lityki b, premiera zaprzyjaźnionego

NA WIOSNĘ
WYTWORNE STROJE MIEfT TUI Ef 1/1
MMSŃ.E 1 męskie ”**“ r l l t lZ ,  aALł jKI
L w ó w ,  p l n c  M a r i . c K i  1 O  m m .  T e l e f o n  2 0 0 - 5 3 ,

ciem puste kasy skarbu napełni* 
łyby się złotem! Podwyższenie 
norm podatkowych i planowe „cof* 
nięcie się" franka daje rządowi moż 
ność uporania się z najpilniejszymi, 
bieżącymi wydatkami, sięgającymi 
— według obliczeń Bluma — sumy 
jednego miliarda tygodniowo. Spo* 
kój na przeciąg kilku miesięcy! Nie 
rozwiązuje to  jednak zasadniczych 
problemów skarbowości, które bez 
współrzędnego uzdrowienia polityki 
finansowej nie mogą zostać unormo* 
wane. W  tym właśnie celu dokona* 
na ma być stabilizacja franka, już 
dziś okazuje się bowiem, - że dzięki 
niej wracają do kraju miliardy, k tó ­
re w okresie „frontowego" chaosu

państwa, stwierdzamy tylko, że stawia* 
nie Polsce za wzór tego, eo się dzieje 
gdzieindziej, choćby w tak sympatycz­
nych Węgrzech — nie ma żadnego 
sensu.

7  7
T AN 1 0 BO 

NA PIĘTRZE

Kupując bezpośredn io  — kupu jesz ta n io !
M a t e r ia ły ’ n a  u b r a n i a  i  K o s t i u m y  s p r z e d a j ą  
p o s z c z e g ó l n y m  K l ie n t o m  p o  c e n a c h  h u r t o w y c h

SKŁADY PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO 

S. ŁUCZYŃSKI & Z. FRANęOIS
3283 LWÓW, PASAŻ MIKOLASCHA, I sch. I p.

Poszukiwacze obcych wzorów nie są 
jeszcze dostatecznie zorganizowani. Nie 
dawno znany literat warszawski, Artur 
Górski, doradzał nam w „Marchołcie" 
wziąć za wzór Czechosłowację lub 
państw  ̂ skandynawskie, P. Romer ra*

TOWARZYSTWO KREDYTOWE MIEJSKIE W Ę J M
Lwów, ul. Halicka I. 21, telefony 276-03 i 208-96

udziela właścicielom murowanych nieruchomości miejskich położonych w miastach 
i miasteczkach Małopolski

długoterminowych p o ży c ze k  hipotecznych
w 5° „ listach zastawnych 9445

na cele dobrowolnej konwersji prywatnych zobowiązań, przebudowy lub remontu nieru­
chomości, zakładania instalacji wodociągowych i t. p. . . . . .  ■ ■ -i , ,

gospodarczego wywędrowaly zagra* 
nicę. Bez odpowiedniego kapitału 
obrotowego nie ma produkcji. Ale 
kapitał zawsze ucieka z kraju, które* 
go ludność lamie rygor systematycz, 
ncj pracy. Żadne doktryny tej ele* 
mentarnej prawdy zmienić nie zdo* 
tają...

Dalsze losy Francji zależą przede 
wszystkim, jeżeli nie wyłącznie, od 
samych Francuzów — od' wydajnej 
ich pracy, będącej niezbędnym wa* 
runkiem uzdrowienia finansowości 
państwowej. Daladier miał odwagę 
powiedzenia tej prawdy całemu spo­
łeczeństwu.

dzi — Węgry. W prasie polskiej pęta 
się jeszcze z tuzin poławiaczy wzorów 
niemieckich, francuskich, włoskich, an­
gielskich, rosyjskich itd. Proponujemy, 
aby ci wszyscy poszukiwacze obcych

wzorów porozumieli się i swoje okazet 
we modele lansowali bardziej zgodnie 
i bardziej do rzeczy, a przynajmniej 
w jakiejś kolejności, któraby wśród 
czytelników polskich sprawiała mniej 
zamętu. (iot.)

Prawdziwie fachową obsługę 
obok niskich cen na aparaty 
i przybory fo to g ra fic z n e  

zna jdziecie u f irm y  
Ju ż. A . S c h a r f  
Lw ów , Sykstuska 2. 3306

pism onaredtwedfa.

■ W  I 1 W T n.igazfaańca ^
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B tm a S a c ji
s o i w i e c k o - n a l e n c h i e j  «  J L ic fz e  W a r„

pozostałych 9, w strzym ało sie od: gło*Genewa, 14. 5. (P A T .)  Piątkow e po< 
siedzenit popołudniow e R ady Ligi Na 
rodów  przyniosło- definityw ne i fór«, 
inałne zlikw idow anie przez Radę Ligi 
problem u hiszpańskiego, podniesione* 
go przez delegata rządu  walenckiego 
Del Vayo. Sensacją popołudniow ych 
ybrad była

kontrow ersja m iędzy ministrem
D el V ayo a lordem  Halifaxem , 

k tó ry  w odpow iedzi na agitacyjne wy* 
stąpienie delegata walenckiego nie za* 
wahał się w  kategorycznych słowach 
odsłonić przed całą Radą Ligi istotne* 
go podłoża spraw y hiszpańskiej.

D el V ayo rozpoczął swe przemówię 
nie w tonie w ybitnie agitacyjnym , usi* 
lując sprow adzić pow stanie narodow e 
jedynie do  spraw y obcej interwencji.

M ówca w w idoczny sposób dążył 
d°

utrudnienia sytuacji premiera
Cham berlaina i lo rd a  H alifaxa, 

twierdząc, że uk ład  w łosko * angielski 
nie posiada żadnego znaczenia, ponie*. 
waż już po jego podpisan iu  W łosi i 
Niem cy kontynuują  akcję pom ocy dla 
rządu gen. Franco. P. D el V avo w  koń 
cu swego przem ów ienia nie w ahał się 
naw et wręcz zaatakow ać rządów  Ań* 
glii i Francji, stawiając form alne pyta* 
n ie  „na jakiej podstaw ie oba te  rządy 
mogą podtrzym yw ać politykę nieintcr 
wencji?". M ówca przedstaw ił na ko* 
piec

projekte rezolucji, dom agającej się 
likwidacji po lityk i nieinterwencji.
Po wystąpieniu delegata rządu Wa*

encji, zabrał natychm iast glos lord 
H alifas, k tó ry  wygłosił k ró tka i katc*

• goryczną deklarację, k tó ra  w yw arła du 
że wrażenie. „P . D el V ayo — oświad* 
czył lo rd  H a lifa s  — postaw ił pytanie, 
k tóre  wymaga natychm iastow ej odpo* 
wiedzi. Rząd b ry ty jsk i starał się za* 
wsze o  wycofanie ochotników  cudzo* 
ziemskich z obu  stron  walczących. De* 
klaracja, złożona przez p. D el Vayc, 
jest przeciwna zasadom polityk i rządu 
brytyjskiego. O graniczam  się ty lko  do 
tw ierdzenia — zakończył lo rd  H alifax’ 
— że rząd b ry ty jsk i k ieru ic się wy* 
łącznie-.-względami na w yższe i  objck* 
tywne interesy narodu  hiszpańskiego,

. oraz pokoju Europy*'.
Z  kolei przew odniczący udzielił gio 

su delegatowi Francji, m inistrow i Bon* 
net, k tó ry  wyrażając sym patie d la  na* 
rodu  hiszpańskiego, ośwadczył wyra* 
źnie, iż

polityka nieinterw encji w dalszym 
ciągu odpow iada całkowicie inten* 

cjom rządu francuskiego.
N astępny mówca, kom isarz Litwi* 

aow, k tóry  dem onstracyjnie zajął w 
tej dyskusji miejsce p rzy  stole obradj 
gdzie zastępował go przedtem  ambasa* 
do r sowiecki w  Paryżu .Suryc, potwier 
dzil w całości w ystąpienie p. D el Va* 
yO1, oświadczając się za jego rezolucją.

Przewodniczący R ady  miń. M un ters 
w  kró tk im  oświadczeniu chciał zreasu* 
mówać dyskusję, jednakże na skutek

Kobieta oskarżona o b igam ie
(—). Przedmiotem skargi o biga* | dćaux zawiadomił jego żonę, że ży*

mię bywają zazwyczaj męzczyżm. 
Do sądu grodzkiego zamiejskiego 
we Lwowie wpłynęło jednak donie* 
sienie karne o bigamię przeciw ko* 
biecie, która wyszła powtórnie za* 
mąż, sądząc, że pierwszy jej mąż 
nie żyje.

W ieśniak spod Lwowa, Stanisław 
Janowski, wyjechał do Francji na 
roboty i zostawił w kraju żonę. Zna 
lazłszy zajęcie jako robotnik w pe­
wnej fabryce w Bordeaux, zdążył 
nawet zebrać dość duży kapitalik i 
marzył o założeniu własnego przed* 
siębiórstwa. Jednakże przed kilku 
jaty Janowski uległ, nieszczęśliwemu 
wypadkowi a zarząd szpitala w  Bor.

sprzeciwu m inistra Del V ayo. k tóry 
zażądał przeprow adzenia dyskusji nad 
projektem  rezolucji, posiedzenie zosta* 
ło  zawieszone dó  godziny 18.30.

Po godzinnej przerwie, przewodni* 
czący M unters o  godzinie 19.30, pono* 
wnie otw orzył publiczne posiedzenie 
Rady, oświadczając, że Rada Ligi przy 
stępuje odrazu  do  głosow ania nad 
przedłożoną rezolucją delegata W aleń 
cji.

Z a  rezolucją p ad ly  dwa głosy: ko* 
misarza Litw inow a i min. D el Va* 
yo. Przeciwko rezolucji p ad ły  4 
głosy, a mianowicie przedstawi* 
cieli W . B rytanii, Polski, Francji i 

Rumunii.

Zakończenie polsko-w ęgierskiej 
k on ferenc ji h is to ryków

K raków , 1-1. 5. (P A T .) W  zakończę* 
n iu  dw udniow ych obrad  odbytej w 
K rakowie konferencji h istoryków  wę* 
gierskich i polskich, p rzyjęto jedno* 
m yślnie szereg rezolucji, w k tórych u* 
znano za mskazane ni. in.:

Ogłoszenie kró tk iej, jednotom ow ej 
historii Polski w  języku w ęgierskim  i 
takiejże historii W ęgier w języku, poi* 
skim , przeznaczonej nie ty lko  d la  hi* 
storyków , ale i dla szerszej publiczno* 
ści.

Ogłaszanie od  czasu do czasu w  cza* 
sopismąch naukow ych obu narodów  
(t. j. w „Szazadok" i w „K w artalniku 
historycznym ") kró tk ich  referatów  ó 
najważniejszych publikacjach obu kra  
jów.
. U regulow anie spraw y korzysta* 

n ia  z potrzebnych archiwów w porożu 
m ieniu z sąsiednimi narodam i w. ra* 
mach konferencji historyków  "Europy 
wschodniej.

Ogłaszanie bibliografii polsko * wę* 
gierskiej i węgiersko * polskićj. Ze 
strony  węgierskiej ośw iadczono, że te* 
gó  rodzaju  bibliografia znajduje się w 
przygotow aniu.

W  zakończeniu obrad, przewodni* 
czący ze strony  polskiej prof. d r  Ku* 
trzeba, złożył podziękow anie gościom 
węgierskim  za przybycie do  K rakow a 
i  podjęcie współpracy z h is to rykam i 
polskim i, o raz zapewnienie swymi re*

l i i l h u  w i e r s z a c h
W arszaw a. M inister opieki spólecz* 

nej, nadał począwszy o d  1 m aja b- ro* 
k ii móc obow iązującą orzeczeniu ko* 
m isji pojednawczo * rozjemczej w  Ka*- 
towicach, k tóre  unorm ow ało w arunki 
pracy i płacy pracow ników  tow arzystw  
ubezpieczeń pryw atnych na G órnym  
Śląsku.

W arszaw a. W  dniu  15 m aja, jak  co* 
rocznie, w pierwszą niedzielę po rocz* 
nicy zgonu M arszałka Tózefa Piłsud* 
skiego, odbędzie -się 13*ty doroczny

cie jej męża jest przesądzone. Ja* 
nowska uważała swego męża za 
zmarłego i wyszła drugi raz zamąż.

Tymczasem Janowski wbrew prze 
widywaniom lekarzy wyzdrowiał, 
chociaż amputowano niu obie nogi. 
Fabryka przyznała mu dożywotnią 
rentę. Inwalida, posiadający też wla 
sne oszczędności, założył sklep i za* 
prosił żonę do siebie, gdyż dobrze 
mu się powodziło.

Dowiedziawszy się o , powtórnym 
zamęźciu swej żony, Janowski chciał 
unieważnić drugie małżeństwo, a 
gdy szczęśliwa mężatka zgodzić się 
na to nie chciała, wniósł przeciw niej 
skargę o... „dwunięstwo1'

Po stw ierdzeniu w yniku glosowania 
min. M unters oświadczył, że

rezolucja zgłoszona przez p. Del 
Vayo, została odrzucona.

W ynik  glosowania nad rezolucją, 
zgłoszoną przez p. Dcl Vayo, za k tórą  
poza nim samym opow iedział się ty lko  
komisarz Litwinow, uw ażany jest w 

-kuluarach ligowych za
pow ażną klęskę tak tyk i delegacji 
sowieckiej, k tó ra  w  czasie obecnej 
sesji znalazła się w zupełnej izola* 

cji.

feratami nader owochycn rezultatów 
konferencji.

Przewodniczący zaś ze strony  wę* 
gierskiej p rof. d r Dom anoszky podzię 
kowal polskiem u towarzystw u histo* 
tycznem u i historykom  polskim  za ser 
deczną gościnność, dając w yraz na* 
dziei, że następna konferencja odbę* 
dzie się na W ęgrzech d la  kontynuow a 
nią podjętej akcji.

W  dniu  dzisiejszym udali się gościć 
węgierscy na S o w in iee i na  kopiec Ko* 

-ściuszki, po  czym konsul węgierski w 
Krakowie inż. D ydych podejm ował 
ich śniadaniem  Popołudniu goście 
zwiedzili W ie.iczkę, a wieczorem po* 
dojmowani byli przez tow arzystw o ' 
polsko » węgierskie i kolonie wegier* 
ską w Krakowie.

Polskie hutnictwo żelazne 
o rg an izu je  się

W arszawa, 14. 5. (P A T ) W  dniu 11 
maja rb. m inister Przem ysłu i H andlu 
p. Antoni Roman, w obecności wicemi* 
nistra d r A . Rosego, dyr. dep. górni* 
czo«hutniczego Cz. Fechego oraznacz. 
wydziału hutniczego inż. W . Robow* 
sleiego, przyjął przedstawicieli hutnict* 
wa żelaznego.

marsz patro low y Sulejówek — Belwe* 
der im. M arszałka Piłsudskiego, orga* 
nizow any przez kom endę okręgu l*go 
Zw. Strzeleckiego.

Linz. Feldm arszałek G oering  przy* 
był dziś do  Linzu, celem położenia ka 
mienia węgielnego, pod  mające tani 
powstać zakłady przemysłowe. Feld*. 
marszałka G oeringa pow itali Gaulei* 
ter Buerckel, namiestnik? Seyss*Inquart 
oraz krajow e .władze A ustrii.

Czerniowce. Z  Sibiu w  Siedmiogro* 
dzie donosząc że w  okolicy miasta tćm 
peratura obniżyła się poniżej zera i 
spad! śnieg, pokryw ając ziemię war* 
stwą 10 cm.

L ondyn. D ebata Izby  gm in nad 
wnioskiem  opozycji o przeprowadzę* 
nie dochodzeń w  spraw ie organizacji 
zbrojeń brytyjskich, odbędzie się w 
czwartek. Rząd uważa w niosek ten  za 
rodzaj votum  nieufności.

Londyn. W  dniu  dzisiejszym spadł 
’.i spłonął w  pobliżu  Bristolu sam olot 
wojskowy. P ilo t zdołał się uratow ać za 
pomocą spadochronu. Tow arzysz jego 
zginął.

Rio de Janeiro. Dziś obchodzi cała 
Brazylia niezw ykle uroczyście 50*lecie 
zniesienia niewolnictwa. W  Rio de Ja* 
rieiro odbył się pochód 50 tysięcy ro* 
bofników', k tórzy  zgotowali entuzja* 

•Styczną owację .prezydentow i Varga* 
sowi.

W  10 0 -n a  rocznice zgonu
Jędrzeja SniedecRśsgo

W ilno, 14. 5- (PA T.). W  sali kolum* 
now ej U niw ersy tetu  Stefana Batorego 
w  W ilnie, odbyło się dn. 11 b. m. jako 
w  setną rocznicę zgonu Jędrzeja Snia* 
deckiego, uroczyste posiedzenie Wi* 
leńskjego T-wa Lekarskiego i .\Yydzia, 
lu Lekarskiego U . S. B. ■.

W bibliotecie uniw ersyteckiej U . S. 
B. o tw arta została w ystaw a, poświęco* 
na wielkiemu uczonemu-

Po 24 latach
odnalazł matkę

W arszawa, 14. 5. (Tel. wl. -  1. r j .  
N iezw ykła h istoria na tle odgłosów 
wielkiej wojny, m iała miejsce w  ostat* 
nich dniach.

28*1. H enryk  Kamiński, pracownik 
PKP, zam ieszkały pod  W arszaw ą, . 
spraw dzał swe dokum enty metrykal* 
ne. Podczas w ojny  Kam iński zagubił 
swych rodziców, następnie przez 24 la* 
ta  wychowywał się u obcych łudzi.

Przy  spraw dzaniu dokum entów  oka 
zało się, żę żyje jeszcze m atka Kamiń* 
śkiego i obecnie przebyw a w Olku* 
szu. Kamiński odszukał matkę,- którą 
ujrzał dopiero pó  24 łatach,

N A P A D  I R A B U N E K  -
T arnopo l, 14; 5. (Tel. w ł.) K ilku , u, 

zbrojonych osobników  nąpadło  nocą 
na dom  Kazimierza Kamińskiego w 
C zystem . pow. Kam ionka Strum., któ* 
rego postrzelili z rew olw eru 'w  prawą 
rękę poniżej łokcia, po czym zrabo* 
wali około 300 zl. i różne' przedmioty. 

N IESZCZĘŚLIW Y  W Y PA D EK  R O ­
W ERZY STY

(x) W  dniu w czorajszym  Cym brylo 
W asyl la t 50, jadąc rowerem  ulicą 
O ssolińskich został po trącony  przez 
dorożkę. W  stanie ciężkim odstawio* 
no  go do  szpitala. .

W . imieniu tego hutnictw a prezes 
W spólnoty Interesów  W ik to r Przed* 
pełski poinformował pana M inistra, że 
polskie hutnictwo żelazne, świadome 
tych wielkich zadań i pracy, jakie sto* 
ją  przed nim, postanowiło zrzeszyć się 
w  „Naczelną organizację hutnictwa 
żelaznego1'.

Jednocześnie został złożony panu 
M inistrów  i p rojekt sta tu tu  mającej 
powstać organizacji — z prośbą o jego 
zatwierdzenie.
; W  odpow iedzi pan  m inister zapew* 

n ił  o swym przychylnym  stanow isku 
d o  powstającej now ej organizacji, za* 
znaczając, że m ając od tąd  do  dyspo* 
zycjj naczelną organizacje, będzie 
mógł zasięgać jej op inii w  sprawach, 
dotyczących całokształtu  hutnictwa, 
wreszcie pań m in ister w yraził nadzie* 
ję, że w najbliższym  czasie p o  żatwier 
dzeniu statutu, odbędzie sie ukonsty* 
tuow anię władz organizacji i rozpocz* 
nie się jej działalność.

Ostatnie wiadomości sportowe
JAZDA SZOSO.WO . TERENOW A 

DLA MOTOCYKLISTÓW
Jazda szosowo # terenow a dla moto* 

cyklistów , zrzeszonych i niezrzeszo* 
nych, na trasie 34 km. Z im na W o d a — 
Jatnęlna — szosa janow ska — Lewań* 
dów ka — szosa gródecka, odbędzie 
się w  niedzielę 15 b. m. Z b ió rka  w  klu 
b ie  M otorow ym  Z ., S. p rzy  ul. Nieme* 
wieża 48, o godzinie 8*mej.

SKŁAD POLSKI NA MECZ 
Z IRLANDIĄ

W arszaw a, 14. 5. Jak  sie dowiadu* 
jemy, przypuszczalny sk ład naszej re* 
prezentacji na mecz z Irlandia  w dniu 
22 b. m. przedstaw ia się następująco-.

M adejski, Szczepaniak — Gałecki. 
G óra  —  N ytz — D ytko , Piec I, Pion- 
tek , Szcrfke, W iłim ow ski. W odató .-
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l l d f l a  h u l t u r u l n u

nowym środkiem wynaradawiania 
na Śląsku Cieszyńskim

M or. O strawa, 14. 5. (P A T ) Prasa 
czeska podaje, że w  czwartek 12 bm. 
odbyło się w czeskim Cieszynie zebra­
n ie  konstytucyjne rady  kulturalnej §Ią 
ska Cieszyńskiego, w której skład 
wchodzą przedstawiciele czeskiej rady 
narodowej, czeskiej macierzy szkolnej, 
prowadzącej akcję szkolną w polskich 
gm inach Śląska, oraz innych czeskich 
organizacyj ku lturalno -  oświatowych. 

Rada kulturalna Śląska Cieszyńskiego 
hęd  zie sekcją istniejącej już  rady  kul» 
turalnej dla k ra ju  ostrawskiego.

N a  marginesie tej informacji organ 
ludności polskiej w Czechosłowacji

R ew iz ja  k a rt przem ysłow ych  
godzi w? polskie upiwniem a

M or. O strawa, 14. 5. (P A T ) Urzę* 
dowo kom unikują, że m inisterstwo han  
d lu  zarządziło przeprowadzenie dokła* 
dnej rewizji wszelkich kart przemysłom 
wych, wydanych codżozieinoom i emi* 
grantom . Idzie w szczególności o wy* 
padki, gdzie — zdaniem ministerstwa 
— cudzoziemcy prow adzą przedsię* 
hiorstwa ze szkodą d la  czeskiego sta* 
n u  posiadania.

A M B A SA D O R  R. P. N A  A U D IEN * 
C JI U  PREZ. ROO SEY ELTA

N o w y  Jo rk , 14. 5. (P A T .) Prezydent 
R oosevelt p rzy jął dziś na audiencji am 
hasadora R. P. Potockiego.

Start polskiego
balonu stratosferycznego

W arszaw a, 14. 5. (P A T .) W  sobotę, 
dnia 14 b. m. w  godzinę lub  dw ie po  
świcie, nastąpi, o ile pogoda nagle się 
n ie  popsuje , s ta rt balonu  „T oruń" do  
granic stratosfery. Załogę stanow ią 
p k t. Z . Burzyński i d r Todko*Narkie« 
wicz. S ta rt nastąp i z Legionowa.

Cenne wykopaliska
Poznań  14. 5. (PA T.). W  toku  dal* 

szych p rac  w ykopaliskow ych, prowa* 
idzonych n a  O strow ie Tum skim  w  Po* 
znaniu natrafiono  na  zarys konstrukcji 
drew nianych , częściowo zwęglonych, 
pochodzących przypuszczalnie z koń ­
ca 12*go wieku-

W  pobliżu  konstrukcji znaleziono 
grzebień kościany, rzadki okaz zdób* 
nego brązow ego dzwoneczka, pocho* 
dzącego z krajów  bałtyckich, k lucz że* 
lazny, ceramikę i kości zwierzęce.

B om bardow an ie Barcelony
Barcelona, 14. 5. (P A T .) Sam oloty 

gen. fra n c o  ponow nie bom bardow ały 
Barcelonę dziś o godzinie 10.30 rano. 
Jest 7 zabitych i około  50 rannych.

Aresztowanie
niebezpiecznego oszusta

W arszaw a, 14. 5- (tel. w t  — I. r.). 
Policja aresztowała niej. Czesława 
Krzyżeiwskiego, podającego s ię  za inż. 
Pomologa. Krzyżcwskiego aresztowa* 
no  za w yłudzenie w iększych kw ot od  
osób, poszukujących pracy-

O fia ry  jego w ręczały m u znaczne 
sum y na koszta, jak ie rzekom y naczel* 
n y  dy rek to r dyrekcji francusko-pol* 
skich kolei w  Bydgoszczy m iał w ydać 
na ob iady  i przyjęcia związane z  zaan* 
gazowaniem protegowanego. M . in. 
Krzyżetwski pobrał od niej. Zygm unta 
Skuzy sumę 500 zł-, angażując go na 
wiceprezesa wspomnianej dyrekcji.

Krzyżewski notow any jest jako  o* 
szust, m ający za sobą wi«le podobnych

„Dziennik Polski" stwierdza, że nowa | 
instytucja czeska będzie niewątpliwie 
jeszcze jednym  środkiem wynaradawia 
n ia  Polaków na Śląsku Zaolzańskim . 
Stworzenie je j jest dowodem, że szowi* 
nistyczne organizacje nie zam ierzają 
zaprzestać swej roboty czechizacyjnej. 
„Domagamy sic — pisze „D ziennik 
Polski" — zaniechania czechizacji i 
rozwiązania rady kulturalnej, która 
m oże być bardzo pożyteczna w krojach 
czeskich, nie zaś na Śląsku Cieszyn* 
skim, gdzie ż y |e ludność wyłącznie poi* 
ska“.

Z resztą — jak  podaje „Pośledni Ce* 
ske Slovo‘‘ — w ostatnich kilku latach 
urząd powiatowy w M orawskiej O stro

Ohchśd 19-tsi recznicy zaietia Użhorodu

zakończył się dem onstracja
U zhorod , 14. 5. (P A T .) W  dniu  8 

m aja przypada 19*ta rocznica zajęcia 
U zhorodu  przez oddziały czeskie i ko 
alicyjne oraz ogłoszenia w  zw iązku z 
tym  deklaracji na rzecz Czechoslowa* 
cji przez powołanie do  tego przedsta* 
stawicieli ludności miejscowej, nazw. 
Ruską Radą N arodow ą.

W ładze po  raz  pierw szy nakazały 
świętowanie tej rocznicy w  sposób u*

P r z y c z y n i /  t f tg m ź G jS  ■ D a r a n y P e g o

Miliardowy pian inwestycyjny 
i kwestia żydowska na widowni

Budapeszt, 14. 5. (PA T.), Rekonstru* 
kęja względnie ustąpienie rządu  pre* 
m iera D aranyi przew idziane było

na  czerwiec i  nastąpić m iało w  
zw iązku z w ykonaniem  miliardo* 

wego p lanu  inwestycyjnego, 
k tórego najw ybitniejszym  współtwór*
cą jest Bela Im m redy.

Przyspieszenie przesilenia rządow e­
go spow odow ane zostało

energicznym wystąpieniem  Uczącej 
około 120 osób  grupy  członków  
izby  wyższej, zaniepokojonych po* 
stępam i agitacji skrajn ie  praw ico­

wej.
Zadaniem  onw ego rządu  będzie jak  

najszybsze w ykonanie planu inwesty* 
cyjnego oraz stw orzenie w  życiu we* 
w nętrznym  k ra ju  sprzyjającej temu 
spokojnej atm osfery.

U tw orzenie now ego gabinetu p rz y ­
jęte zostało w  tu tejszych kołach poli* 
tycznych z zadowoleniem .

O soba now ego prem iera  jednego z 
najw ybitniejszych finansistów  i znaw* 
ców  życia gospodarczego, daje gw aran 
cję, że wielki p lan inw estycyjny, mają* 
cy na celu przede w szystk im  podnie* 
sienie obronności kraju, będzie konse­
kwentnie i szybko  przeprow adzony.

K rw aw e starcie
Rawa Ruska, 14. 5. (P A T .) N a  tle 

zalesienia zrębu, służącego dotychczas 
jako pastw isko grom adzkie, tłum 
mieszkańców W ó lk i M azowieckiej po* 
w iat Rawa R uska, nie chcąc dopuścić 
do  zakulturow ania tego terenu, spę* 
dził dziś przemocą pracujących tam  ro* 
botników , a następnie rzucił się na po* 
Ml-

wie nie wydał żadnem u cudzoziemcom 
wi karty  przemysłowej. Nowe zarzą* 
dzenie dotknie przede wszystkim obym 
watcli polskich, którzy oddawna już 
posiadają uprawnienia przemysłowe 
powiecie morawsko-ostrawskim.

Nie chcą spełnić
słusznych postulatów

M or. Ostrowa, 14. 5. (P A T .)  „Duch 
C asu", organ czeskiej socjalnej demom 
kracji, podaje w  streszczeniu deklara* , 
cję K om itetu Porozum iewawczego • 
stronnictw  polskich z dn ia  9 maja, 
k tórej ■ K om itet w  im ieniu ludności poi 
skicj domaga się przyw rócenia polskie 
go stanu- posiadania z ro k u  1918 oraz 
trzech zasadniczych gw arancji autóno* 
micznych.
,D zien n ik  czeski stw ierdza, że żądania 
polskie są nie do spełnienia, poniew aż 
oznaczają niewątpliw ie zagrożenie bez 
pieczcństw a państwa.

roczysty. Miejscowa ludność do  naka* 
zu tego jednak  się nie zastosowała.

Jak donosi prosa m iał naw et miejsce 
w ypadek  kontrdem onstracji.

W  miejscowości B outradz, po  ukoń  
czeniu uroczystego nabożeństw a zebra 
n i z pow odu  niedzieli w ierni.

odśpiew ali węgierski hym n pań* 
stwowy.

Sfery przemysłowe, handlow e i rolni* 
cze, k tó re  d la  realizacji p lanu  inwesty* 
cyjnego poniosą najw iększe ofiary, 
oczekują od  nowego rządu

położenia k resu  ag itacji w ęgier­
sk ich  narodow ych socjalistów , k tó  
ra  p o  przyłączeniu A u strii do  R ze­

szy p rzybrała na  silę. 
W ydan ie  odpow iednich zarządzeń o* 
czekiw ane je s t w  najbliższych dniach- 
Skład  gabinetu, do  którego  weszli ró< 
w nież przew ódcy  praw ego skrzydła  
partii rządow ej Stranyavszky j Ho* 
man, da je  gwarancję, że rząd  w  dal­
szym  ciągu znajdzie oparcie w  jednoli* 
tym  stronnictw ie, posiadającym  bez*
w zględną większość w  parlam encie.

Co się tyczy realizacji ustaw y, regu* 
lującej kwestię żydow ską, w  sferach 
żydow skich  przypuszczają, że

będzie ona realizow ana ko n se­
kw entnie, n ie  mniej jednak  z pe­
w ną oględnością, i  że rząd  nie 
w yjdzie poza granice, zakreślone 

ustawą.
B udapeszt, l4 . 5. (PA T.). Premier 

Im m erady przedstaw ił R egentow i listę 
nowego gabinetu. Regent listę  zatwier* 
dził. Sk ład  now ego rządu jest nastę* 
pujący:

tłu m u  z policją
D oszło do  starcia, w  czasie którego 

policja w  obronie  w łasnej zm uszona 
by ła  użyć bron i palnej.

W  w yniku  zajścia kilkanaście osób 
zostało zranionych, w  tvm  dw ie cięż* 
ko. Jeden z ciężko rannych  zm ąrł dziś 
w  szpitalu.

1 1 . 1 5 . 0 0 0

na nr. 96700
i raz wiele wygranych pon-żej 15.000 zl. 
oadlo w 6-tym dniu ciągnienia 4-tej 
klasy na losy zakupione w niezmiennie 

szczęśliwej kolekturze

NADZIEJA
LWÓW, LE6I0NÓ W  11

W kole szczęścia pozostał jeszcze
1,000 000 Zł.

Szczęśliwe losy 4-tej klasy są jeszcze 
do nabycia

Rekonstrukcja
rządu angielskiego

L ondyn, 14. 5. (P A T .) Ponieważ mi 
nister kolonii E rm sby Gere. k tó ry  o* 
becnie po śmierci ojca odziedziczył ty­
tuł lo rda Ilarlecha, w yraził sw ój za* 
m iar ustąpienia z rządu.

K rąży pogłoska, że lo rd  ITalifax zre 
zygnuje ze stanow iska m inistra spraw  
zagranicznych i obejmie stanow isko 
lo rd a  kanclerza tajnej pieczęci królew 
skiej, ograniczając się do roli doradcy 
premiero.

kandydatem  na stanow isko m inistra 
spraw  zagranicznych ma być obecny 
m inister dom iniów  M alcolme Macdo* 
nald.

W  ciągu najbliższych 2 —3 dni sytua 
cja w spraw ie rekonstrukcji rządu  nie* 
wątpliw ie się wyjaśni.

prem ier Bela Im m redy, k tó ry  tym ­
czasowo objął tekę m inistra handlu,

m inister spr. wewn. Franciszek Ke= 
resztes-Fischer,

m inister spr- zagr. Koloman Kanya, 
mio. ob rony  nar. gen. Ratz, 
min. ośw iaty P. Teleki, 
min. finansów  Rsm aenyi SchucUefc- 
inin. spraw iedl. Mikecz, 
min. przem. G eza B om ctjszą, 
min- roln. A l. S tranyavszky, 
min, bez teki Balint H om an.'

Posiedzenie Komisji dis spraw nawozów sztusznyif.
W arszaw a, 14. 5. (Tel. wł. — 1. r.) 

Odbyło sic plenarne posiedzenie korni* 
sji dla spraw nawozów sztucznych przy 
M inisterstw ie Rolnictwa i Reform Roi 
nych. W  tym dniu ponadto obradowa* 
ły  wyłonione przez powyższą komisję 
podkomisje. W  przyszłym tygodniu 
odbędzie się plenarne zebranie komisji 
i na  tym  zapewne zakończone zostaną 
prace komisji w sezonie bieżącym.

Zgodnie z regulaminem po zakończę 
n iu  prać komisja przedłoży wynik 
czynnikom rządowym w formie spra* 
wozdania. W ówczas też dopiero m o­
głyby być ogłoszone informacje i w y ­
niki proc komisji.

Inform acje o charakterze merytorycz­
nym , ukazujące się w niektórych dzień 
nikach, nie m ają charakteru au tory­
tatywnego i źródłowego, gdyż kom isja ' 
aż do jej zakończenia ma charakter 
poufny.

P am ię ta j co d m n nig  o F9ti
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K O B I E T A  S D O M
Walne zebranie Instytutu Gospodarstwa 

Domowego w Warszawie
Dnia 10. bm. odbyło się w Instytucie 

Gospodarstwa Domowego w Warsza* 
wie W. Zebranie członków, z którego 
sprawozdanie zamieszczamy w stresz* 
czeniu:

Praca Instytutu rozwija się w Do* 
•wiadczalni, Komisjach i Referatach.

W  Doświadczalni pod kierownic* 
twem p. inż. W. Kaczkowskiego i Dy* 
rektorki przerobiono około 30 do* 
świadczeń, prób i analiz w związku 
x cechowaniem przedmiotów z zakres 
»u gospodarstwa domowego.

Praca w Komisjach. W  skład Kg* 
misji wchodzą przedstawicielki orga* 
Bizacji jako czynnik społeczny i spc* 
cjaliści, jako czynnik fachowy w In* 
stytucie.

1) Komisja Normalizacyjna sprzętu 
gospodarskiego pracowała pod prze* 
wodnictwem p. mag. W . Czapskiej, 
jako organ Polskiego Komitetu Nor* 
malizacyjnego przy Min. Przemysłu 
i  Handlu. Zadaniem Komisji jest oprą 
cowywanie najbardziej praktycznych 
typów sprzętu gospodarskiego t. zw. 
norm. W  roku sprawozdawczym oprą 
cowano normy materacy, prześciera* 
deł. poduszek, jaśków, kołder, powło* 
czek na poduszki i jaśki, podpinek 
pod kołdry i koperty.

2) Komisja Racjonalizacji Miesz* 
kań pod przewodnictwem p. St. Szo* 
berowej, przekształcona w pażdzier* 
niku roku sprawozdawczego na Refe* 
rat tej samej nazwy, prowadziła prace 
nad wymiarami powierzchni małych 
mieszkań i konstrukcją pieca dla chat 
wiejskich. Komisja współpracowała z 
Polskim Komitetem Mieszkaniowym 
przy Lidze Narodów.

3) Komisja Kwalifikacyjna Wydaw* 
nictw pod przewodnictwem p. dyr. A. 
Kómarnickiej rozpatruje i  ocenia wy* 
dawnictwa polskie i zagraniczne z 
dziedziny gospodarstwa domowego. 
Oceniono 19 wydawnictw, z tych po* 
lecono 15, odrzucono 4;

4) Komisja Programowo*Wydawni* 
cza pod przewodnictwem p. M. Stras* 
burger zajmuje się opracowywaniem 
programów na kursy gospodarstwa 
domowego dla różnych środowisk, 
oraz przygotowaniem do druku wyda* 
Wnictw Instytutu. W  1937 roku zaj* 
mowano się broszurą p. t. „Żywienie 
zbiorowe", opracowaną przez Referat 
Racjonalizacji Żywienia pod kierun* 
kiem p. Z. Czerny, oraz nad przygo* 
towaniem 7 referatów z zakresu gospo 
darstwa domowego dla Kursów Ko* 
respondencyjnych Nauczycielek Gosp. 
Na życzenie Min. Rolnictwa i R. R. 
opracowano programy kursów gospo* 
darczych dla Kół Gospodyń Wiej* 
skich. Komisja opracowała programy 
szkolenia w gospodarstwie domowym 
pomocnic domowych i matek rodzin 
robotniczych, przepracowała szczegó* 
łowo program dla pomocnic domo* 
wych, nadesłany przez Oddział Z. I'. 
D. w Wilnie, oraz dokonała korekty 
Kalendarza*Poradnika dla Zw. Pań 
Domu w Warszawie.

5) Komisja Słownictwa Gospodar* 
skiego pod przewodnictwem p. J. Hu* 
berowej i pod fachowym kierunkiem 
p . prof. St. Szobera opracowała ternu 
nołogię gospodarstwa domowego, ust.' 
lając ją na zasadach poprawności ję. 
zyka. Spis został wydrukowany w 
dwutyg. „Pani Domu".

NB WIOSNĘ! N a jn o w s z e  modele PŁASZCZY,

KOSTIUMÓW, KOMPLETÓW i SUKIEN

KONFEKCJA DAMSKA „FEMINA“
Lw ów , plac H A L I C K I  1 2 a, I. p. (róg  ulicy Batorego)
P. T. Urzędnikom udzielamy kredytu na dogodnych warunkach. '3184

6) Referat Racjonalizacji Żywienia 
pod przewodnictwem p. Z. Czerny o* 
pracował jadłospisy wydane w  formie 
broszury „Żywienie zbiorowe", cz. I. 
„Żywienie młodzieży na koloniach" 
zestawiono 10*cio dniowy obiadowy 
jadłospis dla pracowników szpital* 
nych oraz uzupełniono jadłospis dla 
pracownic Monopolu Tytoniowego: 
Referat Żywienia współpracował z 
Państw. Zakładem Higieny j Fundu* 
szem Pracy nad poprawą żywienia bez 
robotnych pracowników fizycznych i 
umysłowych. Z  Komisją Programo* 
wo*Wydawniczą I. G- D. opracowano 
2 referaty dla Kursów Koresponden* 
cyjnych dla Nauczycielek Gosp. oraz 
programy nauczania żywienia, prze* 
twórstwa i piekarstwa, które zostały 
zawarte w książce „Wytyczne działa* 
nia Kól Gosp. Wiejskich". Referat 
przeprowadził korektę jadłospisów i 
przepisów dotyczących żywienia, za* 
mieszczonych w Kalendarzu * Poradni 
ku Z. P. D. na rok 1938. Dla prasy 
Harcerskiej opracowano z zakresu ży* 
wienia trzy artykuły.

7) Referat Budżetowy p od ' przewód .

1. Wiosenna suknia taftowa w kropki, rękawki bufiaste, zapięta na guziki. — 2. Suknia 
wieczorowa muślinowa różowa w niebieskie kwiaty, przybrana wstążką w tym samym 
kolorze. — 3. Biała suknia z organtiny. przybrana haftem z kordonku czerwonego 

w kształcie bolerka.

M o t i a  w  P a r y ż u
Każda szanująca się wiosenna ko* | — bez bluzki, którą zastępuje kamice*

lekcja posiada bardzo bogaty dział 
kostiumów i taiileurów. . Zresztą dziś 
„kostium" nie jest klasyczną kombi­
nacja: żakietu, spódnicy j bluzki — 
nierozdzicina ta trójca uległa rożnym 
zmianom i przestała być obowiązującą 

I całością. Możemy zatem nosić kostium

nictwem p. I. Mandukowej ma za za* 
danie opracowywanie budżetów'ro* 
dżin polskich opartych na zdrowych 
zasadach. W  związku z ogłoszonym 
przez Komunalną Kasę Oszczędności 
m. st. Warszawy konkursem na „naj* 
oszczędniejszą i najgospodarniejszą 
Warszawiankę", Referat opracował 
roczną ankietę budżetową.

Prace różne. Poza pracami Komisji 
i Referatów Instytut Gosp. Domowe* 
gó w roku sprawozdawczym opraco* 
wał 3 referaty na Międzynarodowy. 
Kongres Organizacji Pracy, który od* 
będzie się we wrześniu 1938 r. w Was 
szyngtonie. Dla pisma „Spólnota" o* 
pracowano kilka drobnych artykułów 
z zakresu gospodarstwa domowego.

N a Kongres Społeczno*Obywateł* 
sklej Pracy Kobiet, który odbędzie Się 
w Warszawie w czerwcu 1938 r. p. J. 
Huberówa opracowała referat ,^Przy* 
gotowanie gospodarskie kobiet na wy* 
padek wojny".

Sprawozdania z prac Komisji, Refe* 
ralów oraz Doświadczalni publikowa* 
ne są w organie Instytutu dwutyg. 
„Pani Domu".

leczka — albo po prostu szalik! Może­
my też spódnicę zastąpić sukienką, na 
którą nakładamy żakiecik. Zamiast ża» 
kiecika wolno nam nosić bolerko. Spó* 
tykamy jc na sukniach, i na bluzkach, 
a nawet, o ile jest dość długie i zapię­
t e — może obejść się bez bluzki.

Bolerko uzupełnia też balowy strój; 
weźmy na przykład z brązowego tiulu 
tualetę, ozdobioną wolantami na spód* 
nicy, stanik jest przybrany poprzecz­
nie idącymi zmarszczenjami, plecy 5 
prawie obnażone, natomiast przód 
stanika sięga do szyi. N a suknię tę 
nakłada się atłasowe bólerko'brązowe, 
haftowane złotem..

K a ż d a  p a ry s k a  k o le k c ja  w io se n n a  
n a w e t  le tn ia  p r e z e n tu je  b o g a ty  d z ia ł

futer; mamy, więc kapki i bolerka 
skunkso\ye, małpie, krecie i tak dalej-

Kapki ze srebrnych, lisów, prosto* 
,padle ułożonych są zawsze noszone, 
na wieczór spotyka się' (wielka no*

, wość!) lisy farbowane, czerwone (fi** 
ining fox)l

Uosobieniem wiosny jest granatowy 
kostium w białe -paseczki. N a spódnicz. 
cc paski idą.prostopadle, a na żakic* 
cie — poprzecznie. (Otó oryginalny, 
efekt, osiągnięty bardzo „prostym", 
lecz bardzo pomysłowym sposobem!) 
Związany u szyi szalik jest biały w 
granatowę kropeczki.

Można też, zamiast spódniczki, zro­
bić całą sukienkę w paseczki prosto* 
padlc; a żakiecik w poprzeczne; ko* 
karda przy szyi i pasek w stanie, przy* 
brane są groszkami; rękawki s-1 kró* 
.ciurkic i- nieco sterczące ku górze, 
dzięki zmarszczkom.

Spotykamy ensemble, będące połą* 
czeniem gładkiego materiału i materia* 
łu w paseczki: na przykład sukienka 
w odcieniu „rdzy" uzupełniona jest 
żakiecikiem w paski brązowe i  białe, 
natomiast • zielonej sukience towarzy* 
szy płaszczyk w paseczki. czarne i 
białe.

Wielka nowość! Rękawiczki robi 
się z tego samego materiału co przy*- 
branie u sukien, a ponieważ, jak po* 
wiedziałyśmy, królują paseczki i kro* 
pęczki, mamy więc rękawiczki: białe- 
w czerwone groszki, zielone — w bia* 
Je kropki, szafirowe — usiane białymi 
i t. d.

Grochy te i groszki nie ograniczają 
się tylko do kostiumów, do spacero* 
wych sukienek i wizytowych tualet — 
ambicje ich są o wiele większe — spo­
tykamy je na wieczorowych i bało* 
wych strojach i przyznać należy, że i 

i tu wyglądają a propos!

Z u rn a ie  
K r o j e

W z o r y
Manekiny

R .  L A N D A U
L w ó w , C z a r n ie c K ie g o  3

i n ó u c i e . . .
Osobie, która pieczołowicie dba o 

I swe zdrowie: „Pani mizernie wyglą* 
da". • •

Starszej ciotce; „Zobaczymy się w 
niedzielę ńa familijnym obiedzie", do* 
myśli s.ig bowiem, że udajesz się tam

( bez entuzjazmu.
Modystce, po wypróbowaniu dzie­

sięciu kapeluszy: „Przyjdę jutro z  mę* 
żem", gdyż zmartwi się, że nie przyj* 
dziesz wcale.

Mężowi, który wychodzi z domu: 
„Baw się dobrze"! (wieleż w tych sło* 
wach goryczy)-

UST
S R E B R N E .  K R Z Y Ż O W E ,  
2013 8 A M C Z A C K I E

■ pięKnie wykonane — poleca 
I K A R O L  S C H Ó R E R
« Lwów, Senatorska 11 a. — Telef. 269-56

lilie! n & ś c i e . . .
> Sukien z trykotu, jeżeli macie sze* 
rokie biodra. Kimonowych rękawów, 
mając spadziste ramiona, krótkich, je­
żeli-pani ramiona są zbyt szczupłe.

Bardzo jasnych pończoch przy tę* 
gich łydkach.

Szkockich krat przy silnej tuszy. 
Podobnie zbyt, krótkich spódniczek.

Wysokich obcasów do okryć spor 
tówych, niskich do wieczorowych.



-D ZIENNIK POLSKI" poniedziałek, 16 maj* 193S r. Stt, 7

Dwie olbrzymie imprezy lotnictwa polskiego
L o t  p r z e z  \ t l a n t i j k  — N a  p o d b ó j  s t r a t o > i f e r y

Dzisiejsza prasa doniosła o starcie 
mjra M akow skiego do  olbrzymiego 
lo tu  z Los A ngelos d o  A m eryki Potu* 
dniowej a stam tąd  przez A tlan tyk  do 
A fryk i i dalej ponad  kontynentam i do 
Polski.

Samolot, na  k tó rym  leci m jr Mąko* 
Wski, jest jednym  z 6 zakupionych 
przez Polskę w  zakładach „Lockhead 
E lektra". 5 tak ich  sam ych m aszyn znaj 
duje się już w  Polsce, przew iezione zo­
stały na  pok ładzie  s ta tków  polskich, a 
następnie zm ontow ane w  Gdyni-

Samoloty ty p u  „Lockhead 14“ posia? 
dają  szybkość m aksym alną około 400 
km  na  godz., n a  długich trasach — oko 
ło 360 km  n a  godz.

O statn ią  z zam ów ionej se rii 6 ma» 
szyn dy r. M akow ski postanow ił prze­
prow adzić pow ietrzem  z A m eryki do 
Polski. Lot m a na celu w ykazanie spra* 
wności m aszyny na długich liniach, 
oraz poznanie tras  z A m eryki do  Pol* 
ski. Prócz tego jeszcze dochodzą wzglę 
d y  prestiżow e. W  ten sposób zostaną 
zaznaczone p raw a naszych flag lotni* 
czych do linii transoceanicznych, wio? 
oących ku  emigracji polskiej w  Ame­
ryce Północnej i  Południowej- Liczne 
przesyłki pocztow e z A m eryki do  Pol* 
ski i odw ro tn ie  przew ożone są obce* 
nie sam olotam i obcymi.

N ad  A m eryką Północną i Południo? 
w ą bardzo rzadko  pokazuje się polska 
flaga, tylko w  czasie pokazów  lotni* 
czych swego czasu do Am eryki Półno­
cnej wyjechali polscy lotnicy, w  Ame* 
ryce Południow ej zaś1 był m jr Skarżyń 
ski, przy jm ow any entuzjastycznie. O* 
baonie m jr M akow ski pragnie pokazać 
polską flagę kom unikacyjną n ad  obu 
Amerykami, zabrać sym boliczną pocz 
tę z tych  k ra jów  od emigracji polskiej.

T rasa lotu opracow ana je s t  z  Ame* 
ryki Północnej do M eksyku, ponad 
Kanałem Panam skim  do  A m eryki Po? 
łudniowej, b y  szlakiem kom unikacyj­
nym n ad  A tlan tykiem  Południow ym  
przelecieć ku  A fryce. N astępnie  już

D L A  Z N A W C Y  IST N IE JĄ  JEDYNIE P A T E N T O W A N E  TUTKI

DWUWATKL. PREPAROWATKI
3308 F A B R Y K I T U T Ł K  „ S O K Ó Ł "  W . H w . ś n i e w ł K i  i  V. P a c h o lc z y K  w  W a r s z a w ie

P rzez  m o je  słu c h a w k i

MAJOWY DZIEŃ ŻAŁOBY
N a tle  dość jałowego na ogól pro* 

graniu radiow ego ubiegłego tygodnia, 
wystąpił silnie, jak  jeden zw arty  a? 
kord, cykl audyeyj, pośw ięconych pa­
mięci M arszałka Piłsudskiego w trze? 
cią rocznicę Jego skonu. Polskie Ra? 
dio utrzym ało się i obecnie na tym 
w ysokim  stopniu  pietyzm u i odpowia? 
dającej mu harm onii artystycznej, ja? 
ką osiągnęło bezpośrednio po  fakcie 
z 12 maja 1935 roku-

M ożnaby rzec, że przyszło m u z po­
mocą bogactw o literatury, opiewają? 
cej imię W o d za  N aro d u  od dnia wy? 
marszu S trzelców z K rakow a po  dzień 
dzisiejszy — po  czas nieograniczony. 
Bogactwo to stanow i jeszcze jeden 
probierz w ielkości, k tó ra  jest bez po? 
rów nania i współzawodnictwa. Ałe 
właśnie ten bezlik  u tw orów  wszela* 
kiego rodzaju nastręczał trudność w y­
boru. Radio w ybrnęło z niej szczęśli? 
wie, darząc słuchacza w  sm utny  dzień 
m ajowy i jego wigilię program em  war. 
tościowym i odpow iednio  dobranym , 
do przeznaczenia każdej audycji.

Hasło do żałobnych uroczystości 
da ło . W ilno, sercu M arszałka najbliż? 
sze, skąd rankiem  popłynął na całą 
Polskę hejnał z w ieży katedralnej. Po? 
ten oddano  g łos drugiem u ukochaniu ■

p o n ad  kontynentem  sam olot p rzedo­
stan ie  się do  Polski.

Ogółem trasa  w ynosi 24.000 km., co 
n ie  je s t zby t w iele d la  tak  potężnej ma 
szyny, ale stanow i w ięcej niż połowę 
obw odu  ku li ziem skiej dokoła równi? 
ka. N aw iasem  mówiąc, trasa  ta  równa 
się mniej więcej p rzelotow i doko ła  zie? 
mi po rów noleżniku, którego trzym ał 
się rekordzista  lotu dokoła  ziemi, W i- 
ley  Post.

Sam olot „Lockhead 14“ został nieco 
przerobiony  d o  tak  w ielkiego lotu, o? 
trzym ał dodatkow e zb iorniki benzyny, 
bez uzupełniania zapasów  paliwa może 
przeskakiw ać po 6.000 kilom etrów  z za 
Jogą 5 ludzi-

M jr inż. W acław  M akow ski, k tóry  
prow adzi maszynę, jest naczelnym  dy­
rektorem  polskich linii lotniczych 
„I,o t". W ytraw ny pilo t jeszcze z  cza? 
sów  wojny, jako dy rek to r „Lotu" sta­
le oblatywał każdy now y  typ  maszy* 
ny , poznawał się z now ym i zdobycza­
mi w  zakresie lo tów  na ślepo, na radio 
i t .  p., aby móc należycie oceniać pra? 
cę pilotów  kom unikacyjnych i  możli­
w ości p rzy  urucham ianiu lub uspraw? 
nian iu  now ych linij. Jako  pilot znany 
je s t przy ,tym  z w ielkiego spokoju  ner­
w ów . Zalety te  prowadzącego maszynę 
polską pozw alają w różyć pom yślny 
przelo t nad oceanem. M jr M akow ski 
nic m a zamiaru bić żadnych rekordów . 
W  razie niepogody będzie przeczeki* 
w ał na  lotniskach. B rane są pod  uw a­
gę jedynie w zględy na  pokazanie p o l­
sk iej flagi kom unikacyjnej oraz wypró 
bow ąnie  trasy i m aszyny.

D rugą w ielką im prezą organizowa? 
ną przez naszych znakom itych bało? 
niarzy , będzie lot do stratosfery- Or? 
ganizacją tej imprezy naukowo?sporto? 
w ej zajmuje się kom itet organizacyjny 
I?szego Polskiego Lotu Stratosfcrycz? 
nego pod pro tektoratem  gen. broni 
Kazimierza Sósńkowskiego.

Załogę balonu, k tó ra  w  zamkniętej

Zm arłego — żołnierzow i. W  audycji 
żołnierskiej przem ówiła poezja i pio­
senka, ta najpopularniejsza, prosta, 
szczera, k tó ra  szła za Legionami przez 
w szystk ie  szlaki ich bojów , opromie? 
n iona legendą...

Dzieci w  audycji' szkolnej usłyszą? 
ły  opow iadanie o „małym Z iuku  w 
szkole" — szkole nienawistnej, zabór? 
czej, która obudziła p ierw szy  protest i 
p ierw szą decyzję w alki wyzwoleńczej.

A udycje żałobne n ie  ograniczyły się 
do  wspomnień, poezji i pieśni- Zwią? 
zano  je bardzo  trafnie z  dniem dzisiej­
szym , dając obraz pam iątkow ych dzieł, 
poświęconych Józefow i Piłsudskiemu 
na ziemiach całej Rzeczypospolitej. 
R eportaże z Belwederu, k ryp ty  pod 
W ieżą Srebrnych D zw onów , Mauzo? 
leum  na Rossie i kopca na Sowińcu 
pozwoliły nam niemal realnie ujrzeć 
miejsca związane ze śmiercią i pogrzc? 
bem  M arszałka, oraz m onumentalne 
w yrazy  czci całego n arodu  d la  zgasłe? 
go Oswobodziciela.

Z biorow y m eldunek w szystkich roz 
głośni radiow ych b y ł barw nym  prze? 
glądem  „trwałych pom ników  w ielko­
ści" — od pow stającej w  W arszaw ie 
w spaniałej dzielnicy m iasta imienia 
Józefa Piłsudskiego, do  wiejskich

gondoli w yruszy na podbój stratosfe? 
ry , stanow ić będą: piloci kp t. F. Iły? 
nck, kp t. Z . B urzyński oraz d r K. Jod- 
ko?Narkiewicz. Pilotem zapasowym  
w yznaczony został kp t. Janusz.

W  spraw ie szczegółów lo tu  strato? 
sferycznego, udzielił onegdaj w yw iadu 
prasie w arszaw skiej dy rek to r PIM -ego 
doc- d r Blaton. Z  w yw iadu tego przy? 
taczam y najciekaw sze ustępy.

TERMIN LOTU
Termin lo tu  nie może być jeszcze w 

tej chwili dokładnie  ustalony. Sądzę 
jednak, że s ta rt odbędzie się w e w rze­
śn iu  lub październiku. Lot uzależnio? 
n y  jest od dw óch czynników: od cal* 
kowitego wykończenia balonu, gondo* 
li i aparatów  naukow ych oraz od1 po? 
gody. Po  przybyciu ekspedycji wraz 
ze sprzętem  do  Doliny C hochołow ­
skiej rozpoczniem y bardzo  dokładne 
studia nad  panującą pogodą.

CEL LOTU
— Ceł lo tu  jest dwojaki: naukow y  i 

sportow y. N auka  postaw iła sobie za 
zadanie osiągnięcie odpow iedzi ńa sze* 
reg problem ów  z zakresu m eteorologii 
i fizyki. Są to zagadnienia promieni 
kosmicznych, op tyki i właściwości po? 
wietrzą. Ciekaw e obserwacje przepro? 
w adzone będą nad  natężeniem promie? 
niow ania słonecznego.

' Cel sp o rto w y  to  osiągnięcie jak  naj­
w yższej w ysokości i pobicie rekordu  
światowego. Rekord ten należy obec* 
nie do  A m eryki i ustanow iony został 
11 listopada 1935 r- O siągnięto wów* 
czas w ysokość 22 km i 60 m. Balon a? 
m erykański posiadał pojem ność 105 
tys. m. sześć. Pojemność projektow a? 
nego balonu  polskiego ma wynosić 
124.000 m- sześć, przy pow łoce 2 razy 

lżejszej od am erykańskiej. N ależy p rzy  
puszczać że polski stra to sta t osiągnie 
w ysokość ponad  25 km. a m oże 30 km.

Balon polsk i napełniony zostanie 
wodorem , k tóry , jak  w iadom o, je s t 15

szkółek, k tó re  są  najrozum niejszym , 
najpożyteczniejszym  hołdem, odda? 
nym  przez społeczeństwo niezapom? 
nianem u im ieniu. Przegląd ten  zadaje 
kłam  twierdzeniu, jakoby P o lacy  lu? 
bow ali się jedynie  w  świętow aniu i 
budow aniu  kamiennych pom ników  na 
cześć sw ych w ielkich ludzi. O lbrzy­
mia masa szkół, instytucyj oświato? 
w ych, stypendiów , dom ów ludow ych, 
b ibliotek, szpitali, założonych w ca? 
lym  k ra ju  ku  pamięci M arszalka, mo? 
że napełnić nas otuchą.

W  zbiorow ym  m eldunku najbarw ­
niej w ystąp ił Kraków1 z sw ym  opo* 
wiadaniem, wygłoszonym  w  gwarze 
podhalańskiej — najsum ienniej i naj? 
plastyczniej Lwów, k tó ry  nie pom inął 
na terenie swego zasięgu żadnego wy? 
razu uczczenia W odza.

Z  Katowic usłyszeliśmy o niewyga- 
sającym  nigdy  piecu hutniczym  w  hu? 
cie Piłsudski, z Torunia o pom orskim  
dębie M arszałka, z Łodzi o m uzeum  w  
domu, w  k tó rym  przed w ojną mie? 
szkał K om endant. N ie  w szystkie roz* 
głośnie - jed n ak  objęły całokształt 

| sw ych zasięgów, skutkiem  czego nic 
by ło  m ow y o  przepysznym  gm achu 
m arm urow ym  W ychowania Fizyczne* 
go  w  Kielcach i  nowym D om u Żoł­
nierza im. M arsz. P iłsudskiego w  Lu?
blinie.

N ajw yższy  poziom  artystyczny  o* 
siągnął transm itow any z Łodzi poezjo*

razy lżejszy od  powietrza. Powłoka 
będzie miała kształt gruszki. Wypeł* 
niona zostanie na powierzchni ziemi 
gazem zaledwie w  malej części. Balon, 
w znosząc się W górę, będzie się znaj? 
dow al w  pow ietrzu o coraz mniejszym 
ciśnieniu, w skutek  czego w odór w  nim 
zaw arty będzie się rozszerzał, wypeł? 
niając s topniow o całą powłokę

GONDOLA
O bok pow łoki s tra tostatu  ważnym 

elementem jest gondola. Zostanie ona 
szczelnie zam knięta już na  wysokości 
4 km. W ew nątrz  umieszczony zostanie 
cały szereg aparatów  naukow ych, któ? 
re będą rejestrow ać zachodzące pod­
czas lo tu  zjawiska w  atmosferze. 
W  gondoli umieszczone zostaną okien 
ka, przez k tó re  załoga będzie mogła 
obserw ow ać to, co się dzieje na  ze? 
wnątrz. O d strony  zewnętrznej gon* 
dola stratosferyczna ma być pomalo? 
wana na pasy  białe i czarne, a to  w  ce? 
lu  zapew nienia najbardziej odpow ied­
niej tem peratury  wnętrza.

K om unikację radiow ą utrzymywać 
będzie zainstalow ana w  gondoli stacja 
radiow a, k ró tkofalow a. Podział funk? 
cjj załogi jest następujący: piloci kon? 
tro low ać będą przebieg lotu, d r Jodko? 
N ark iew icz czuwać ma n ad  sprawno? 
ścią działania aparatów  oraz jednocze­
śnie z pilotam i notow ać swe bezpo? 
średnie wrażenia.

— C zas lo tu  w ynosić będzie mnie! 
więcej od 12 do  14 godzin.

60 STOPNI MROZU
N ajbardziej charakterystycznym  mo 

m entem będzie silne obniżanie się tern? 
peratury , k tó ra  na granicy stratosfery 
w yniesie pzypuszczalnie od  55 do. 6C 
stopni poniżej zera. N astępnie balon 
przebije się. przez t- zw. tropopauzę, 
czyli w arstw ę przejściow ą i znajdzie 
się już w  stratosferze. T utaj tempera? 
tura n ic  będzie już opadała, a będzie 
naw et cokolw iek w zrastała. Zjawi? 
skiem, szczególnie rzucającym  się w  o- 
czy będzie to , że niebo przybierze bar. 
wę czarną, a na jego tle  słońce będzie 
w idoczne jako  złota tarcza.

Jeśli Polsce uda się pobić amerykan? 
ski reko rd  lo tu  na w ysokość — koń? 
czy dy r. B laton — choćby naw et bar?

nieznacznie, będzie to  olbrzymi 
sukces na  m iarę światową.

! montaż, złożony z fragm entów  „Wol? 
ności tragicznej1'  Kazimierza W ierzyń­
skiego w  układzie i reżyserii Jerzego 
R onarda Bujańskiego- Rapsody, opić? 
wające życie i  śmierć tw órcy  Legio* 
nów  na tle  stosow nie dobranej muzy* 
ki, u rasta ły  w  bohaterską epopeję, z 
której do  głębi duszy słuchacza prze* 
mawiał tragizm  życiow y jednostki, 
związanej tak  mocno z historią wy­
zwalającej się Polski,

W godzinie śmierci nastało głuche 
milczenie, p rzerw ane później melodią 
dzw onów . W reszcie przem ówił pierw 
szy — sam  Józef P iłsudski w wyjąt? 
kach z pism i rozkazów.

U rocze słuchowisko „M isterium no* 
cy m ajowej" Ludw ika H ieronim a M or 
stina w prow adziło  nas w  wiejski dw o 
rek, gdzie żyją w  pamięci gospodarzy 
w ojenne wspomnienia 'kwatery Bry* 
gadiera. Realistyczny ten obraz splata 
się z niesam ow itym  pochodem  zjaw, 
wieszczących śmierć w  Belwederze 1 
glosam i poległych, k tó rzy  w itają w  za­
światach swego Kom endanta. Może w 
inny  dzień m istyczna fantazja poety 
zdaw ałaby się zbyt daleko posunięte 
— jeśli się chce uważać słuchowisko 
za tea tr  — jednakże w  ó w  w ieczór ża­
łobny  było  ono na swoim miejscu.

D odać należy, że j  cały progran 
muzyczny dnia 12 maja b y ł dostrojo: 
n y  do  rocznicy. Pow ażny j na wysp, 
kim  poziom ie. Astr,
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Ósma doroczna Wystawa fotografiki polskiej
w  Muzeum Przemysłu Artystycznego

Formę zaczynamyStworzenie fo tografiki regionalnej, 
względnie, jak  mówi W . Romer, ojczy* 
lnianej, m etodą program ow ą, jest rze* 
czą osiągalną, ale niełatwo; składa się 
na to cały szereg zagadnień.

N ade w szystko więc w ysuw a się 
pytanie czy m ożna o fo tografii m ówić 
kategoriam i, przyjętym i w  teorii pla­
styki; następnie, czy zasadniczo tema* 
ty k a  rozstrzyga o gatunku, względnie 
charakterze zdjęcia fotograficznego, a 
w  końcu, czy sztuka obiek tyw u, tak 
par excelłence now oczesna, i tak  wła* 
ściwie m iędzynarodow a, (jak  esperan* 
to), da się nacechować regionalnością.

Są to , oczywiście, kw estie  sporne; 
co do mnie, myślę, że regionalne od* 
tębności pow stają spontanicznie i nie- 
program ow o, choć niemniej żywioło* 
w o, jako w ypadkow a w arunków  hi* 
storyczńych, społecznych i klimatycz* 
nych, — i że sztucznej oryginalności 
nie da się narzucić żadnej szczerej 
tw órczości na świecie na  dłużej, niż 
na  pew ien sezon.

M imo to  przecież chcem y .wyjść z 
wyżej w ysuniętego założenia, że regio* 
nabzm  fotografik i polskiej jest osią­
galny; m ianowicie częściowo. I pod 
tym  kątem m usim y rzecz rozważać. ’

Przede w szystkim  więc tem atyka, a 
pow tó re sposób jej ujęcia i jej war* 
sztat, osiągnięty przy pom ocy śród* 
ków  artystyczno*technicznych. 7 e  te* 
m atyka, (która je s t spraw ą drugorzęd­
ną  w  m alarstw ie, operującym  wyłącz-, 
n ie  ty lko  rękodziełem ), sta je  się donii* 
nantą  w  fotografii, nie m ożna zaprze* 
czyć. Fabuła fotograficzna rozstrzyga* 
la więc dotychczas o narodow ościo­
wym kierunku, w zględnie charakterze 
zdjęcia.

W ystarczy otworzyć k tórykolw iek 
„magazyn" francuski i n iem iecki a 
natychm iast dostrzeżem y różnicę.' Za. 
znacza się ona w. odm ienności atmosfc* 
ry  duchowej artysty*fotografa. Frań* 
cuz jest zawsze w  sw ym  zdjęciu raczej 
fryw o lny  i p ikan tny , aż do zatraty 
wszelkich w artości artystycznych  n. p. 
w takich w ydaw nictw ach, jak  „Sex 
appel“ ; — N iem iec, naw e t w  zdjęciu 
fryw olnym , na p ierw szym  planie po­
staw i: artystyczną kom pozycję, orygi* 
nałny układ  sk ró tów , św iatłocień, a 
nade w szystko w yraz  przedm iotu. W 
francuskiej więc fotografii rodzajowej 
przew aża i rozstrzyga fabuła, w  nie* 
mieckiej fabuła łączy się absolutnie 
zawsze z formą.

Fotografika po lska posiada nato* 
miast sw oją specyficzną atm osferę li*

Wystawa, którą zwiedzą
wszyscy lwowianie

Onegdaj podaliśm y k ró tk ie  sprawo* 
zdanie z uroczystości o tw arc ia  „W y­
staw y pamiątek p o  M arszałku  Józefie 
Piłsudskim ", • zorganizow anej przez 
Zarząd O kręgu N r. V , Pocztowego 
P- W . we Lwowie w  świetlicy P. P. W . 
p rzy  ul. Słowackiego. Spraw ozdanie 
uzupełniam y dziś dokładnym  opisem 
zbiorów  wystawowych.

„W ystaw a pam iątek” n ie  jest po­
dobna do  innych wystaw  tego rodzą* 
ju . N ie jest szablonow ą wystawą o 
charakterze, jeśli tak  rzec można — 
m onograficznym. O d chwili wejścia na 
jej teren aż do ostatniego na niej kro* 
ku , bacznie i  uważnie prow adzi nas 
myśl organizatorów , zam iar przedsta* 
w ienia życia- M arszalka Polsk i w taki 
sposób, w  jaki utrw aliła je i życiowa 
praw da i narodow a legenda. O bok  u- 
kladu chronologicznego, k tó ry  łączy w 
sobie i zawiera pam iątki i przedm ioty 
z epoki najwcześniejszego dżieciń* 
stwa. idziemy z  M arszalkiem  aż ną

ryczno * poetycką, w zględnie „m alar­
ską". Sentym ent i pasja  do krajobrazu  
W jego przejaw ach najżyw iołow szych; 
takich, jakim i są  bezsprzecznie w pej* 
zażach zwierzęta, podpatrzone w  przy 
rodzie w ułam kach sekundy, n . p. u 
Puchalskiego, — lub portre tow o inter* 
pretow ane ty p y  ch łopów  z różnych 
okolic  Polski; wreszcie celowo i meto* 
dycznie kolekcjonow ane zdjęcia archi* 
tektoniczne, tworzą już pew ien gatu­
n ek  regionalizmu fotograficznego.

Regionalizm ten by łby  jednak  wte* 
d y  pełny  i Polsce właściwy, gdyby do 
słowiańskiej tem atyki dodać indywi* 
dualnie polską technikę i formę.

E  p r a s y  f u s h i e j

„Jedynie ważne“ — „Jak Ukraińcy 
naśladują Henieina“

„Diło“ w  art. „Praw ica i lewica", 
om awiając typow e d la  każdego życia 
politycznego zjaw isko podziału na le­
w icę i prawicę, pod  adresem  takiego 
podziału w Polsce zauważa, że to  kry* 
terium  zaciera się w  zupełności, jeśli 
chodzi o kwestię ukraińską. Bo często 
zdecydow ani praw icow i politycy w y ł 
kazują  w iększy  liberalizm w  stosunku 
do  zagadnień ukraińskich niż najbar* 
dziej zdecydow ani demokraci- Arty* 
k u ł pow yższy kończy  tak:

„N as U kraińców  bardzo  m ało cie­
kaw ią ideologiczne niuanse, które  
dzielą i k łócą polskich polityków . 
M ało  też ciekawi firm a lewicy czy 
praw icy, w ypisana na party jnej wy* 
wieszce i w izytow ych biletach. Za* 
hartow ani w  realnej rzeczyw istości 
m y  odczuw am y coraz w iększą ńie* 
chęć dla teoryj, d ok tryn  i firm ow a­
ny ch  tabliczek: p rzćstajem y znać 
partie , g rupy i deklaracje, a znamy 
ty lk o  ludzi, k tórzy  tw orzą czyny |

S A M O Z A T R U C I
n a  t l e  w ą t r o b y

Samozatrucie bywa przyczyną w ielu do. 
legliwości (bóle artretyczne, łamanie w ko* 
ściaeh, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bó« 
ie w  w ątrobie, niesmak w  ustach, b rak  a. 
pe ty tu , swędzenie skóry, skłonność do  ob. 
strukcji, plamy i w yrzuty n a  skórze, sk łon­
ność do tycia, mdłości, język obłożony). 
Trucizny wewnętrzne, wytw arzające się we 
w łasnym  organizmie, zanieczyszczają krew, 
niszczą organizm i przyspieszają starość. 
W ątroba  i nerki są organami oczyszcza.

W awel w  ostatn ią  drogę, w ysłaną ża* 
łem  narodu, do W ilna w raz z Jego 
sercem na brzozami plączącymi otu* 
lony  szary żołnierski cm entarzyk na 
Rossie. K ażda sala w ystaw y jest dla 
siebie skończoną, pełną radości, a 
w szystk ie  razem dają  nam obraz Jego 
życia bez reszty  niemal, pozw alają 
nam  zaglądnąć w  głąb Jego du* 
szy, w głąb Jego szczerego, żolnier* 
skiego i Polskę nad życie w łasne ko* 
chającego serca. D zień codzienny 
M arszalka wiąże się ze świętem, suche 
rozkazy z czasów legionowych z prze* 
glądami i paradam i w ojskowym i w 
Polsce O drodzonej, w izje tajgi sybir* 
sk ie j z chwilami trium fu i chw ały  po 
odparciu bolszewickiej naw ały

„W ychow ałem  się na tradycjach  
63 roku", w idnieje nap is w pierwszej 
sali, u w stępu wystawy- N aokoło  wi­
dzim y G rottgerow skie  obrazy. W  ga» 
blotce leżą kajdany , które  pow stanie 
1863 roku, bezskutecznie zerw ać ugiło*

już kształtować 
swoiście w  grupie w ileńskiej (szkoła 
Bułhaka, w zględnie M . K rystofika), o 
charakterze kom pozycji rom antycznie 
łagodnej, niezbyt kontrastow ej w to* 
nie, a rytm icznej w układzie, — oraz 
W szkole poznańskiej, mocnej w  efek­
tach  i bardzo  kontrastow ej w  św iatło­
cieniach, (Brom y \V ańskiego I.) — a 
technikę oryginalną, mianowicie izo* 
hclię, różnicow aną na izohelię zw ykłą 
i izohelię * przetłok, dał polskiej foto* 
grafii W itold Romer.

Poza tym  plejada nazw isk  jest tak  
-wielka, że ty lko  n iektóre m ożemy wy. 
mienić. W ięc Edw ard' O lszaniecki, do ­

i m ierzym y ich w yłącznie miarą ich 
• czynów. I wiemy, że choć w  polskim  

politycznym świecie nie cały  ruch 
się szerzy w sensie przegrupow ania 
idej i osób, to  jed n ak  wiemy też, że 
na  froncie czy n ó w , w sto sunku  do
U kraińców  nic się nie zmieniło i ża­
dnych zmian na przyszłość na  razie 
nie widać. M oże się ty lk o  wzmóc 
tempo tych czynów samych. I to  dla 
nas jedynie w ażne."
W  tym  to  „D ile“ p. Iw an K edryn, 

piszć obszernie \y art. „Jak to Ukraiń* 
cy naśladują Henleina"- o zachowaniu 
się prasy polskiej po  deklaracjach i re* 
zolucjach C. K. U ndo . Czytam y:

„...my jesteśm y g łęboko przekonani, 
że problem  ukraińsk iej terytorialnej 
mniejszości w Polsce w ysuw a się w  ca­
łej swej doniosłości i że na przekór 
w szystkim  naiw nym  dow ierzaniom  ma 
łych ludzi, którzy  myśleli, że to ,s p ra ­
w a „zlikw idow ana" i że z „Rusinami 
n ie  ma k łopotu", nić dziś to  ju tro  przyj

jącymi krew  i soki ustroju. 20-lctnic do. 
świadczenie wykazało, że zioła lecznicze 
„Cholekinaza" H . Niemojcwskiego jako 
żółcio.m oczopędne, są naturalnym  czynni, 
kiem odciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury  otrzym ać mo« 
żna w laboratorium  fizjolog-.chemicznym 
„Cholekinaza" I I . N iemojcwskiego, W ar. 
szawa, Nowy»Swiat 5, oraz w  aptekach i 
składach aptecznych, 3272

walo. Leżą k arab iny  pow stańcze i poi* 
sk ie  szable. T u  jest kolebka, tu  jest 
geneza um ysłow ości Piłsudskiego. T u  
je s t  krynica, z k tórej czerpał M arsza­
łek  swoje żyw otne siły  w  w alce z prze* 
mocą, w  w alce z w szystk im i wrogimi 
silami, k tó re  się przeciw  N iem u sprzy* 
sięgly.

U  źródeł mocy jednostki, u źródeł 
potęgi w ielkich ludzi leży zawsze mi* 
łość idei, miłość rzeczy wielkich, leży 
wszechogarniająca miłość O jczyzny. 
W  szklanej gablotce zebrano n iek tó­
re z najulubieńszych książek Marszal* 
ka. Szarzeją grzbiety starych  w ydań 
trzech w ieszczów , wiecznie gorejące 
znicze miłości O jczyzny, ukochania 
w szystkiego, co swojskie, nasze i ro ­
dzime.

Z pryw atnych zbiorow  zaczerpnię* 
ty , w idnieje obok  praw dziw y „bia* 
ly  kritk" w ystaw y, u rzędow y  w ykaz 
w szystkich poszukiw anych  przez O* 
chranę rosy jską, gdzie czytamy na*- 
zwisko Józefa Piłsudskiego i Jego 
pseudonim  p arty jny  „Z iuk".

O bok s ta ry  herbarz  o tw arty  na 
stronicy, jaśniejącej herbem  Pilsud* 
skich- S tary to ród  j  w ielk ie czasy Pol­

skonały  w  swych typow o polskich' 
pejzażach Tadeusz K rystek, A. Len 
kiewicz, H alina Zalew ska, Neuman, 
d r Progulski, B. Zdanow ska, Z . R 
H uberow ie, R. O blas i w ielu, wielu ln 
nych.

Przyszłość pokaże, czy z .tej ich tccli 
n ik i i z wspom nianych form , innych 
tu  niestety z pow odu ogrom nej ilości 
w ystaw ców  (175 autorów ) niewymie- 
nionych, — pow stanie oryginalny styi 
polski.

M oże zwycięży idea różnicy war* 
sztatu technicznego, a m oże właśnie 
sym ptom atyczna d la  ostatnich prób  fo* 
tografii europejskiej, idea największej 
p rosto ty  technicznej ob iek tyw u?

N a  razie fotografia po lska, mimo re* 
gionalne akcenty, jest konglomeratem 
poszukiw ań za w łasnym  w yrazem  i 
stylem. Efektowa W y staw a w M u ­
zeum Przem ysłow ym  ilustru je  Ic u si­
łow ania.J. KILIAN STANISŁAWSKA

dzie  polskiej stron ie  jednak  pomyśleć, 
co  zrobić z tym wiecznym  kłopotem, 
k tó ry  staje się tym  w iększy im więk* 
sze są  usiłow ania likw idow ać go me* 
chanicznym i sposobam i11.

O m ów iw szy obszernie „praw ną" 
stronę żądania autonom ii p. red. Ke« 
d ry n  tłumaczy, że

„...tylko droga au tonom ii terytorial 
nej z dw om a rów norzędnym i n arodo­
w ym i Kuriami, to  jedyna praw idłow a 
d roga  do  rozw iązania ukraińsko=poT 
skiego problem u w  granicach dzisiej* 
szej Polski*1 .

„Przypom inam y, że cały sens i naj­
w iększą (jedyną?) korzyść kom prom i­
su m iędzy „U ndem " a  po lskim  rządem  
w  1935 r. „D ilo" odrazti w idziało w 
w  tym, że ten w yborczy  kom prom is 
sankcjonuje ukraiństw© w  Polsce jako 
odrębną polityczną osobowość... I  nie 
w  nieosiągalności konkre tnych  ko rzy ­
ści i  zmniejszaniu ukraińsk iego  m ate­
rialnego stanu  posiadania  w idzieliśmy 
n ieudalą „norm alizację", ty lko  w  prze* 
kreśleniu ukraiństw a, jako  tej odrębnej 
osobowości', w  odm aw ianiu ukraiństw u 
w artości czynnika o znaczeniu pod ­
m iotu".

.. W  danym  w ypadku  p raw da  jest 
taka  jasna i  oczywista, że n ic  jej za­
szkodzić n ie  może. T ą p raw dą jest siła 
i żyw otność ukraińskiego n arodu  i 
w ielka waga zawsze ak tualnego i do* 
tąd  niezałatw ionego problem u polsko* 
ukraińskich stosunków  .

sk i niepodległej pam iętający. Ówdzie 
księga p rzez au to ra  dedykow ana 
dziadkow i M arszałka, Franciszkow i 
Piłsudskiem u. O podal zebrano wiele 
p ism  i periodyków , w  których  Mar* 
szalek umieszcza! Swoje artykuły, 
w śród nich stary  kalendarz P . P. S. z 
roku  1905...

W y b ó r dziel, pism , m ów , rożka* 
zów , artykułów  i opracow ań Marśzal* 
k a  i o M arszalku w ypełn ia  resztę sali 
drugiej.

M iarą miłości, k tó rą  cieszył się M ar­
szałek, m iarą praw dziw ej, • nieklama* 
nej i powszechnej popularności jest 
fak t, że żaden dział tw órczości poi* 
sk iej z „epoki P iłsudskiego" nie po* 
m inął Jego postaci- Postać Jego w  naj­
przeróżniejszych odm ianach i warian* 
tach  pojaw iała się na  łam ach  pism w 
karykaturze. K arykatura  ta, kroto* 
chw ilą jedynie będąc n ie  wyszydzała, 
lecz baw iła  kosztem  tych, k tó rzy  w 
zetknięciu z Jego postacią, naw et prze­
jaskraw ioną, tym  bardziej zyskiwali 
n a  sile kom izm u. Jest tu  Czerm ański, 
są  wycinki z gazet, czasopism , są ryci­
n y  przygodne, k tó ry ch  pamięć zatar* 
ła  §ię i zszarzała. Pozostała ty lko  sza*
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KRONIKA MAŁOPOLSKI
Repertuar teatrów i kino­

teatrów :
■ORYSLAW. Pałace: „Dzisiaj i zawsze". 

Colosscmn: ,,Pani Walewska", Grażyna; 
„Truxa".

BRZOZÓW. Goplana: „Panna Liii" i „J4, 
Steni niewinny".

CZORTKÓW. Casino- „Korsarze".
DROHOBYCZ Wanda: „Wyspa w pło­

mieniach", Sztuka: „Kalif z Bagdadu".
JAROSŁAW. Dom żołnierza: „Romans 

szulera", Pałace: „Niemy bohater", Sokół: 
„Świecznik królewski".

KOŁOMYJA. Mars: „Motyl hiszpański", 
Gwiazda: „Królowa Wiktoria".

PRZEMYŚL. Apollo: „Huragan", Casis 
no: „Dania na dwa tygodnie", Muza; „Bor, 
neo", Olimpia: „Zólty pirat". Fotoplastikon: 
„Wystawa światowa".

RAWA RUSKA. C. S. S. G.: „Dla ko. 
biety", Sokół: „Dzikie ścieżki".

SAMBOR. Ojczyzna: „Skłamałam"
STRYJ. Apollo; „Premiera", .Edison: 

„Ubóstwiana", Sokół: „Winowajca".
TARNOPOL. Apollo: „Fortanccrki",BaI. 

lyk: „Skłamałam", Pałace: „Kościuszko pod 
Racławicami":

TEATR MAŁOPOLSKI:
15. 5. LEŻAJSK: pop. „Za siedmioma gó.

rami", wiecz. „Tajemnica lekarska". 
STANISŁAWÓW: pop. „Miód ka. 
sztelański", wiecz. „W Perfumerii".

16. 5. ROZWADÓW: pop. „Za siedmio.
ma górami", wiecz. „Tajemnica le- 
karska".

Z B orysław ia

Zjazd delegatów Związku Strzeleckiego
Onegdaj odbył się w sali D om u Le. 

gionowo.Strzeleckiego w  Borysławiu 
doroczny Z jazd  Delegatów Samodziel. 
nego Baonu Zw. Strzel, w  Borysławiu. 
W  czasie zjazdu dokonano wyboru no. 
wego Z arządu w następującym skła. 
dzic: prezes jnż. Józef W ojnar, oraz pp. 
M . Fuss, N . Korska, prokurent W . 
Probst, dyr. T. Remer, J. Tatarski, S. 
Tum idajski i B. Baluka. D o komisji 
rewizyjnej weszli: dr. W ł. Stępko, rej. 
ł. Stromicki, dr. L. Dydusiak, P. Abel 
i  J . Tybrowski. Delegatami na zjazd 
okręgowy zostali wybrani: M . Fuss i j -  
Lipiński.

O P U B L IK O W A N IE  N A Z W IS K  
O P O R N Y C H  P Ł A T N IK Ó W  N A  PO 
M O C  Z IM O W Ą . W  myśl Komitetu 
Obywatelskiego Pomocy Zimowej w 
Borysławiu, została rozlepiona na mu. 
rach tak w Borysławiu jak  i w D roho- 
byczu, pierwsza lista opornych płatni. 

. ków, zawierająca na razie około 15

ra postać M arszalka w  legionowej ma. 
ciejówee.

W ielka sala szczyci się obrazem 
prof. S tanisław a B atow skiego i rzeź­

b am i i obrazam i, z  k tó ry ch  wiele p o . 
siada niemałą w artość nie ty lko  pa. 
m iątkow ą, ale i w ysoce artystyczną. 
U kład  zb ioru  fotografii z różnych 
epok jest przejrzysty, jasny  i zrozu. 
miały. W ielu zdjęć nic oglądaliśm y ni­
gdy  w  żadnych publikacjach. Są one 
prawdziwą nowością, a oglądanie ich 
stanow i jeszcze jedno  now e i niezatar. 
te przeżycie.

C iekaw ym  i niecodziennym  potny, 
słein jest w ykonany przez k ilku  a rty ­
stów  przynależnych organizacyjnie do  
Pocztowego Przysposobienia W oj­
skowego m ontaż przestrzenny ostat- 
niej drogi M arszalka. W ykonanie tego 
projektu je s t doskonale i robj mocne 
wrażenie.

Tyle z pierw szych wrażeń z pobież- 
nego zwiedzenia W y staw y  w  dniu  jej 
otwarcia. Oczywiście w iele musieliś- 
my z konieczności pominąć. W iele jej 
praw dziw ych atrakcji odsłon i się tyl­
ko przed tym i, k tórzy  umieją i  chcą 
patrzeć, k tórzy  ciekawi są tych skraw , 
ków w ytartych  z autografam i Mapszał

Ze Stanisławowa

25-ta r e m a  Harcerstwa Polskiego 
Ziemi Stanisławowskiej

W  dniach 18 i 19 czerwca br. Zw. 
H arcerstw a Polskiego z Ziemi stanisła­
wowskiej obchodzić będzie 25-lecic 
istnienia i pracy. Rocznica ta  dla tam . 
tejszego harcerstwa m a szczególnie 
wielkie znaczenie, gdyż w przeglądzie 
retrospektywnym  wykaże, jak trudem , 
wytrwałością i niezłomną wolą organ i. 
zacja ta z nielicznej początkowo grupy 
sta ła  się jednym z najpoważniejszych 
w  Stanisławowie zrzeszeń społecznych, 
realizujących godnie swoje hasła ideo, 
we. Jubileusz 25-lecia harcerstw a starti- 
sławowskiego będzie równocześnie mo­
m entem  uczczenia skautów  stanisławo­
wskich — bohaterów walk o N iepodle­
głość.

Program  dwudniowych uroczystości, 
w  których wezmą udział delegacje har­
cerstwa z całej Małopolski W schód, 
niej, przewiduje: pokazowy obóz har. 
cerski, zawody sportowe i harcerskie, 
apel skautów stanisławowskich, pole.

nazw isk tj. osób, które tendencyjnie 
uchylają się od płacenia należytości na 
rzecz Pomocy Zimowej, w tym więk­
szość nazwisk żydowskich. W krótce 
zostanie rozlepiona druga lista „chęt- 
pych" płatników.

Już pierwsze dni ciągnienia czwartej kla­
sy czterdziestej pierwszej Loterii Klasowej 
przyniosły szereg wielkich wygranych, któ» 
re zasiliły gotówką mieszkańców rozmai­
tych okolic kraju.

Dziękj podziałowi losów na pięć części, 
zamiast dawnych czterech, wzrosła też zna. 
cznic liczba wygrywających, dla których 
otworzyła się mowa, szczęśliwsza karta ży»

Duży odsetek wśród wygrywających. sta­
nowią panie. Tak np. kwotą stu tysięcy 
złotych, która padla na nr. 68350, podzie­
liły się trzy mieszkanki Łowicza, Mrozów 
i Mogilna oraz dwóch graczy z Ratna i 
Wagańca. Podobnie i wygrana 75.000 zło­
tych (na nr. 94409) przypadła w udziale 
warszawiance, krakowiance i lwowiance,

ka, k tó rzy  z czcią 1 pietyzm em  patrzą 
na  Jego rozkazy bojow e pisane na 
skraw kach papieru. Zobaczą oni roz . 
kaz N aczelnika Polski do  pu łkow nika 
Skrzyńskiego sform ow ania odsieczy 
d la  krwaw iącego Lwowa, zobaczą no. 
m inację A lfreda  B iłyka na  porucz­
n ika  Legionów  Polskich, zobaczą Jego 
notatk i ołówkowe, rob ione na m o­
m ent przed wygłoszeniem  k ilkugo­
dzinnego przem ówienia .

O glądnięcie w ystaw y jest po trzebne 
d la  w szystk ich  Polaków  w  naszym  
mieścić, d la  w szystk ich  Polaków , k tó . 
rym  będzie danym  być w e Lwowie 
przez czas dw utygodniow y, w  k tórym  
w ystaw a jest otw arta. W in n o  zwiedzić, 
ją  pokolenie wojenne, w inna zobaczyć 
ją młodzież, wojsko, wszyscy. A by  
w yjść z niej silniejsi, zdrowsi, pokrze­
pieni na duchu, zaczerpnąw szy okru­
chu Jego mocy j Jego wielkości...

I Z  każdego szczegółu w ystaw y wi- 
„ dać, że organizatorzy jej n ie  chcieli 

działać na chwilowy efekt. W szędzie  
w idzim y natom iast praw dziw y p ie . 
tyzm  zarów no organizatorów , jak  i 
w ykonaw ców  dla M arszałka. I  dlatego 
przedsięwzięcie to jest nad' w yraz 
udane.

glych w walkach o Niepodległość, po. 
święcenie sztandaru H ufca stanisła. 
wewskiego, dekoracja honorową odzna 
ką pam iątkową pierwszych drużyno.

Z Zaleszczyk

Poświęcenie pierwszej gromady 
u tw orzonej z o a r ie te i i  rządo w ej

Jak już donosiliśmy, w powiecie za. 
Ieśzczyckim powstały dwie nowe gro. 
m ady w wyniku parcelacji rządowej. 
Przybyło tam  blisko 90 nowych osad, 
przeważnie pięcio-hektarowych, odda, 
nych wraz z kompletnymi budynkam i 
rolnikom  miejscowym i rolnikom , pc- 
chodzącym z województwa lwowskiego. 
C negdaj odbyło się poświęcenie jednej 
z tych osad: Żyrawki. N a  uroczystość 
przybył p. W ojew oda tarnopolski mgr. 
M alicki, naczelnik W ydziału rolnictwa 
inż. Ciborowski, starosta powiatowy 
Krzyżanowski oraz przedstawiciele 
miejscowego społeczeństwa z prezesem 
T . S. L. p? Józwą, kierownikiem sądu.

N abożeństw o odprawił ks. kanonik 
Józef Adam ski. N a  nabożeństwo przy­
byli wszyscy osadnicy z rodzinam i i 
dziatwą, do których przemówi! ks, ka . 
nen ik  Adam ski. N astępnie zabrał, glos 
W ojew oda M alicki i podkreślił chlub, 
ne  tradycje osadnictwa polskiego na

zaś „piątki" znalazły się w

Na fotografii widzimy jedną z łowicza, 
nftk p. Irenę Mosicwiczównę. Wraz z gro. 
nem koleżanek i kolegów biurowych była 
ona właśoicielką 1/5 losu nr. 68350 i to 
właśnie tej piątej części, która by nie mo. 
gla wygrać, gdyby utrzymano nadal po.’ 
dział na cztery części.

Męska połowa rodzaju ludzkiego osią­
gnęła większość wśród współwłaścicieli Io- 
su nr. 3025. Kwotą pięćdziesięciu tysięcy 
złotych podzielili się robotnicy łódzcy.

Ponieważ szczęście tak sprzyja paniom, 
powinny one pamiętać, przed wyjazdem na 
letnisko, o zaopatrzeniu się w los do pier. 
wszej klasy czterdziestej drugiej Loterii. 
Zrobić to mogą zaraz, gdyż losy są już u 
kolektorów. Zwłaszcza te osoby, które ma. 
ją upatrzone numery, powinny się pospie- 
szyć, by je kto nic uprzedził.

BRISTOLK ie ro w n ic y  
R e s ta u ra c ji | |

L W Ó W , L E G I O N Ó W  21 
mają zaszczyt zawiadomić Szanownych P. T. Gości, ż e  o b j ę l i  tę  
r e s ta u r a c ję  p o d  w ła s n y  z a r z ą d .

W związku z tym, chcąc zadowolić najwybredniejszych smakoszów,
postaraliśmy się o zaangażowanie najwybitniejszych mistrzów 
sztuki kulinarnej.

Bufet i piwnice zaopatrzone są w  najwykwintniejsze 
przekąski i trunki. -  CENY ZNIŻONE.

Wytwornie urządzone sale na bankiety i śluby.
3347 Z A R Z Ą D

wych, defilada, ognisko reprezentacyj. 
ne  z gawędą i przyrzeczeniem harcer­
skim , przedstawienie i akademia w T e­
atrze im. M oniuszki.

Ponadto z okazji wspomnianego ;u» 
bileuszu zostanie wydana bogato ilu­
strowana „Jednodniówka", obrazująca 
Wszelkie przejawy organizacyjnego ży­
cia harcerstwa stanisławowskiego tak 
w przeszłości, jak  i w teraźniejszości.

Ziemiach poludniowo.wschodnich i za. 
apelował do osadników o dochowanie 
tych tradycyj. Prezes T . S. L. p. Józwa 
w gorących słowach przedstaw ił wysiłki 
i zabiegi Państwa, które dało osadni­
kom  możność pracy na roli w  bardzo 
dobrych w arunkach. Społeczeństwo poi 
skie żąda od osadników przywiązania 
do w iary i mowy ojczystej. Przedstawi­
ciel osadników p. W rażeń  podziękował 
władzom i społeczeństwu za zabiegi 
około osadnictwa i opiekę.

O sadnicy w  Żyrawce wysłali następu 
jącą depeszę do M inistra  rolnictwa p. 
Poniatowskiego te j treści:

„O sadnicy na parcelacji rządowej na 
Podolu w  Żyrawce oraz przedstawi­
ciele w ładz i organazacyj społecznych 
z W ojew odą tarnopolskim  na czele, ze. 
b ran i dnia 8 m aja 1938 z okazji poświę- 
cenią te j pierwszej w  Małopolsce osady 
rządowej, przesyłają P anu  Ministrowi 
wyrazy czci i  uznania oraz serdeczne 
pozdrowienia''.

U roczystość wywarła krzepiące wra> 
zenie i um ocniła przekonanie, że nare­
szcie na Kresach prowadzi się parcela­
cja prawidłowa.

Z Czortkowa
Z E B R A N IE  M A G IST R A T U . N a  

odbytym ostatnio posiedzeniu M agi­
s tra tu  postanowiono wybrukować plac 
gm inny na stacji autobusowej, a wła­
ścicieli autobusów zobowiązać do po­
krycia kosztów, jakie związane będą z 
tą  robotą. N ad to  Z arząd  miejski posta­
nowił uwolnić właścicieli autodorożek 
od obowiązku posiadania taksometrów, 
o ile decyzja w  te j sprawie uzyska za. 
tw ierdzenie urzędu wojewódzkiego w 
Tarnopolu.

SA M O B Ó JSTW O  STA RU SZK A . 
Popełnił samobójstwo przez utopienie 
się w  stawie obok folw arku w  M uchaw. 
cu, Łachotkiewicz M ikołaj, liczący la t 
96. Powód samobójstwa na razie niewy­
jaśniony.

Z Sokala
Z A PR Z Y S IĘ Ż E N IE  SOŁTYSÓW . 

W  sali Sokola w  Sokalu, odbyła  się se­
sja sołtysów  p o  czym  nastąp iło  u ro ­
czyste zaprzysiężenie now oobranych 
so łtysów  i  podsołtysów  pow iatu so . 
kałskiego.

u
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Życie małego Roberta było łatwe, 
spokojne i  nie wróżyło żadnych nieś 
spodzianek. A ntonina, m atka o rod* 
nych biodrach i rybich miłujących o* 
czach, specjalnie nad  tym  czuwała, aby 
Robert nie natknął się w swym pięcio* 
letnim  życiu na żadne przeszkody.

— Syneczku — m aw iała — siądże 
sobie na  schodkach i patrz  czy H alin­
ka  nie wraca ze szkoły.

Robert siadał posłusznie i wpatry* 
w ał się w  długą, warowną kasztanowym 
m i drzewami ulicę. N ie, nie było w ’< 
dać H alinki. U licą szła tylko ciocia 
Bednarska, poważna i skupiona, a tu ­
za nią ciocia Zintel, bardzo zziajana 
i czerwona.

— H allo, Robercie — krzyczała 
z daleka ciocia Zintel — czy mama 
jest w sklepie?

Trudno patrzyć pod słońce, które 
w irow ało jak  kłębek po sk lepie, motało 
się, supłało z liniami kurzu, płynącymi 
z nąpół otwartych pudelek i szuflad. 
W nętrze sklepu było złoto*'szare, pełne 
wujków, cioć i słońca. A le  mam a? 
T ylko głos A ntoniny docierał do Ro­
berta. M iękki i spokojny.

— Izo, dla pani radczyni pięć deka 
kawy. N ajlepszej, naturalnie.

— Już daję mamo.
— Pani A ntonino, nie mogę dopro* 

sić się o kilogram cukru...
— Zosiu, kilogram cukru  dla pani 

doktorowej.
— G rysikow y? Kryształowy, mamo?
— M am a jest w sklepie — odkrzy* 

kiwał radośnie Robert cioci Zintel.
Z  głębi ulicy wyjechała miejska si­

kawka. Z a  nią, jak  pawi ogon, roz­
błysły w słońcu piętra wody. Robert 
skulił się w kąciku schodków. Robert 
bal się sikawki. A le tuż za jego ple* 
cyma, w  rozsłonecznionym sklepie była 
A ntonina, baczna, uważna

— Mamo... sikawka.
Zbiegała na schodki zatroskana, prze 

(traszona, chwytała Roberta wpół i nio 
sła ku sw.cmu fotelowi przy kasie. Po* 
dobna była w tedy do kwoki, broniącej 
Swe małe przed niebezpieczeństwem.

— Izo, herbata dla pani Zintel.
— Już daję mamo.
Robert podchwytywał spojrzenia Izy, 

zmęczone i pokorne. Próbował uśmic* 
chać się do siostry, lecz Iza  udawała, 
\ e  tego nie widzi.

— Izo, Izo — nawoływał.
W ted y  dopiero Iza odwracała oczy 

ad półek, pudelek, wagi i wybierając 
z pod lady najpiękniejszego, z różo* 
wych groszowych cukierka rzucała go 
Robertowi ze słowami:

— N o, już dobrze Robercie?
A le nie o to chodziło Robertowi.
— Izo ~  dopominał się uparcie.
— N ie przeszkadzaj, syneczku. Iza 

Jest zajęta — przerywała m u Antonina.
Z  cukierkiem w palcach Robert 

wślizgiwał się pod ladę i tam  myszko* 
wał wśród worków z m ąką i ryżem.

— M ajno, weź stąd R oberta. Plącze 
się pod nogami — prosiła Zosia.

— Robercie, siądź na schodkach 
i patrz  czy H alinka nie wraca ze 
szkoły.

W ięc zajmował swój posterunek 
i wodząc małym czerwonym językiem 
w zdłuż cukierka wypatrywał Halinki

Rozkw itłe kasztany chroniły ulicę 
przed czerwcowym skwarem. Chodn ki 
dopicroco zroszone wodą, parowały. 
Z  domu naprzeciwko wybiegł kudłaty 
pies, zamerdał przyjaźnie ogonem  i ru* 
szył ku  schodkom.

— Mamo! — wrzasnął Robert, po* 
derwał się i zarył nosem w ziemię.

A ntonina już była przy ńim, jużra* 
to wala, pieściła. Zawsze, w najokrop* 
niejszych chwilach życia Roberta, mat*

ka zjawiała się niechybnie, zapobiegli* 
wa i strwożona. T ak  było i wtedy, gdy 
i Zosia i H alinka i Iza liczyły bardzo 
mało lat... Kwoczyła tak  przy każdym 
swym maleństwie, przejęta ważność ą 
ich dzieciństwa, rozmiłowana w ofiar 
rach na  rzecz tego dzieciństwa.

Zam iast H alink i ukazał się przy 
końou ulicy Paweł, narzeczony Izy. 
Szedł raźno, jakby nie czuł upału tego 
czerwcowego południa; byl miody, 
krzaczasto zbudowany. Zosia mówiła, 
że „Paw eł nie jest wprawdzie przystoj* 
ny, ale m a w sobie coś miłego'1, a A n­
ton ina dodawała, że jest porządnym i 
sum iennym  chłopakiem.

— Już  wszystko załatwione, mamo — 
mówił Paweł — trzeba tylko, żeby Iza 
poszła ze mną odebrać klucze od skle­
pu i mieszkania.

— C zy dali wam dobry lakier na 
ściany? — pytała A ntonina.

— Ekstraklasa, mamo.
— Przyszła m ąka od Fabiańskiego? 

A  konserw y? Czy wszystko przygoto* 
wane na  wtorek 2 pieczywem i owo* 
cami?

— Przecież sama telefonowałaś do 
piekarni, mamo.

—  A ... prawda. Poczekaj w mieszka* 
n iu n a  Izę. — A ntonina weszła do 
sklepu, wywołała Izę do ciemnego ko* 
rytarzasskładu.

— Przyszedł Paweł. C zeka na ciebie 
w mieszkaniu, na  górze.

W patryw ała się w  półmrok. M iała 
wyblakłe, zielonkawe oczy. Czasami, 
rzadko, skarżyła się, że źle widzi. A le 
teraz naprawdę nie widziała twarzy 
Izy, chociaż szukała chciwie, łapczy* 
wie.

— Pójdziecie odebrać sklep i miesz* 
kanie.

Iza  ruszyła k u  drzwiom. Nagle na 
jej ram ieniu spoczęła ręka Anton'n,y.

— Izo — rzekła miękko, niespokoj* 
nie, troskliw ie — córeczko...

C hciała właściwie pytać... Teraz, gdy 
Iza miała wyjść z j e j sklepu, z j e j 
domu, gdy  miała tu  wrócić tylko jako 
gość, trzym ając w  ręce s w o j e  klu* 
cze, A ntonina chciała pytać...

Lecz nigdy A ntonina nie stawiała 
swym dzieciom żadnych pytań, ani też 
nigdy one o nic nie pytały. W szystko 
w  dom u A ntoniny szło milczącym po* 
rządkiem  rzeczy, uwarunkowanym 
dobrą wolą każdego członka rodziny 
i milczącą, powściągliwą miłością. N ie­
ważne i niepotrzebne są py tan ia mię* 
dzy m atką a dziećmi. Sprawy najisto t­
niejsze rozstrzyga się milcząco, — west 
chnieniem  matki, błyskiem dziecięcego 
oka.

— W iesz, meble i mieszkanie są 
tylko tw oją własnością — A ntonina 
mówiła szybko — co do sklepu, .to pro 
wadzicie go obydwoje a dochody z n :e* 
go są  twoją rentą. Po mojej śmierci 
sklep jest tylko twoją własnością. 
Twoja i twoich dzieci.

— T ak, mamo — usta Izy przylgnęły 
do pokrytej żyłami ręki Antoniny.

— Paweł jest bardzo porządnym 
chłopcem, Izo. Ale pamiętaj, wszystko 
jest twoje. Testeś niezależną, to .ty  za* 
newniasz byt Pawiowi. N o... — pchała 
Izę k u  drzwiom, mocno ściskała usta, 
aby n ie  wyrzuciły z sieb:e tego n :epc* 
trzebnego, nieostrożnego pytania.

A  iednak nie wstrzymała. Skoczyła 
na schodk’, pochyliła się nad Rober* 
tern:

— Syneczku — szeptała — pójdziesz 
7 Izą i Pawiem. Będziesz przy odbio* 
rze ich. mieszkania. M usisz być cały 
czas przy nieb. A  potem... potem po* 
wiedz swojej mamusi, czy Iza...
Iza powiedziała Pawłowi, że go... 
lubi...

| Ruszyli w trójkę kasztanową ulicą, 
cieniem. Robert trzyma! kurczowo

| spódnicę Izy. Czekał... W  połowie dro* 
gi spotkali H alinkę. Biegła szybko. 
N a plecach dźwigała tornister, pod pa* 
chą kota.

— Robercie, niosę ci maleńkiego ko* 
ta, patrz jaki miły.

Robert rzucił się ku H alince i podą* 
żył z n ią  spowrotem do domu.

— Jak go nazwiemy — dopytywał 
się łakomie — może „Cukierek11?

— Ja chcę „Burza".
Iza i Paweł szli ku  śródmieściu, do

wielkiego sklepu, nad  którym wisiał 
szyld: „Towary kolonialne. Izabella 
Poręba. W łaściciel — A ntonina Po­
ręba'1.

— Izo — zaczął niezręcznie Paweł — 
stajemy przed uroczystą chwilą...

Jej zmęczone oczy spoczęły bez cic* 
kawości na jego twarzy. T a dwudziesto 
dwuletnia kobieta była spokojna i opa­
nowana jak  jej matka.

— Tak Pawle — rzekla cicho — cic* 
szę się, że będziesz moim mężem. | 
W iem , że jesteś porządnym chłopcem, j 
Pomagać mi będziesz dzielnie, wiem o 
tym, w  prowadzeniu sklepu Porębów. 
Pamiętaj o tym, jakie zaufanie ma 
lwowska klientela do naszych sklepów. 
Chciałabym też  Pawic — dodała jed- 
rym  tchem ale znacznie ciszej — mieć... 
dzieci.

O statnie zdanie odebrało Pawłowi 
odwagę do mówienia dalej. Zadziwiła 
go ta  młoda kobieta, wzbudziła po* 
dz'w  i szacunek Przede wszystkim 
jednak zamknęła raz na  zawsze drogę 
do wyznań. D la niego i dla siebie. 
Przez dwadzieścia pięć lat ich małżeń* 
skiegp pożycia ani razu nie padlo sio* 
wo, k tóre  m iał usłyszeć Robert i po* 
w tórzyć je 'sw o je j matce, A ntoninie.

Robert Poręba, wracając w każdą 
sobotę z gimnazjum do domu, wstepo* 
wał po drodze do Izy, potem do Zosi 
i prosił w imieniu matki, aby były tak  
łaskawe przyjść w niedzielę wraz z swy 
mi mężami i dziećmi na podwieczorek. 
Przychodziły zawsze, przeszłyby na* 
wet bez zaproszenia. A ntonina, a i Ha* 
linka .także nic mogły się oprzeć uczu* 
ciu dumy, patrząc na dwie tęgie, spo* 
kojne, zadowolone z siebie kobiety, 
otoczone dziećmi (Iza miała ich troje, 
Zosia dwoje), z rosłymi i również za­
dowolonymi mężami p rzy  .boku. Lu* 
bili te niedzielne popołudnia, herbatkę, 
ciasteczka, konfitury, ciche uśmiechy, 
dobre rady. W iedzieli, że zejdą się o 
trzeciej, że o ósmej położy s :ę dzieci 
spać w  starych łóżeczkach Zosi, Izy 
i H alinki, że Iza  powie przy tym: „Po 
co m y właściwie robimy babci taki kło­
pot", że o ósmej, po kolacji, pójdą gro* 
m adnie do k ina i że w progu będą że­
gnać m atkę i mówić: „Ju tro  przyjdzie 
po dzieci dziewczyna1', a m atka będzie 
prosić: „Ale dopiero popołudniu, do* 
brze? Podzielcie się ze mną swymi 
smykami'1. Po tym  wyjdą. Zostanie w 
domu A ntonina i Robert.

A ntonina kołuje ostrożnie przy 
drzwiach prowadzących do pokoju Ro* 
berta. O na jedna wie, że tuż obok , za 
drżwiflmi tętni m łode życie, rozhukane 
i pewne siebie. N apróżno  chce chwy* 
cić to  m łode życie w swe zapobiegliwe, 
starcze ręce. W yryw a się ono, pędzi na 
oślep przed siebie. Robert powiedział 
miesiąc przed m aturą:

— N ie  pójdę, nianio, dó sklepu. N ie 
chcę być kupcem, lecz inżynierem.

Przeraziła się tego. Podpychala mu 
pod nos jedzenie, przysmaki, jakby 
tym mogła go przy sobie zatrzymać. 
W mawiała w siebie, w niego, we wszyst 

Robert nia takie a takie' kich, że <

przyzwyczajenia, że lubi, aby buty 
sta ły  na tym  a wieszadło z ubraniem 
na  tam tym  miejscu, że nie znosi matę* 
m atyki (przeciwnie, bardzo chętnie się 
uczył tego przedm iotu), że przepada 
za budyniem z czekolady i nie weźmie 
do u s t krupniku. N aturaln ie  na  straży 
tych przyzwyczajeń, tych „lubi" -~ 
„n ie  lubi" — stała ona, m atka, tylko 
dzięki niej bu ty  i wieszadło były na 
swoim miejscu, dzięki niej co drugi 
dzień robiło się budyń czekoladowy a 
krupnik  znikł zupełnie z jadłospisu 
Porębów. Osaczała Roberta z wszyst* 
kich stron swoją ważnością, oddawała 
m u się każdym ruchem, słowem, spój* 
rżeniem. N ie umiała, n ie  chciała i nie 
m ogła poddać się tem u, że wyskoczył 
bez jej zgody i pozwolenia, sam  i nie* 
spodziewanie po za schodki je j sklepu.

W  Robercie porządek życia rodzin­
nego zerwał się nagle i niespodziewa* 
n ic  naw et dla niego samego. Pewnej 
nocy zbudził się znienacka i poczuł, że 
przez szpary w  drzwiach przedostaje 
się z pokoju H alinki do  jego pokoju 
prąd  zimnego powietrza.

— H alinko — zawołał — czy za­
pomniałaś zamknąć okno u siebie?

N ie  odpowiedziała.
Porębowie nie lubili spać przy otwar 

tych oknach. Robert podniósł się z łóż* 
ka, zarzucił na plecy szlafrok i wszedł 
do pokoju siostry.

— H alinko, co to znaczy...
Stała przy otwartym oknie, z rękoma 

skrzyżowanymi na piersiach. N ic  o d ­
powiadała na  żadne z pytań, którymi 
otoczył ją  Robert. Zdziwiony stanął 
przy niej, przy oknie i zobaczył wtedy, 
że po policzkach H alinki płyną łzy.

Z a oknem drżały gwiazdy i szeptała 
noc. Robert otulił się szczelniej szlaf* 
rokiem.

— N ic rozumiem, H alinko — powie* 
dział — dlaczego stoisz przy otwartym 
oknie i dlaczego plączesz?

U jęła  go wtedy za rękę i zaczęła mó 
wić o sobie, o swej młodości, o sklepie, 
Izie i Zosi i o tym, że życie nie czeka 
na człowieka, lecz •albo go wchłania 
w  siebie, albo w yrzuca poza tor, któ* 
rym pędzi. „N a ślepy tor11 — powie* 
działa.

S tarał się to wszystko dokładnie zro* 
zumieć, nie po  to , aby  ją  potem  pocie: 

szyć, lecz po to, aby, gdy  skończy mó* 
wić — zaprzeczyć wszystkiemu i po* 
wiedzieć, żc jedyną praw dą jest Matka 
a  celem sklepy rodziny  Porębów. 
C hciał powiedzieć, że rozumie teraz 
dlaczego m atka gniewa się na  H alinkę, 
dlaczego H alinka gubi klucze o d , skle* 
pu, i że to wszystko przez te  powie­
ścidła, które tak  pilnie czytuje. Wła* 
śnie otwiera! usta, by  to  wszystko po­
wiedzieć, gdy H alinka chwyciła go za 
ram ię i wskazała oczyma niebo; prosto 
i zgubnie spadała stam tąd  wielka, jak* 
by  żelazna gwiazda. Toczyła się w dól. 
nieuchronnie.

Robert i H alinka objęli się. mocno 
ramionami i śledzili b ieg gwiazdy u- 
ważnie. Spadla niewiadomo gdzie. Ale 
gdy opuścili oczy w  dół, aby znaleźć 
ją w śród domów, gdzieś na  chodniku — 
zobaczyli: ulicą szło dwoje młodych. 
Dziewczyna w jednej ręce trzym ała bia 
łego tulipana, drugą u ją ł chłopak i gła* 
dził pieszczotliwie. D o okna Porębów 
doszedł ich ostry, m łody śmiech.

N a  drugi dzień i na  trzeci Robert 
wytrwale szukał oczu H alinki, lecz u* 
ciekały przed nim, kry ły  się za rzęsa* 
mi D opiero potem zrozum iał, że tamta 

„noc niczym nie była dla H alinki, że 
H alinka była tylko sentym entalną, nie* 
zadowoloną z siebie i z życia panienką, 
k tóra  jednak godziła się na wszystko, 
zakłamując siebie i swoje życie książ*
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G Ó R t i D Ż d
Służąca, która  otworzyła drzwi na 

głos dzwonka, weszła do pokoju i zgłoś 
siła przyjście jakichś pań. Seniha, cór* 
ka  państwa, po wesołym uśmieszku, 
k tóry  zamigotał w  oczach m atki, od* 
razu  domyśliła się celu tych odwieś 
dżin. Zażenowana schyliła się, by  u* 
k ryć zmieszanie. Jej m yśli leciały nie* 
spokojnie; w  głowie huczało: czy się 
też  spodoba tym  paniom, czy odpowie 
ich y/ymaganiom?

W iedziała dobrze, że sa  to „goru- 
dżu“, pośredniczki małżeńskie. M atka 
x ojcem rozmawiała wczoraj o nich 
i  zapowiedziała ich przybycie.

Teraz m iały spełnić się nadzieje czter 
nastoletniej panny na  wydaniu. Miała 
się pokazać swatkom. O to powinny się 
urzeczywistnić odrazu wszystkie jej 
marzenia. Zabawy w panią domu, pro- 
wadzone zę swymi przyjaciółkami w 
świąteczne piątki m iały stać się rzeczy* 
wistością. Teraz ona sam a zaczęła od« 
czuwać przeżycia swych starszych przy 
jaciółek, których opowiadań słuchała 
zawsze z taką  ciekawością.

Lecz równocześnie bała  się. gdy po* 
myślała, że może będzie m usiala po* 
żegnać się ze swymi snam i, że obce nie 
życzliwe oczy będą ją  m ierzyły kryty* 
cznymi spojrzeniam i o d  głow y do stóp, 
by  wyszukać jej najdrobniejsze cho* 
ciażby b rak i i  w ady. M im o, że Seniha

kam i i histerią. N a  to  nie mógł się zdo* 
być on, Robert Poręba. Przede wszyst* 
kim  lubił porządek. Coś się urwało, 
coś się skończyło... W iadom o, skoń* 
czyło śię życie w dom u matki. Trzeba 
je  teraz uporządkować, jak  się porząd* 
kuje stare listy — w  .paczkę, i przewią­
zać wstążeczką. W ted y  to właśnie po* 
wiedział, że nie chce być kupcem, cho. 
ciąż sam nie bardzo dobrze wiedział, 
czy chce być inżynierem. Może chciał... 
inżynier buduje maszyny, nad  którymi 
panuje Najwyższy Porządek. A le nie 
o  to  ' chodziło, nie o maszyny. Trzeba 
zrzucić z siebie atm osferę tego domu, 
troskliwej matki, sklepów rodziny Po* 
rębów, cały ten dostojny, mieszczański 
bagaż — trzeba rzucić się w życie na 
pbity łeb.

W  tę  niedzielę (R obert był już po 
m aturze), A ntonina krąży n :espokoj- 
nie przy drzwiach prowadzących do 
pokoju  Roberta. O dm yka  je potem 
ostrożnie. Tkw i w drzwiach stara, roz* 
lana, naprzeciw tego młodego, pulsu* 
jącego nadzieją nowego życia, cliło* 
paka.

— Co to znaczy, syneczku?
Robert podnosi oczy z nad walizki 

i  patrzy bez uśm iechu na matkę. Anto* 
nina znowu chce prosić, pytać, błagać...

— Dlaczego nie kładziesz się spać? 
•— pyta jak  najgłupiej.

—  Bo wyjeżdżam — powiada twardo 
Robert i chociaż do te j chwili nie wie* 
dział, czy napraw dę pojedzie, teraz 
jest już  zdecydowany i pewny.

~  N ic mi o tym  n ie  mówiłeś, sy* 
neczku — szepce A ntonina.

Ten pokorny szept rozdrażnia Ro* 
berta.

— Po cóż miałam ci mówić —. wy* 
bucha — czy ciebie coś obchodzi, co ja 
powiem? Czy ciebie coś obchodzi, jak 
ja  żyję? Czy ty wiesz, co ja przeży* 
wam, czego ja  chcę, co m nie cieszy, co 
mnie m artw i?

— Robercie — powiada Ostro A nto­
n ina — jak  śmiesz...

— Śmiem... — krzyczy — nie myśl, 
że jestem Zosią a lbo Izą, z k tó rą  mo* 
głaś zrobić co ci się podoba... Myślisz, 
że Iza jest szczęśliwa? Ze... lubi... Pa­
wła?

oczekiwała z największym utęsknieniem 
przybycia swaszek, przez jedną chwilkę 
myślała, czy nie lepiej byłoby uciec... 
O d dw óch la t śniła o tych  paniach. 
W ydaw ały się jej one zwiastunami 
szczęścia, wysłanymi przez młodego; 
pięknego beja. Ale teraz, gdy one 
stały u drzwi, miała wrażenie, że to  są 
postacie jakiegoś dramatu.

N ie. nie, teraz bęzwzględnie musi 
im się ukazać. M atka odesłała ją, by 
przebrała się w jedwabna suknię. Gdy 
przebrana wróciła usiadła, a raczej 
opadła na  krzesło, które przygotowano 
dla niej w środku pokoju. Poczerwie* 
niała. Potem  czekała; zdawało się jej, 
że nie wytrzym a tak  dłużej: chciała 
odejść i  płakać...

N ie  wiedziała nawet, wiele było tych 
pań. G d y  wchodziła do  pokoju , wi* 
działa ty lk o  jedną, podobna do  śą* 
siadki H ab iha  M ułła. N ie  cierpiała rej 
w strętnej baby. Chciała w stać i wy* 
biec, ho  by ła  pewna, że ta  s ta ra  wiedź* 
m a znajdzie u niej tysiąc błędów.

W reszcie Seniha była w olna od tej 
męki: wychodząc słyszała jeszcze, jak 
m atka próbowała ją  usprawiedliw ć 
przed swatkami i podkreśliła, że jej 
córka po n z  pierwszy zjawiła się przed 
takimi... Seniha była oburzona. Z  pis* 
czem wróciła do swego pokoiku, ze 
złością zrzuciła suknie, k tóre  musiala

I  terąz w ykrzykuje z siebie wszyst* 
ko, co go  w przódy nie raziło , a  potem 
tylko zdumiewało aż do czasu owej 
pamiętnej nocy, gdy rzeczy dziwne 
i zdumiewające zaczęły ropieć. Wypo* 
m ina A ntonin ie jej miłość d la  siebie, 
jej wierność matczyną, w ypom ina jej 
każdy je j ruch troskliwy,1 każde zapo* 
biegliwe poczynanie, każde słowo, któ* 
re przecież tylko dla jego szczęścia by* 
wało przez n ią  użyte. A ntonina oparła 
się ciężko o ścianę. N ie rozumiała... 
N ie  może i nie chce zrozumieć słów 
syna. W idzi, że Robert chwyta za wa* 
lizkę, że kroki kieruje ku  drzwiom 
wciąż jeszcze wymyślając, wybuchając 
niesprawiedliwymi słowami. N ie  rozu* 
mie. Pow iada:

— Co ci się stało, Robercie? Głód* 
nyś? Czego chcesz? W racaj do  łóżka...

Te jej słowa burzą go tylko, podnie* 
cąją. Rzuca się ku  drzwiom.

— Sam będę żyć. Sam sobie na 
wszystko zarobię. Już 'm am  posadę. 
Tak, — męczy ją dalej, znęca się nad 
bezbronną — dawno przygotowywa* 
łęm ten •wyjazd. O d wielu tygodni. 
Będę posługaczem u jednego inżynie* 
ra... wiesz o tym ? Lecz będę nareszcie 
sam. Ja. M ężczyzna.

Chce m u powiedzieć, że je s t jak  to 
szczenię, gryzące pierś matki, chce go 
zatrzymać choćby przemocą, lecz już 
słyszy tylko jego kroki na schodach, 
słyszy potem  ich odgłos na ulicy. Od* • 
szedł. W ięc odszedł?'

W  parę m inut po  tym , gdy z rozwa* 
łona przez taksówkę głową leżał na 
jezdni, gdy  konał już — na  ustach wy* 
płynął m u cichy szept: „M am o" i zda* 
wało m u się, że cień A ntoniny  roz-. 
płaszczył się nad nim  troskliwie. U* 
śmiechnął się jak dziecko.

— Czy to syn A ntoniny Poręby? — 
pytał ktoś.

Starał się dojrzeć tego, k to wiedział 
o tym, że jest s y n e m ,  lecz coraz 
większa m gła przysłaniała m u oczy.

— Co za  lekkomyślny chłopak, dla* 
czego tak  pędził na oślep. O  Boże, co 
pocznie teraz jego m atka? — biadał 
ktoś pochlipując cicho.

wyczyścić, przed pokazaniem się po­
średniczkom.

M yślała, że skończyły się te cierpie­
nia. Lecz nie... Zrozum iała to dziew­
czyna, gdy m atka zdawała wieczorem 
ojcu relację z oględzin. Z  jej sprawo* 
zdania można się było domyśleć, że to 
właściwie ona. m atka odesłała z ni* 
czym te panie. O  niepowodzeniu oczy* 
wista , n ie m ożna było mówić. „Właści*. 
wie — te panie nic bardzo mi się po* 
dobały1'.

W szystkim  znajomym opowiadała 
teraz matka, że do jej córki Senihy 
przychodziły gorudżu, ale nie wywarły 
na  niej miłego wrażenia.

Seniha z przykrością słuchała takich 
rozmów. O na napraw dę wiedziała, dla* 
czego swachy odeszły i nie wróciły.

O d  tego dnia Seniha zmieniła się, 
zaszły w niej gruntow ne przemiany. 
Stwierdziła, że te przepiękne marze* 
nia, w których była tók często pogrą* 
żeną — rozwiały śię.

M inęły dw a miesiące. Przychodziły 
coraz to inne pośredniczki i Seniha 
z czasem przyzwyczaiła się do ich ba* 
dawczych spojrzeń. Budziły się w niej 
w tedy nowe nadzieje, znowu śniła c 
swym mężu, ukradkiem  patrzyła na 
młodą siostrzyczkę swego przyszłego 
m ałżonka, żeby bodaj w ten sposób  
wyobrazić sobie, lak on wygląda. 
Wr.eszcie zaczęły ją  cieszyć odwiedzi­
ny  góriidżu chociażby dlatego, że b y 'a  
to jeszcze jedna okazja do włożenia 
nowej sukni.

Ale opowiadania jej' młodej sąsia- 
deczki, młodej dziewczyny H adżer da­
wały jej dużo do myślenia. Czyż rze* 
cżywiście góriidżu patrzą nie tylko na 

.piękne szaty? ;Mimowoli zatrzymywała 
. się Seniha przed lustrem  coraz dłużej: 

badała • przed nim swe ruchy i spojrzę* 
nia; sama siebie usiłowała przekonać, 
że jest niebrzydka.

R a j wydawało się, że Seniha będzie 
już m iała te troski wreszcie za sobą. 
Dwie dam y przyszły po raz drugi. Był 
to  znak , że Się im spodobała. Obecnie 
zapomniała o wszystkich swych do* 
tychćzasowych przeżyciach. P ortre t 
„jego", przyniesiony przez nie, ukradła 
nocą, ja k  złodziejka ze szafki swej 
matki. Bej odpowiadał wszystkim jej 
pragnieniom i nadziejom. Młody, smu* 
kły oficer. G dy  wpatrywała się w jego 
podobiznę, m yślami przeżywała całe 
szczęście swej przyszłości.

Rychło znikł sen. M atka skądś tam 
otrzym ąła o młodym  człowieku bynaj* 
mniej niepochlebne informacje.

W ś r ó d  k s i ą ż e k
M. BUliżankai L. Tommy: ROBINSON 
KRUZOE. (Teatr Polski Żywej, Nr. 4). 
Książnica * Atlas. Lwów — Warszawa.

Jest to pełna życia sztuka dla dzieci 
i młodzieży szkolnej, która entuzjazmo* 
wała m łodą publiczność podczas szere* 
gu przedstawień na scenie Miejskiego 
T eatru im. J. Słowackiego w Krakowie 
w r. 1954.

John Worby: PAMIĘTNIK NIEBIE­
SKIEGO PTAKA. Książnica - Atlas. 

Lwów— Warszawa.
„Pam iętnik niebieskiego ptaka", któ* 

rego autorem  jest autentyczny tram p, 
należy do autobiografii tego typu, co 
powieści: „Zaklęte rewiry" W orcella 
czy „Kochanek wielkiej niedźwiedzicy*' 
Sergiusza Piaseckiego. T a spowiedź 
życia Johna W o rb y  od pierwszych lat, 
spędzonych u  przygodnych opiekunów

N apływ ały nowe propozycje, wstępo 
wały nowe pośredniczki. W szystkie o* 
ględziny kończyły się niczym.

Przyszły raz  dwie panie iuż po raz 
trzeci. G dy m atka zapytała o zawód 
beja, dowiedziała się , że był dzienni* 
karzem. W tedy  kategorycznie oświad* 
czyła niedoszła „teściowa'4: „dla takich 
ludzi nie mam córki: wydam ją  raczej 
za hainmała — tragarza".

Seniha miała już dość wiecznego o* 
czekiwania i krótkotrwałych chwil ra* 
dości. Od tego czasu przez rok cały 
nie pokazywały się pośredniczki. U* 
śmieszek, k tóry zdobił twarzyczkę 
czternastoletniego dziewczęcia, gdy po­
myślało o zam ążpójściu — .znikł. Oczy 
straciły swój blask. W iecznie o czymś 
myślała. O  czym —  sama nie wie­
działa.

W  dziewiętnastym roku życia „tra­
fił" się jej czterdziestoletni mężczyzna, 
k tóry  się rozwiódł z poprzednią żoną. 
Seniha godziła się i na takiego męża. 
N ie  m ożna było naw et wspomnieć przy 
niej, że będzie, musiala pozostać w do* 
mu. Lecz m atka nie przyjęła dla córki 
tej propozycji. O na  nie odda swej 
córki za rozwiedzionego.

Znow u upłynęło sporo czasu. Seniha 
była już dwudziestoletnią kobietą. Na* 
w et m atka poznała, że najpiękniejsze 
la ta  Senihy m inęły. Obiecała podarki 
d la  tych, którzy sprowadzą pośredni* 
czki do jej domu. Przychodziły obec* 
nie do  nich panie, stojące na różnych 
stopniach towarzyskich: często pocho* 
dziły one z bardzo niskich warstw. 
O glądały ją, Seniha je  przyjmowała, 
poddaw ała .się tym  upokorzeniom ; tak 
nisko padać, by żyć bez męża nie 
chciała. Lecz, gdy dowiadywały się o 
jej wieku — wszystkie rozmowy koń* 
czyły się negatywną odpowiedzią. Od* 
chodząc Swachy mówiły „Kysmet" 
(przeznaczenie). J a k  szalony był ten, 
co nie zgłaszał się p o  Senihę, człowiek 
k tóry m iał być mężem dziewczęcia, 
które na niego tak  długo czekało, mi* 
mo, że on wciąż o niej zapominał.

M atka robiła wszystko, byłe tylko 
sprowadzić, zawołać znow u do  Senihy 
„Kysmet", ten  los, k tóry  od  la t nie pa* 
m iętał o jej córce. Chodziła do cudo* 
w nych grobow ców  św iątobliw ych mę< 
żów „chodżów", k tórzy  za to  powinni 
zaklęciami sprowadzić Kysmet do Se­
nihy. Lecz Kysmet — Przeznaczeni, 
trzym ało się o d  niej z daleka.

Z tu r. przetłumaczył 
Dr. Eugeniusz Zawalińśki.

i w sierocińcu, jego fantastyczne przy* 
gody, borykanie się z losem, gorące u* 
miłowanie wolności i realistyczne opisy 
życia tej „drugiej połowy ludzkości", 
o której istnieniu nie wszyscy zdają się 
pam iętać czy naw et wiedzieć, sprawia* 
ją, że książkę tę czyta się z zapartym 
oddechem .' Ż e jednak John  W orby 
przy całym realizmie potrafi wznieść 
się również na  szczyty liryzm u, świad* 
czą rozdziały poświęcone opisom czer* 
wonego krajobrazu oraz jedynej wiel­
kiej miłości autora. Książkę cechuje 
szczerą*, młodzieńczy, niczym niezmą­
cony optymizm, którego ani przeciwno, 
ści losu, ani nędza złamać n ie  mogą.

lilllllllllllllllllllilllllllllllilllilllilM
N A L E Ż E N IE  D O  T. S. L. I W SPIE­
R A N IE  M A T E R IA L N E  JE G O  C E­
L Ó W , T O  D O B R Z E  SPEŁN IO N Y  

O B O W IĄ Z E K  O BYW ATELSKI!
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G ODZINY PRZYJĘĆ W  RE. 
DAKCJI „DZIENNIKA POL. 
SKIEGO11. W  redakcji .Dziennika 
Polskiego'* przyjmuje sie codziennie 
—* z wyjątkiem niedziel i  świat czym, 
kat. -  W YŁĄCZNIE od godz. 
12—13. W  innych godzinach BEZ* 
W ZGLĘDNIE żadnych spraw Re. 
dakcja nie załatwia.

Rękopisów nadesłanych Redakcja 
nie zwraca.

Za artykuły nie zamówione Redak* 
cja nie płaci wierszowego.

FUTRA i
przechowuje najstaranniej 
modernizuje, p rz e ró b k i,  
według nowych żurnali

Magazyn i Pracownia Futer ?
KAROL SCHORER «
Lwów, Senatorska 11 a e 

ZOU telefon <69 K  n

OBÓZ ZJEDNOCZENIA N A ­
RODOW EGO: Prezydium Okręgu 
Lwowskiego i organizacje miejskie 
we Lwowie mieszczą się w  lokalu 
przy ul. Bourlarda 5, II p.

Prezydium Okręgu przyjmuje 
w poniedziałki, środy i piątki w go« 
dżinach od 10 do 12 przed połud* 
niem.

Telefon prezydium 110—45, tele* 
fon sekretariatu U l —24.

Zgłoszenia osobiste lub listowne 
na członków przyjmuje się codzien* 
nie od godz. 9-tej do 12*tej i od 
ł7=tej do l9*tej.

ZJEDNOCZENIE POLSKICH 
ZW IĄZKÓW  ZAW O DO W YCH : 
Lokal organizacji i świetlica mieści 
się przy ul. Rutowskiego 1. 5. Go. 
dżiny urzędowania codziennie od 
l7«tej do 20-tej, w niedzielę od 
10=tej do l3*tej.

W IE C H A  O K A Z J A !  
K i e l i s z k i  od 1S gr. 
T a le r z e  b i a ł e  od 20 gr.

poleca

Kazimierz LEWICKI
skład porcelany, szkła i naczyń kuchennych 
Lwów, p!. Mariacki 10, tel. 229-15

TEATR WIELKI:
Niedziela. 15. V. o  3.30 „Rosę Marie", 

a  8.00 „Lato w  N ohant".
Poniedziałek 16. V . o  8.00 „Lato w No* 

kant".
W torek, 17. V. o  8.00 „Lato w Nohant". 

TEATR R O ZM A ITO ŚCI:
Niedziela, 15. V. o  3.30 „Lekomyślna sio. 

rira", wieczorem T eatr nieczynny.
Poniedziałek, 16. V'. T eatr nieczynny. 
W torek, 17. V. T eatr nieczynny.

hwiti? linia imwj i i  h. iorosna
RWHssfiKn (u l, św. M iko ła ja  16)

przyjmuje 3342

■ w
do koedukacyjnej szkoły powszechnej, pry­
watnego męskiego g ‘mn3zjum (z prawem 
publiczności) i liceum humanistycznego. 
Kancelaria otwarta od 13— 14 i od 17—18godz.

K IN O TEATR Y:
APO LLO : „N ancy Stelle zaginęła” 
A T L A N T IC : „Żółty pirat".
BAŁTYK: „Książę i żebrak".
CA S IN O : ..Ósma żona Sinobrodego". 
CH IM ERA : „Podwójne wesele".
EU R O PA . „Wrzos".
G LORIA : „Czarny orzeł" i „Nie całuj 

w  kinie".
G R A ŻY N  A : „N ieuspraw iedliw iona

godzina" i dodatki.
K OPERNIK: „Pensjonarka".
M A RYSIEŃKA: „Śmiech przez łzy". 
■METRO; „A tak  o świcie'- sn&  ^Adieu",

I  Klubu Dyskusyjnego Oddz. Kolejowego 
Obozu Zjednoczenia Narodowego

W’ dniu wczorajszym staraniem 
Klubu Dyskusyjnego Oddziału Ko* 
lejowego O Z N , redaktor Maciej 
Freudman wygłosił dla pracowni­
ków  kolejowych w starym gmachu 
dyrekcji PK P we Lwowie odczyt 
p t. „Nowa Polska na zachodzie" — 
reportaż z wycieczki parlamentarnej 
do COP..

Otwarcie Oddziału Komunalnej Rasy 
Dsitzednośc; m. Lwowa na Łyczakowie
W  sobotę w godzinach rannych 

nastąpiło uroczyste otwarcie trzecie* 
go Oddziału Komunalnej Kasy 
Oszczędności m. Lwowa przy ul. 
Łyczakowskiej 1. 55.

M iejska Komunalna Kasa Oszczęd* 
ności, k tóra jak wiadomo, w  roku 
ubiegłym święciła ćwierćwiecze swo* 
jej działalności, stanowi najpoważ* 
niejszą instytucję finansową naszego 
miasta, związaną z najżywotniejszy* 
mi przejawami życia gospodarczego 
i społecznego miasta Lwowa i jego 
okolic.

Po rozbudowie swojej centrali 
przy ul. W ałow ej i Halickiej przy* 
stąpiła Dyrekcja Kasy do otwarcia 
oddziałów na peryferiach miasta, 
pragnąc w ten sposób iak najbar­
dziej zbliżyć się do klienta i ułatwić 
akcię oszczędnościową. Najpierw 
otwarto oddział przy ul. Gródeckiej, 
następnie przy ul. Żółkiewskiej — 
oddział na Łyczakowie jest z kolei 
oddziałem trzecim. Zaznaczyć nale* 
ży, że oddziały na Gródeckim i Żół* 
kiewskim swoimi obrotami i swoimi 
wkładami, sięgającymi w pierwszym 
5 milionów zł., w drugim ponad 2 
miln. zł., najwymowniej świadczą o 
konieczności i potrzebie tego rodzą* 
iu rozszerzenia agend Miejskiej Ko* 
munalnej Kasy Oszczędności.

Uroczystość otwarcia lokalu przy 
ul. Łyczakowskiej rozpoczęła się od 
aktu poświęcenia, którego dokonał 
proboszcz parafii św. Antoniego ks. 
Dubiel. Po odprawieniu modłów i

M U ZA : „Jej pierwszy bal".
PA Ł A C E : -„Szczęśliwa 13".
PA K : „Kurier carski".
R A J: „Piętro w yżej".
RIA LTO : „Mały czarodziej".
ROXY: „Strzelec z Bengali".
STY LO W Y : „Zatańczymy" i rewia.
ŚW IT: „Zaginiony horyzont" i „Robinson

Kruzoe".

NOW Y FO T O PL A STIK O N  T . S . Ł., Srał* 
nochy 2 — Legionów 3 (oficyny): — 
„Palestyna dzisiejsza".

FOTOPLASTIKON — pl. Mariacki 5. — 
„Księstwo Liechtenstein".

KWIATY donitzkowE i dęte
wielkim wyborze poleca 

KWiECłARNIA

Antoniego Klimowicza
LWÓW, ul. KI. TAŃSKIEJ 1

(za Hotelem Oeorge’a) 9485

TEATR
-  TEA TR W IELK I daje dziś o  3.30 po 

cenach zniżonych „Rosę M arie" z  wystę* 
pem znakomitego tenora  A . Raczkowskiego 
i Marii Kaupc, w  otoczeniu dalszej obsady: 
AnkwiczsSzyjkowska, Bielicka, K aupe, Stad- 
ników na, Borowy, Kuligowski, Nieprzew* 
ski, Szalawski, W ięckowski, Zintel, z udzia, 
!em mistrzowskiej pary- baletowej Kolpi- 
ków ny i Paplińskiego, w pomysłowej reży, 
serii F. Kuligowskiego, pod  batutą kapelm. 
J. M unda w opraw ie M- Różańskiego. 
A bon. 19. — W ieczorem o 8-mej J. Iwasz* 
kiewięza „Lato w N ohant" w cntuzjastycz* 
nie przyjętej przez publiczność i całą lwów,, 
ską prasę, doskonalej obsadzie: Żmijewska, 
Tiche i W ojtecki w  rolach głów nych, w  o* 
toczeniu znakomitych partnerów : Mazare* 
kówna, K rus: elnićka, Borowski, Ka­
linowski. Leliwa, M adaliński, Staszewski,

w ybitnero  rcżiysera stólęcznych teatrów  K. 
Borowskiego, . w pięknie

M* Różańskiego; Liczne utiKOiy Choą i u d zia łjaw n a  »*tystka Ąakwicz.

W śród obecnych na powyższej 
prelekcji zauważyliśmy przewodni* 
czącego oddziału kolejowego O ZN  
nacz. mjr Juliusza Ziembę; ponadto 
w zebraniu wzięli udział naczelnicy 
służb i biur PK P Dyrekcji Lwów* 
skiej oraz liczna rzesza kolejarzy.

po dokonaniu aktu poświęcenia ks. 
proboszcz wygłosił krótkie kazanie, 
podnosząc znaczenie i potrzebę o* 
szczędności w społeczeństwie.

Następnie przemówił dyrektor 
Miejskiej Komun. Kasy Oszcz. 
Dr Stefan Uhma, szkicując w k ró t­
kich słowach rolę M K K O  w życiu 
gospodarczym Lwowa i wyjaśnia* 
jąc motywy, którymi instytucja ta 
kieruje się przy zakładaniu oddzia* 
łów w  poszczególnych dzielnicach 
miasta.

W  uroczystości poświęcenia wzię* 
li udział przedstawiciele społeczeńst* 
wa i w ładz samorządowych z prezy* 
dentem Ostrowskim na czele.

Aresztowanie prezesa „Pracy Polskiej" 
i redaktora „Dredowmka" w Łodzi

W arszaw a, 15- 5. (tel. wł. — 1. r.) 
W  czw artek w  łódzkim  w ydaniu 
„O rędow nika1* ukazał się kom unikat 
Zw. „Praca Polska**, organizacji, pod* 
legającej bezpośrednio dyrektyw om  
Stronnictw a' N arodow ego, następują* 
cej treści:

„Przypom inam y członkom, że w 
czw artek, 12 bm., o godz. 19, odbę­
dzie się w  fekalu  w łasnym  p rzy  ul. 
b isk . B andurskiego 9/11 „C zw artek  
rozryw kow y", na k tó ry  zaprasza za* 
rząd Zw . P racy  Polsk iej w Łodzi." 
N a  tę prow okację, zapow iadającą za 

bawę w  dniu żałoby narodow ej, w  trze

|  pina w ykona prof. dr. E dw ard Stcinberger. 
.  Abon. 22.

-  T E A TR RO ZM A ITO ŚCI daje tylko 
popołudniow e przedstawienie o  3.30 po ce« 
naeh zniżonych komedii W ł. Perzyńskiego 
„Lekkomyślna siostra" w dosk. obsadzie: 
Barwińska, Chaniceka, G órska, Borowski, 
Leliwa, Mierzejewski, W ojtecki, w  znako* 
mitej reżyserii opuszczającego już  Lwów 
gościa K . Borow skiego, w  stylowej oprawie

i wnętrza M. Różańskiego. A bon. 20.
_  Z M IA N A  G O D Z IN Y  RO ZPO C ZY ­

N A N IA  W IE C Z O R N Y C H  PR Z E D ST A ­
W IE Ń  W  TE A TR A C H  M IEJSK ICH . O d 
niedzieli 15 m aja wieczorne przedstawienia 
w  T eatrze W ielkim i Rozmaitości będą się 
rozpoczynać punktualnie o  8*mcj wiecz.

_  JÓ Z E FIN A  BA K ER we Lwowie. 
Słynna gwiazda paryskich musicshallów, 
której sława rozeszła się po całym świecie, 
porywająca w dziękiem i żywiołowym tem­
peramentem, urocza Józefina Baker, zdoby . 
wająca obecnie fantastyczne sukcesy w 
W arszawie, w ystąpi we Lwowie ty lko  przez 
dwa dni w raz z zespołem ,.Baker,Boys“ i 
własną jazzow ą orkiestrą w najbliższą środę 
18 i w  czwartek 19 maja w T . W ielkim z 
podw ójnym  programem o 7.30 i o 9.30 wic. 
czoreni. N adzw yczajna okazja podziw iania 
słynnej, gwiazdy rewio.wej z pewnością i 
w naszym mieście wzbudzi rzadko no tow a, 
ne  zainteresowanie. Przedsprzedaż biletów 
w  kasie T. W ielkiego i w  kasie miastowej. 

RADIO
-  TRA N SM ISJA  Z PO ŚW IĘCEN IA  

K O PCA  M ARSZAŁKA TÓZEFA PIŁSUD* 
SKIEGO -  W  Z A W A D A C H . Ludność 
powiatu siedleckiego usypała we wsi Z aw a, 
dy kopiec ku czci Marsz. Józefa Piłsud­
skiego. 15 bm. odbędzie się poświęcenie 
kopca. Polskie Radio z tej uroczystości 
nadaje transmisję, która umieszczona zosta* 
ła w programie tegoż dnia 0  20.35.

-  „PO D W IECZO REK  FIOŁKOW Y 
PRZY M IK RO FO N IE" zapow iada się a. 
trakcyjnie: ujrzym y i usłyszymy A ndę 
Kitschman, Olę Obarską i Jerzego Lawinę, 
zaproszonych do Lwowa na gościnny wy* 
stęp, oraz  tak rzadko ukazujących się na c , 
stradzie lwowskiej W. Raorta i Id, Z.bierz* 
how skiego. W  „Podw ieczorku" weźmie ró<

Wyjaśnienie rektora 
Politechniki w sprawie 

zajść 1 maja
(—) R ektorat Politechniki lwowskiej 

ogłosił w obec obiegających prasę roz* 
m aitych pogłosek w  spraw ie zajść z 
dnia 1 maja kom unikat, w którym  po* 
daje do  w iadomości, że w  dniu  5 bm. 
odbyło  się na len  temat, żebranie pro­
fesorów  Politechniki. Po . Szęzcgóło* 
wym  sp raw ozdaniu  rek tora  Joszta u« 
chwalono następującą rezolucję;

„Ogólne zebranie profesorów  Poli* 
techniki lw ow skiej na drugim  nad* 
zwyczajnym posiedzeniu, odbytym  
5 m aja br„ po  w ysłuchaniu spraw o­
zdania Jego M agnificencji rek tora  o 
nader sm utnych i zasługujących na jak 
najostrzejsze potępienie zajściach, któ* 
re m iały miejsce 1 m aja br. w okolicy 
Politechniki — przyjm uje jego spra* 
w ozdanie do  w iadom ości1*.

W ybór now ego rek tora  Politechniki 
Lwowskiej odbędzie się w  najbliższy 
w torek.

Zlot sokolstwa ukraińskiego 
odwołany

„SokilsBatko" ogłosił kom unikat, w 
k tórym  podaje do  wiadomości, że za* 
powiedziany na 21 maja b. r. IV  k ra­
jow y zlot soko lstw a  ukraińskiego nie 
odbędzie się z pow odu  braku  zezwo* 
lenia władz.

cią bolesną rocznicę zgonu M arszalka 
Piłsudskiego, w ładze łódzkie natych- 
m iast zareagowały.

Przede w szystkim  nie dopuszczono 
do  zabawy, a cały nakład  „Orędowni* 
ka1* skonfiskow ano. Jednocześnie, na 
polecenie p ro k u ra to ra  p rz y  Sądzie O* 
kręgowym , prezesa zarządu okręgow e­
go „Pracy Polskiej**, b. radnego H enry  
ka  Schultza, k tó ry  przesłał kom unikat 
,,Orędownikowi*1 j redak to ra  odpowie* 
dzialnego tego pisma W ładysław * Ma« 
ciegę aresztowano- O bu  osadzopo w  a* 
reszcie do dyspozycji sędziego śledcze­
go.

W ytoczono im dochodzenie karne 
na podstaw ie ustaw y  o ochronie Imię* 
nia M arszałka J. Piłsudskiego, k tóra  
określa podobne przestępstw a jako  
podlegające karze do  5 la t więzienia.

Szyjkowska. Rom uald Cyganik i wirtuoz 
na banjo W itold Krzemieński. Ssezepko i 
Tońko przygotow ują na ten  dzień nowy 
dialog. Zespól radiow y poza tym będzie re , 
prezentow any przez W . Budzyńskiego (kon. 
feransierka) i C. Haiskiego (piosenki Lud­
wikowskiego). Po raz pierw szy w ystąpi na 
estradzie nowozaangażowana orkiestra Roz, 
głośni Lwowskiej pod dyr. T . Scredyń* 
skiego. Podwieczorek odbędzie się w  n ie , 
dzielę, 15 bm. w wielkiej sali Kasyna i K o. 
ła  Lit.-Art. we Lwowie, Akademicka 13. 
Początek o 17,tej. W skazane jest wcześniej, 
sze rezerwowanie stolików.

Wielka sprzedaż Si cienkich, tiura- 
oś

Rękawiczki, bieliznę damską, włóczki iu wielkim wyborca

P̂ 8 ,Dom Włóczki* smtuska 2
-  10 CZO LG O W  D LA A RM II. Pracow­

nicy Państwowych Zakładów  Inżynierii 
w ykonali i ofiarow ali armii 10 czołgów. U- 
roesyste przekazanie daru odbędzie się dn. 
15 maja. Polskie Radio transmituje prze , 
bieg  tej uroczystości. A udycja  umieszczona 
została w programie około 14. Przy m ikro, 
fonie sprawozdawczym A l. Gąsowski.

-  MARSZ SULEJÓWEK * BELWEDER.
O d 12,stu la t Zw. Strzelecki organizuje

marsz SulcjóweksBelweder. Za życia M ar, 
szalka Józefa Piłsudskiego marsz ten odby­
wał się w dn iu  19 marca i stanow ił hołd 
składany M arszałkowi w dn iu  Jego Im ię, 
nin. O d roku 1937 marsz Sulejówek,Belwc< 
der organizow any jest w  pierw szą niedzielę 
po 12 maja jako w rocznicę śmierci ku ucz, 
czeniu pamięci Komendanta. W  dniu 15 
maja br. odbędzie się marsz patrolow y ze 
strzelaniem, w którym  wezmą udział pa tro­
le strzeleckie wojskow e j P . W . różnych 
organizacyj. Polskie Radio transm ituje za, 
kończenie marszu u mety. A udycja ta nada, 
na zostanie dnia 15. V . o  godz. 19-00. Przy 
mikrofonach sprawozdawczych red. Jan 
Piotrowski i  red, Szczęśniak,
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ODCZYTY 1 WYSTAWY
-  KOLEDZY L E G IO N IŚ C I. I  PEO , 

W lA CY ! 14 bm. o 19-tej w  świetlicy legio, 
nowóspeówiackięj .przy, ul. Jabłonowskich 
11 profi dr. B. Stachoń wygłosi re fe ra t 'p t.: 

.„Obecna sytuacją m iędzynarodowa". ,Z  ,u« 
wagi na aktualny tem at referatu, obecność 
wszystkich legionistów obowiązkowa. — 
W prow adzeni goście mile widziani. W stęp 
wolny.

_  110-TY W IECZÓR D Y SKUSYJNY 
Zw. Zaw. Literatów Polskich odbędzie się 
16 bm. o 19.30 w parterowej sali Kasyna 
i Koła Lit.sArt; Dyskusję- zagai znany p u , 

-blicysta, założyciel i współredaktor. dw u, 
... tygodnika „Polityka" (dawniej „Bunt M ło, 

dych") p. A dolf Bocheński, - który wygłosi 
odczyt: „Polscy publicyści a polityka za­
graniczna". W stęp w ojny. . -
. -  N A  PO SIED ZEN IU  N A UK O W Y M  
W ydziału mat.sprzyr, Twa N auk we Lwo, 
wie 16 bm. o 18,tej (sala XV. U . J. K., 
parter, M ikołaja 4) prof. dr. E. Rybka 
przedstawi pracę p. I. M crgentalcra „W y, 
niki oceń 17 gwiazd zmiennych w gw iazdo­
zbiorze Centaura"., prof. d r. JL Tokarski 
pracę własną „Analiza wód polskiego Bal; 
tyku", a prof. d r. J. H irśchler prace: mgr. 
J. Orskiej „Badania cytologiczne nad sper; 
matogenezą pszczoły domowej", mgr. Z. 
Kfrchncra' „Porównawcze badania sperma;

• togenezy chrząszczy" i p. A . Kozłowskiego 
„Z  badań nad brózdkowanicm jaja owa, 
dziego".

-  X V III. SA LO N  FO TO G RA FIK I W 
M U ZEUM  PRZEMYSŁOWYM zgroma. 

' ezi szereg bardzo ciekawych- prac najw ybit­
niejszych autorów  Polski. N ajlepszymi swy­
mi nazwiskami reprezentowane .są Poznań, 
W ilno, W arszaw a i Kraków. W ystawa o, 
tw arta codziennie od 9—14 i od 16'—18.

Z E B R A N I A

-  W ALN E ZEBRA N IE Związku Lw. 
A rtystów G rafików  odbyło się w  sali Mu,, 
zeunt'. N arodow ego. Po zagajeniu prezesa- 
p . Tyrowicza, złożyły sprawozdanie sc, 
kretarka p. Now otnow a, skarbniczka p.' 
lluthowa. i referentka prasowa pi K ra-

„tochwilasW idymska. Po udzieleniu zarząs 
dówi absolutorium  W alne Zebranie wy, 
brało nowy zarząd W nast. składzie: prezes 
L. Tyrowicz, wiceprezes' R. Mękicki. sekre,

• tarka J. N ow otnow a, skarbniczka M. Hu- 
thowa, je fe ren tka . prasowa K ratoehwila, 
W idymską, A. Rafalowska zastępczyni se,

; kretarki. Następnie omawiano przyszłe wy, 
stawy i imprezy artystyczne -Związku, k tó , 
rego - zarząd- nic ustąje • w  gorliw ej, pracy

.. n,ąd. rozwojem tegoż i spełnia w zupełno­
ści swa-' misję podniesienia artystycznego

' ńTĆhtr-maśzegO -miasta. "  '
-  POL. TOW . M ATEM ATYCZNE, 

O ddział lwowski: Posiedzenie naukowe od , 
.będzie  się 14. V , 1938-0 20.15 w Instytucie 
Mątem. Uniw ersytetu, ul. św. M ikołaja 4. 
Porządek dzienny: O dczytanie p rotokołu z 
ostatniego posiedzenia. Kom unikaty: 1)

■;Dpc. dr. M azur: „O  ciągłości funkcjonałów 
w przestrzeniach topologicznych". 2) Doc. 
dr, Kaczmarz i Mgr. Turowicz: „O  prze, 
stępności-całek". 3) Sprawozdanie z litera,

■tury.

RÓŻNE
•• -  JU BILEUSZ ŚW . JA N A  BOSKO 

W E LW OW IE. W  50»tą rocznicę chwaleb, 
nęj śmierci świ Jana Bosko, wielkiego A , 

- póśtoła i W ychowawcy młodzieży, urzą­
dzają: księża Salezjanie we Lwowie uroc: 

rstości z następującym programem: N o w.
-na z kazaniami o . świętym w kościele \

, .tyw nym  ,M . B . O strobramskiej w dńiach
.od 14 do 22 maja o godz. ‘18-tcj. W  nie- 
dzielę 22 maja pontyfikalnc- nabożeństwo

• z okolicznościowym kazaniem w tymże
.kościele M. B. O strobramskiej. W ieczorem 
tigoż-dńia  o godz. lS ,tej Akademia w  sali 
SokołaiM acierzy (przy u l, Zimorowicza 8) 
z bogatym programem. Szczegóły w a£i, 
szach.

-  W  D N IA C H  14 i 15 odbędzie się we
• i.wowie w lokalach publicznych' powszech, 

na zbiórka na Polski Biały Krzyż, który,
.- jak w iadomo, prowadzi .pracę kulturalno, 

oświatowa w śród żołnierzy. . ;
-  K IEROW N ICTW O  ST U D IU M  PRA-

. CY. SPO ŁECZNEJ we I.wowie zawiadamia 

..zainteresow anych,, że wyznaczone na dzień
14’ i 15 bm. wykłady p. radcy Babickiego 
zostały odw ołane i odbędą .się w dniach

. 21 i 22 bm.
-  W IELKI KIERMASZ W IOSENNY 

na dochód budowy kościoła 0 0 .  Karme­
litów Bosych na Persenkówce i na ' Cele T. 
5,-L. odbędzie się nieodwołalnie bez w zglę, 
dii na pogodę 15 bm. na placu Targów 
W schodnich i w pawilonie nr. 12 o 15,tej 
pi;zy współudziale orkiestry MŻE,, chóru

.rewcler.sów, z licznymi zabawami tp ' 
izyskkni- i niespodziankami.

DYŻURY N O C N E  W  A PTĘKACH. 
p d  dnia 8 maja do dnia 14 maja maja 
nast. apteki, dyżury nocne i  niedzielne:

Biądziń ikiego. Łyczakowska 57. — Brett- 
leta i J. Pinelesa, Rynek 18. —. Dorżawetza, 
'I. Teodora 5. — E ttingera .p l Gołuchów, 

-ikich 14. — Maya, ul. Kołłątaja 12. — K a, 
newskiego, Leona Sapiehy 15. — K urkic, 
vieza, Unii Brzeskiej 4. — Lauera, ul. Ja, 
"cllońska 12'. — Łazowskiego, 29 Listopada 
‘5. — Mąrgiiliesa. u l, Żółkiewska 82. — 
•iarkowicza, Zybl.ikiewicza 50. — M ikola, 
eha, ul. Kopernika" 1. — N ussbauma, ul. 
srakowska 26. — Pilewskiego, ul, Akade,

Z a w o d o w e  Z ie d n o s z .  l a r s d o w e  
uczciło pamięć Nieśmiertelnego Wodza
W  trzecią rocznicę zgonu M arszałka 

J. Piłsudskiego, odbyła'Się w Zawód. 
Z jedn . N aród. Żałobna Akademia, po* 
święcona pamięci W ielkiego Budowni, 
czego Polski. Salę po brzegi wypełnili 
członkowie Ruchu N arodowo,Państwo, 
wego i ZZ N .

Akademię zagaił prezes Z Z N  Galie, 
wicz B„ który w podniosłych i pełnych

Wielkie inwestycje miejskie
R o z b u d o w a  u l i c  m i a s t a

O d kilku  tygodni w re w  mieście pra 
ca około przebudow y kilku  ulic., — 
W ażniejsze roboty  w  sezonię bieżą, 
cym obejm ują ulice: Łyczakowską, 
Stryjską, G ródecką i św. Piotra. W  
w ym ienionych ulicach, zostaną w yko, 
nane  nawierzchnie z półbruczku bazal 
towego.

W  ulicy Łyczakowskiej odcinek od 
. pl. Bandurskiego do  ul. św . Piotra, u, 
1 legnie całkowitej przebudow ie, przy 
1 czym zostaną również przełożone tory  

M . K. E. n a 'śro d ek  jezdni, a w żwiąz, 
ku  z tym , oraz z wzrastającym ciągłe 
ruchem  ulicznym, szerokość jezdni w y 
nosić będzie na części od pl. Ks. Bi, 
skupa Bandurskiego do  p l. św. A nto , 
niego 19.60 m, a od  pl. św. A ntoniego 
d o -u l. św. Piotra 12 m. Zaznaczyć tu  
trzeba, że w związku z przebudow ą 
ulicy, postępuje równolegle wymiana 

. starych połączeń do  nowo w ybudow a, 
nego kanału w roku  ubiegłym, oraz ko 
nieczne przełożenie ciągów gazowych i 
wodociągowych.

Przebudow ę ulicy św. P iotra rozpo, 
czn ie-Z arząd  M iejski po  ukończeniu 
ul. Łyczakowskiej t. j. z początkiem 
sierpnia b . r. Ten późniejszy etap; pra , 
cy jest w arunkow any koniecznością po

Wydarzenia z dnia
(ą )  Drugi dzień „Zim nych Świętych** 

był pogodny i słoneczny, skutkiem, d łu 
gotrwałej niepogody zaznaczało , się 
jeszcze wprawdzie oziębienie tem pera­
tu ry , św. Serwacy jednak, patron dnia, 
drugi, z „Lodowych Mężów", był w 
tym  roku względniejszy aniżeli w  la­
tach poprzednich.,

D zień wczorajszy nie wykazywał 
szczególniejszych wydarzeń. Przeważ, 
ne miejsce w komunikacie policyjnym 

' zajmowały wypadki samochodowe, jak 
zresztą zwyczajnie w naszym mieście, 
gdzie uliczny ruch kołowy jakoś wciąż 
stron i od- przepisów drogow cpolicyj, 
nych . A  przecież należałoby, tem u ómi 
jan iu  przepisów przez szoferów i ro, 

.węrzystów ostatecznie kres, położyć. 
Przed południem samochód osobowy 
T „ 40220, prowadzony przez Feliksa 
Żebraka (Torosiewicza 11) potrącił na 
ul. Franciszkańskiej A ntoniego Spon,

micha 28. —  Poratyński.go, pl. B ernardyn, 
ski 1. — Reissowej, Zam arstynów , ul. Lwów, 
ska  43. — Scheinbacha, ul. G ródecka 30 .— 
Somersteina, ul. Janowska 2. — SuSsmańa, 
ul. K urkowa 5. — Teneckiego, Z ielona 33. 
W ójtpsyicra, Leona Sapiehy 77. — Zarzyc­
kiego, u l. Żółkiewska 71. — Zygmuntowi­
cza. uk Gródecka 84.

-  ZMARLI WE LW OW IE: Jan Koran 
1.-64. Zofia Golik 1. 71. Franciszek Batko 
1. 24. Julian Kuszydym 1. 40. W ojciech 
Szyna! 1. 24. Wojciech Wojciechowski 1. 
38. Edward Harisch I. 54. H enia Bass l..-66. 
Eslcra Altschiler 1. 80. Rózia Schułtsowa 
1. 5S. Miłka Schweck 1. 77. Sissel Mier, 
1. 80.

P rz y je c h a li do  Noieego  
.. H o ie lu  E u ro  pejsk ie a o (>
Łuszczewski Bronisław, dyr. d ó b r  — 

Stydyń W ielki. Zanescu; A ncel,-inżynier — 
B ukares>  Ziółkowski Z ygm unt, p rofesor

powagi słowach przypomniał zebranym 
dzień Zgonu J. Piłsudskiego.

R eferat o życiu, wskazaniach i testa, 
mencie Pierwszego M arszałka Polski 
wygłosił red. Cena Br., po czym w yjąt 
ki z pism i rozkazów J. Piłsudskiego 
odczytał w  skupieniu Strauss S. U fo , 
czystość żałobną zakończono 3 m inu, 
tową ciszą, którą zebrani oddali hołd 
pamięci .'Nieśmiertelnego W odza.

TeŻ

zostawienia tej ulicy dla ob jazdu  w  cza 
sie w ykonyw ania robót w ul. Łycza, 
kowskiej.

Dalszym  ciągiem realizowania pro, 
gram u stw orzenia urządzonych dróg 
w ypadow ych jest rozpoczęcie budow y 
drogi Stryjskiej na części ód  stry jśk ie  
rogatki d o  B etoniarni m ieiśkiej. N a 
odcinku tym  w ykonuje się nawierzch, 
n.ię. z pó łbruczku bazaltowego na po , 
kładzie betonow ym , przy czym szero, 
kość jezdni zostanie pow iększona do 
9 m. z tym , że obustronne row y zósta, 
ńą zniesione, a ulica otrzym a kanali, 
zację d la” w ód opadowych.

N a czas przebudowy tego odcinka, 
objazd został zapewniony przez, w y, 
budow aną zeszłego roku ul. Z akłado , 
wą, cokolwiek niedogodna z pow odu 
zbytniej długości, którą w yrów nuje je, 
clnak dobra  i gładka nawierzchnia bru 
kowana. Celem u lżfaia  niedogodności 
tego objazdu , zostanie w ykonana je, 
sżcze. jedna droga objazdow a przez u, 
m ocnienie ulicy Kózielnickiej, w zdłuż 
bocznicy kolejowej do  Targów  
W schodnich, łącząca się przez dojazd 
do  dw orca Persenkówką. z gościńcem 
Stryjskim  za mostem kolejowym.

D o przebudow y ulicy Gródeckiej

deskę (K urkow a 37), który upad! na 
jezdnię i doznał potłuczenia. .Wzywa, 
no  w  tyna w ypadku Pogotowie R ątun , 
kowe, którego lekarz udzielił wymię, 
nionem ii pierwszej pomocy. — Szćze, 
gólhie łam ią przepisy policyjne rowe, 
rzyści. Jeden z nich potrącił Różę Zohn 
n a  ul. Rutowskiego i spowodował u 
niej złam anie obojczyka, drugi rowe, 
rżysta ..jechał wczoraj rano ul. Koper­
nika lewą stroną' jezdni, bez sygna­
łów, potrącił przechodnia, przechodzą­
cego przez jezdnię-i nie przeczuwające 

: go, że po tej stronie jezdni od tyłu 
grozi m u jakieś niebezpieczeństwo. 
Rowerzysta, jadący nieprzepisową stro 
ną, bez sygnału, zwymyślał w  dodatku 

.przechodnia, przechodząc do porząd, 
kii dziennego nad  swym zuchwałym 
wybrykiem. Zem knął szybko, opis jed 
h ak  jego;osoby może stwierdzi tożsa, 
mość pełnego tupetu osobnika.

— Polanka. Binder Brunon, przemysł. — 
Bielsko. B ar wież Jarosław, burm istrz . — 
H orodenka: ’ Jakubowicz A ndrzej, ziemia, 
" in  — Bortpiki. W iłlncr Piotr, wł. dób r — 
-Biała p. T arnopol: Szpakicwicz Mieczy­
sław, dyr. teatru  — W ilno.. W alczak J'a« 
nuśz, inż. — Katowice.. Zulauf Julian, ge, 
nerał dyw. — Kielce. Fabrikant Paul, prze, 
mysłowiec — Paryż. .D r. N eum an Brunon, 
lekarz —- W arszawa. Kikinger M aria, pryw.
— Inowrocław. Rosinkiewicz Roman, dyr.
— Biała Podlaska. Osmólski M arian, wł. 
d ó b r  — W ladypol. Szymański Zbigniew, 
inżynier — Poznań. Jarosz Jan , urzędnik
— D rohobycz.' Szajnik Michał, przem. — 
Bydgoszcz. Złamał H ubert, inżynier — 
W ygoda. Czapnuk Michał, kupiec — W ar­
szawa. D r. Lent Stefan, adwokat — W ar, 
szawa. Ferszt Mieczysław, kupiec —  W ar, 
szawa. W itwicki W iktor, ekonomista — 
W arszawa. Dómski Jan,, urzędn. p ryw . — 
Polanka. W yrod  Jan, inspektor — W arsza,

.- wa. Kużaj Witold, kupiec .—.,Ppznań.

Dwie propagandowe wycieczki
D elegatura Ligi Popieran ia ' Turystyki o r, 

gańizuję 21 bm. dwie dwudniowe wyciecz, 
ki pociągami popularnym i . ze Lwowa do 
Katowic na „Targi Katowickie" oraz żc 
Lw owa,' Przemyśla i Jarosławia do W ar, 
szawy na mecz piłki nożnej Połska-Irlańdia. 
O djazd ze Lwowa do  Katowic 21 bm. o 
23.45,' odjazd  ze Lwowa do W arszawy 21 
bm. o .21.00. z Przemyśla o  22.19, z Jarosla, 
wia o 22.53. Koszt przejazdu w obie strony 
ze' Lwowa do Katowic 15.50 zl., ze Lwowa 
dó  W arszawy 15 zl.. z Przemyśla i Jaro­
sławia 13 zl. wraz z opłatą ża obsługę tu , 
rystyczną. — Karty kontrolne na przejazd 
tymi, pociągami są do  nabycia we Lwowie 
w kasie biletowej .PKP., ul. Krasickich 5, 
oraz w biurach podróży, zaś w Przemyślu i 
Jarosław iu w kasach- kolejowych i bliiraeh 
podróży.

przystępuje Z arząd  M iejski w bieżą, 
cym tygodniu. R oboty  obejma odcinek 
od  ul. N ow akow skiego aż do granic 
W ielk iego  L w o w a ' t. i. na  długości 
3100 m.

Jezdnia otrzym a nawifzchnie z pół, 
b ruczku bazaltow ego na w yrów nują, 
cym starą nawierzchnię szurowaną po, 

. k ładzie betonow ym . Szerokość jezdni 
b ru k o w an e j. będzie wynosić 9 m., a 
część odcinka otrzym a profil miasto, 
wy, ograniczony krawężnikam i, na  tej 
też części zostaną zlikw idow ane rowy, 
k tó re  zastąpi się kanalizacją dla wód 
opadow ych. Łącznie z przebudow ą je, 
zdni nastąpi rów niż wymiana starych 
przepustów  drogow ych na  nowe o  ty ,
pie znormalizowanym.

Celem zapewnienia do jazdu do mia» 
sta, przystąpił Z arząd  M iejski do  w y, 
brukow ania drogi łączącej gościniec 
G ródecki z gościńcem drogi Lubień, 
ćkiej. D roga ta fozwiąże w  zupełności 
zagadnienie objazdu, ponad  to  zaś sta, 
now ie będzie trw ały  przyczynek roz, 
w oju sieci kom unikacyjnej, niezm ier­
n ie  w ażny dla Sygniówki, której miesz 
kańcy w  obyw atelskim  zrozumieniu 
interesów  nie ty lk o  osobistych ale i  o , 
gólnych, odstąpili sam orzutnie znacz, 
ne  skraw ki swych gruntów  pod  roz, 
szerzenie tej drogi, ułatw iając przez to 
w  znacznej mierze techniczne rozwiąza 
n ie  budow y.

Ze srcbrnetio  e k r a n u
J h m a  żona sinobrodego"

„CASINO*
D oskonalą kom edię Savoir*a „Ósma 

żona S inobrodego" przerobiono na 
film  i  — trzeba tó  stwierdzić, • że zro, 
b ipno  to  z powodzeniem , a naw et 
z Wręcz niezw ykłym  sukcesem; N ie 
ty lko  św ietnie, przystosow ano do ta ’ 
śm y filmowej scenariusz, nie tylko da , 
no  produkcji luksusow a oprawę, . ale 
też zapew niono filmowi pierwszorzęd'; 
ną  obsadę ak torską i św iethą rękę re, 
reżyserską.

W  tym  filmie reżyserow anym  przez
E. Lubitscha, rolę Sinobrodego gra G a, 
ry  C ooper, ową zaś „ósmą żónę" C lau , 
dette  Colbcrt. Ten duet sam- starczy 
ju ż  jako pow ażna wartość filmu. A  cóż 
dopiero, jeśli do tego dołączy się bar, 
dzo  dobra  gra reszty zespołu ak to r­
skiego i dźwięczne przeboje muzyczne
F. H ollaendera.

W ted y  pow staje niezapomniane dżic 
ló  kinem atograficzne, k tó rym  ostatni 
program  w „Casinó** jest istotnie.

(m)

Odpowiedzi Redakcji
Pani F. 2 .  M aruszce. Serdecznie 

dziękujemy za miły list; Życzenia Pa­
ni będziemy się starali w miarę możli 
wości technicznych uwzględnić.

SA M O B Ó JSTW O  P R Z E Z  O T R U C IE  
(x). M ichalina C huda zamieszkała na

M ajerów ce 1. 3 usiłowała popełnić, sa­
m obójstw o przez wypicie sublimat-J. 
Przew ieziono ją d o  szpitala pow.sźęęh 
nego.

Ettingera.pl
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W  zakładzie
Biuro wielkiego zakładu ubezpie* 

czeń. Pan, k tóry przed chwilą ubez* 
pieczył się od wypadku, informuje 
•i?:

— A  więc, ile otrzymam, jeżeli 
im putu ją mi rękę?

— Pięć tysięcy złotych.
— A  jeżeli tylko dłoń?
— T rzy  tysiące złotych.
— A  jeżeli jeden palec?

P orządek musi być
Do prowincjonalnego miasteczka 

przyjechał cyrk wraz z menażerią. Z 
menażerii ucickł lew. Oczywiście 
wśród mieszkańców wybuchła panika. 
Zastraszony burmistrz telefonuje do 
komisarza policji.

— Panie komisarzu, czy pan poczy* 
nił stosowne kroki?

— A  jakże, odebrałem właścicielowi 
cyrku koncesję. »

JEDEN TO  ZA MAŁO.
— Nie mam jakoś odwagi oświad* 

czyć się Stasi.
— A ona nie stara się dodać ci od* 

(vagi?
— No jak ci to powiedzieć...? Co 

prawda za każdym razem, jak przy* 
chodzę do jej rodziców, dostaje kieli* 
szek koniaku... ale jeden to stanów* 
czo za mało.

SU G E ST IA  REK LA M Y . 1

Szkot przechodzi kolo zakładu po* 
grzebowego i widzi napis:

„Dla celów reklamowych postano* 
wiliśmy pochować następnego niebo* 
szczyka za darmo".

Szkot bez chwili namysłu wyjmuje 
rewolwer i strzela sobie w skroń.

NA WYSTAWIE PSÓW.
— Spójrz na tego psa. T ak  obrósł, 

że niewiadomo gdzie głowa, a gdzie 
ogon.

— Uszczypnij go, gdzie zaszczeka, 
tam będzie głowa.

MIĘDZY ŻEBRAKAMI.
Niemy: — Kto jest ten pan, co ci 

.tal złotego?
Ślepy: — Nie wiem, ja go widzę po 

raz pierwszy.

ROZRZUTNOŚĆ.
— Czy to prawda, że Janek jest ta* 

ki rozrzutny?
— O. tak, bardzo. Wczoraj na przy* 

kład zapalił on papierosa stuzłoto* 
wyrn wekslem, który przed chwilą 
sam podpisał.

JAK ZACZYNAJĄ SIĘ BAJKI.
Antoś: — Powiedz, mamusiu, czy 

wszystkie bajki zaczynają się od 
słów: „Żył sobie kiedyś..."?

Matka: — Nie, nie zawsze. Czasami 
bajeczki zaczynają się od słów: „Dziś 
wieczorem mam bardzo ważne posie* 
dzenie..."

PO CO SĄ BLIŹNI.
Pastor: — A  więc my istniejemy 

po to, aby robić dobrze naszym bliź* 
nim.

Mały Fritz: — A  po co, panie pasto* 
rze, istnieją nasi bliźni?

NIECH CI SIĘ ZDAJE
— Janku, obudź się, zdaje mi się, 

że w pokoju jest mysz.
— T o niech ci się zdaje, że w po* 

koiu jest także kot i  śpii sookoinie.

ubezpieczeń
— Tysiąc złotych.
— N o , dobrze — mówi klient —

to dajcie mi narazie 50 złotych, bo 
chciałbym obciąć sobie paznokcie.

Pewien zdolny skądinąd lekarz 
przywiązywał zbyt wielką wagę do 
autosugestii. Twierdził on. że chorzy 
powinni stale w  siebie wmawiać, że 
czują się coraz lepiej. Pewnego razu 
spytał on siostry, pielęgnującej jed* 
nego z pacjentów, o jego zdrowie. ,

— Jest mu bardzo źle — odpowie* 
działa siostra.

Autosugestia

Trochę skomplikowane
— Takto, pani zamierza wyjść za 

swego sublokatora? Przecież on 
j jest biedny jak mysz kościelna. 

Z  czegóż państwo będziecie żyli?
— Ach, proszę pani, on mi jest

PRZYKŁAD GODNY NASLADO* WANIA.
Szef (do nowego urzędnika):
— Pański poprzednik był bardzo 

sumiennym człowiekiem. Nawet u* 
marł w czasie urlopu.

PRZYSZŁA MODA.
Pani Janka do męża:
— Czy wiesz, najdroższy, jakie ka* 

pelusze będą noszone tego lata?
Mąż kiwa głową.
— Naturalnie, wiem. Będą dwa ro* 

dzaje kapeluszy: takie, które tobie się. 
nie podobają j takie, których nie będę 
w stanie ci kupić.

IDEALNY SEKRETARZ. I
— Słyszałem, że pan poszukuje se» 

kreta rza.
— Owszem, ale było zaznaczone w 

ogłoszeniu, aby zgłaszać sie na piśmie, 
nie osobiście

— Wiem, proszę pana, ale nie mo* 
glem napisać, bo jestem niepiśmienny.

TEO R IA
Pytają początkującego lekarza ria 

j prowincji, jak mu idzie praktyka.
— Jaka tam praktyka — macha 

ręką lekarz — to na razie tylko teo* 
ria.

Dziewięcioletni Kazik coś prze* 
skrobał i nauczycielka kazała mu 
pozostać w klasie na godzinę. A by 
mały nie nudził się i nie zbytkował, 
czyta mu bajkę. Chłopak s łjc h a

Bywa
— W iesz, czytałem w dzienni* 

kach, że w Szwecji jest zgórą 6.000 
niepiśmiennych.

— N o, u nas jest dużo gorzej.

Lojalnie uprzedza

I — Czemu iesteś taki 
b iony?

— T o wszystkiemu winna ta moja 
żona. Co roku żąda, żebym jej k u ­
pił nowe futro.

To go dręczy
przygnę*

i Z wyboru

I
 Znany autor powieści kryminał* 
nych Edgar Wallace był podrzut* 
kiem. jeden z jego szkolnych kole* 
gów pewnego razu powiedział mu:

— Siostra nie powinna tak  mó* 
wić —  obruszył się lekarz. — Nale­
ży powiedzieć, że choremu zdaje się, 
że jest mu źle.

Nazajutrz lekarz ponownie spytał 
o zdrowie pacjenta.
..— Pacjentowi zdaje się, że umarł 

— odpowiedziała siostra, spuszcza* 
jąc oczy.

tyle winien za mieszkanie, że samo 
to wystarczy nam na cały rok. I po­
nadto, jeżeli się pobierzemy, to  on 
oszczędzi na komornym. T o jakoś 
nam wystarczy.

T E R M IN O W E  SA M O BÓ JSTW O
N a szynach leży jakiś jegomość. 

Zaczepia przechodzącego dróżnika:
— Dlaczego pociąg nie* nadcho* 

dzi?
— Spóźnił się o pól godziny. Ale 

| jeżeli panu pilno, niech się pan po* 
łoży na tamtych szynach, tamtędy 
za 5 minut przejdzie ekspres?. 

RA D IO *PO K O JÓ W K A
Pokojów ka — zapalona radio* 

manka — przyjmuje telefon:
— Pani za minutę będzie mówić, 

na razie nadam panu muzykę z płyt. 

P O W A Ż N A  G RO ŹBA
— Rozmawiałem z pańską byłą 

żoną — komunikuje adw okat swe* 
mu klientowi — oświadczyła, że je­
żeli pan nie będzie regularnie płacić 
alimentów, to  ona wróci do pana.

TR A N SA K C JE M Y ŚLIW Y CH
— Panic kolego, a może zamienił* 

by: się pan ze mną łupem myśliw* 
skim? Ja panu dam mojego rysia, a 
pan mi da swojego dzika.

— H m , to  zależy od tego, ile pan 
kolega za swojego rysia zapłacił.

dość obojętnie :• nagle odzyw a się:
— Ciekawy jestem, co też by  po* 

wiedział pani narzeczony, jakby się 
dowiedział, że pani na całą godzinę
zamknęła sie ze mną w  klasie.

— Jakto, co roku, a pocóż jej tyle 
futer?

— Tyle futer? Ja dotychczas nie 
kupiłem jej ani jednego

gorzej

I
W  całym mieście nie mogę znaleźć 
ani jednego człowieka, któryby 
mógł podpisać się pod  moim we* 
kslem.

rodziców
— W iesz, Edgarze, ty  nic nie je* 

steś wart w porównaniu ze mną. 
Nawet nie masz rodziców, obcy lu* 
dzie ciebie usynowili i nazywają 
swoim dzieckiem.

— Odwrotnie — odpowiedział 
W allace — to właśnie dowodzi, że 
ja coś niecoś jestem w art, jeżeli moi 
rodzice sami mnie wybrali. N ato­
miast twoi rodzice nie mieli wyboru. 
Musieli brać, co im dano.

Dobrze tra fił
— Ja panią tak kocham, że dosłow* 

nie wariuję z miłości.
— To nie szkodzi, proszę pana, mój 

A ojciec jest specjalistą od chorób urny*
1 slowych.

' MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI.
— Janek powiedział mi wczoraj, ż< 

mam klasyczną twarz. Go to moś* 
znaczyć?

— T o znaczy, żc masz twarz staro* 
Żytna.

TRZEBA DŁUGO CZEKAĆ.
— Dlaczego pańska siostra nie ma 

pieniędzy? Przecież przypadła jej w 
udziale duża część spadku po rodzi* 
cach.

— To prawda, ale spadek miała o* 
trzymać dopiero z chwilą dojścia do 
lat trzydziestu, a ona nie może się na 
to jakoś zdecydować.

DOBRZE OBLICZYŁ,
— Panie Romku, jak  pan myśli, ile 

ja mam lat?
— Hm, sądząc z twarzyczki osiem* 

naście, według cery — siedemnaście, 
usteczka jak u czternastoletniej dziew 
czynki...

— Ależ pan jest komplemenciarzem.
— ...a więc w sumie będzie czter* 

dzieści dziewięć...

SPEŁNIONE MARZENIA.
Syn: — Tatusiu, czy którekolwiek 

z twoich dziecięcych marzeń spełniło 
się?

Ojciec: — Tylko jedno.
Syn: — Jakie?
Ojciec: — Kiedy mnie w dziecin* 

stwie koledzy ciągnęli za włosy, to 
marzyłem, żeby ich nie mieć i patrz, 
nie zostało mi ani jednego.

DOBRA Ż O N A
— Podobno przyjacielu ożeniłeś 

się, słyszałem, że masz bardzo pra* 
cowitą i troskliwą żonę.

— O , tak, bardzo pracowita... Jak 
wracam nad ranem do  domu, to  jesz* 
cze ją zastaję z miotłą w  korytarzu.

PR A W O  A U T O RSK IE
W  sądzie rozpatrywana jest spra* 

wa o alimenty. Pozwanym jest pe« 
wien m łody literat, któremu po* 
wódka zarzuca, że jes t ojcem dziecka 
i żąda od niego 5 tysięcy złotych 
tytułem alimentów.

— Panie sędzio — oświadcza lite­
ra t — sumę tę gotów  jestem zapła* 
cić, ale proszę z niej potrącić moje 
honorarium autorskie.

j W  SĄDZIE
— Oskarżony jest bardzo zep* 

suty. Zapewne znajdował się w  złym 
towarzystwie ?

— Prześwietny sądzie, od l8*go 
roku  życia tylko z sędziami miałem 
do czynienia.
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I N F O R M A T O R
TANIEGO ŹRÓDŁA ZAKUPU

, Bo najlepszych na świecie
zaliczane są dziś

■hWany i Bianina
B. Sommerfeld

BYDGOSZCZ -  i jako najlepsze i JEDYNE 
z naszych fabrykatów zakupowane przez 
zagranicę, jak : Anglię (Steinway <& Sons 
Londyn), Amerykę, Francję, Holandię,

--------Palestynę, Cęylon i t. d.
WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL:

ST. N O W A C K I
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 17.

Ceny fabryczne. 3116 Dogodne warunki

WŁASNA NOWOCZESNA WYTWÓRNIA

M E B L I
MICHAŁA NOWICKIEGO
MAGAZYN I M  1|, Kh IM IW HM I j  

tel. 110-87 (gmach P. K. O.)
poleca: jadalnie, sypialnie, gabi- 
nety, pokoje kombinowane. 3228

Roman Gorgoiewski
Handel towarów żelaznych

Lwów, ul. Sobieskiego 3. lii. 239-78.
Poleca na sezon wiosenny w największym 
wyborze i n i s k i c h  cenach: narzędzia 
ogrodnicze i rolnicze, noże ogrodnicze 
i sekatory, naczynia kucnenne, nakrycia 
stołowe, umywalnie i łóżka, okucia 
budowlane, aa pieców i Kuchn. esasrai 
Specjalność: kompleine w ypraw y kuchenne

Zamówienia i oferty z prowincji wykonuje 
się odwrotnie. 3226

PORCELANĘ
S Z K Ł O

po ccc a KRYSZTAŁY

„CERAMIKA"
pod kier. AL. ONYŚKO

LWÓW, ULICA H A L IC K A  5
w podwórzu (naprzeciw kaplicy Bolmów)
Ceny najniższe — —  Ceny najniższe

ŻĄOAJC1E PROSZKÓW „ MIGRENO - M

WŁaUNEGO wyrobu
KOŁDRY MATERACE 
BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ

poleca firma

A. PIETRUSZEWSKI
LWÓW, KALICKA „0 — tel. 213- 3.
Cenniki na ża.danie darmo. 1811grozuca płuc

jest nieubłagana i corocznie 
nie robiąc różnicy dla pici, 
wieku i stanu pociąga bardzo 
wiele ofiar. Przy zwalczaniu 
chorób płucnych, bronchitu,

Stypy, uporczywego męczącego kaszlu itp. 
stosują Pp. Lekarze

„BALSAM TRIKOLAN-AGE"
który ■ ulatw/atąc wydzielanie się plwociny, 
usuwa kaszel, wzmacnia organizm i samo­
poczucie chorego, oraz powiększa wagę 
Cla,a- ~  ■. '- -a ;  Do nabycia w aptekach.

NIEDZIELA, 15 MAJA 
Godz. S.00 Sygnał czasu i pieśń ,.Pod

Twoją obronę". — 8.05 Dziennik porań* 
ny. — 8.15 Audycja dla wsi. — 9.00 Regio* 
nalna transmisja z Kalisza: „Kalisz i Ziemia 
Kaliska", reportaż; Msza św. z kolegiaty 
św. Józefa: Wędrówka z mikrofonem po 
Muzeum Ziemi Kaliskiej; Reportaż z fabry« 
ki pluszu i  koronek; Koncert orkiestry fa« 
bryki pluszu i chóru mariańskiego.'Sprawo* 
zdawca prof. Jan Kilarski. — 11.57 Sygnał 
czasu i  hejnał. — 12.03 Poranek syrafoni* 
czny. — 13.00 Lw. „Ostatnie wystawy lwów* 
skie“, pogadanka — wygł. prof. Z. Kani* 
cki. — 13.30 Muzyka obiadowa. — W 
przerwie: Trans, z uroczystości przekazania 
Armii dziesięciu czołgów ufundowanych i 
wykonanych przez pracowników Państw. 
Zakładów Inżynierii. — 14.45 Audycja dla 
wsi. — 15.45 Lw. Audycja dla dzieci. — 
16.05 Lw. ,Z  naszej świetlicy": Wieczo* 
rynka Polskiego Białego Krzyża — 16.20 
Lw. „Koncercik dla Zosi" — lekka audycja 
muzyczna w  wyk. ork. jazzowej Rozgłośni 
lwowskiej pod dyr. T. Seredyńskiego, chó* 
ru  rcwellersów Ołanda, J. Rawicz.Jasiń. 
skiej i J. Wieszczka — konferansjerka. — 
16.45 „O ochronie zabytków przeszłości", 
odczyt. — 17.00 I.w. „Podwieczorek fiolko* 
wy“ — transmisja z sali Kasyna i Koła 
Lit^Art. we Lwowie — na wsz. rozgł. P. R. 
— 19.00 Transmisja z marszu im Marszałka 
Józefa Piłsudskiego Sulejówek«Belweder. — 
19.20 Oryginalny Teatr Wyobraźni. — 19.45 
Koncert. — 20.30 Lw. Wiadomości sporto* 
wc. — 20.35 Transmisja z poświęcenia Kop* 
ca Marszałka Józefa Piłsudskiego w Zawa. 
dach. — 20.50 Dziennik wieczorny. — 
21.00 Lw. Wiadomości sportowe. — na wsz. 
rozgł. P. R- — 21.OT Wiadomości.-sportowe 
ze wszystkich rozgłośni P. R. — 21.15 Lw. 
„Ta»Jój" Nr. 10 pt. „Plamy na słońcu" — 
wesoła audycja w oprać. W. Budzyńskie*
go _na wsz. rozgł. P. R. — 22.00 „Opo*
wieść o Wagnerze". — 22.50 Ostatnie wia* 
domości dziennika wieczornego, Komun, 
meteor. — 25.00 Lw. Muzyka taneczna.

AUDYCJE ZAGRANICZNE:
16.00 Florencja. „Cyganeria" — Pucciniego. 
19.55 Budapeszt. „Liii* — operetka Her*

vc'go.
20.30 Lille. Koncert symfoniczny.

Z  A€»b*u  I f f .  F .

ZAPISY NA 4--TY DZIEŃ WYŚCIGÓW 
niedziela, 15 maja br.

Gon. I. Godz. 15. 800 zl. dla 4 1. i st. ko* 
ni. Dyst. ok. 5.600 ni. (przeszkody).

Cydonja, j. Szarata. Gare-a*toi, NN- Ja* 
siek, j. Sikorski.

Gon. II. Godz. 15.2C. 900 zł. dla 4 1. i 
st. og.. oraz 4 i 5 1. kii ar. Dyst. ok. 1-800 m.

Onyks, NN. Hetman, j. Eljasz. Pan II., 
p. Zarczewski.

Gon. in .  Godz. 15.40. 500 zl. dla 4 1. i 
st. og., oraz 4 i 5 1. kl. Dyst. ok. 2.000 in.

Byczyna, j. Matuszewski. Fiord, NN. 
Magenta, j. Kozaczuk.

Gon. IV. Godz. 16.10: 500 zł. dla 4 1. i 
st. koni. Dyst. ok. 2.800 m. (płoty).

Ceńis, j. Szarata. Narocz, j. Wyżgalski. 
Rcine dc Fleurs, p. Zarczewski.

Gon. V. Godz. 16 40. 1.100 zł. dla 4 1. i 
st. og., oraz 4 i 5 1. kl. Dyst. ok. 2.000 m.

Govil, j. Gruda. Bridge P.. j. Polakowski. 
Hardi, j. Szymański. Humbert, j. Eljasz. 
Łaps, ż. Bogobowicz. Noceur, j. Kozaczuk.

Gon. VI. Godz. 17.10. 700 zl. dla 3 1. og. 
i  kl. Dyst. ok. 1.600 m.

Abisynja, j. Szymański. Dor, ż. Olejnik.

WYTWORNifl FORTEPIANÓW  

PIANIN, FISHARMONII

S z  R i e l s K i
Lwów, Ossolińskich io

Tel. 287-23
Kupno i sprzedaż instrumentów nowych 
i używanych, naprawa, najem po cenach

n a jn iż s z y c h .  2548

TOWARY BŁAWATNE
WEŁNY, PŁOTKA I POŚCIEL poleca

M A R IA N  M LEKO
LWÓW, PL. BILCZEWSKIE60 Tel. 224-75

iobok Apteki Łazowskiego)
Ceny najniższe 2537 Ceny .najniższe

M e b l e
E D W A R D A  K L E B A N A  
poleca sypialnie, jadalnie, gabinety 

Wyroby wyłącznie własne
Czarnieckiego 2, tel. 270-45

Florisdorf, j. Gruda. Napaść II., NN. Ne* 
rop. II., NN. a) Óxo, j. Kozaczuk. a) To* 
‘skanja, j. Kozaczuk.

Gon. VII. Godz. 17.40. 900 zl. dla 4 1. i 
st. og.. oraz 4 i 5 1. kl. Dyst. ok. 2.0C0 m.

Ewka, chi. Gzych. Fredo, ż. Olejnik. Go*' 
vil, j. Gruda. Hardi, j. Szymański. Hum* 
bert,- j. Eljasz II. Łanicz, j. Polakowski. Ja­
sna. j. Szarata. a)' Navy Cut, j. Kozaczuk. 
a) Noceur, j. Kozaczuk. Orfeusz, j. Ku* 
charski.

Gon. VIII. Godz. 18.10. 500 zl. dla 3 1. i 
4 1. og. i kl. ang.*ar. Dyst. ok. 1.800 m.

(  O G Ł O S Z E N I A  |

WOLNE POSADYP O M O C  L E K A R S K A

D r .  Z O F I A  W E P P E R
s K ó r n e  i  w e n e r .  3202

■19 -  przyjmuje od 12-1 i 3 -4
K o s m e ty K s ,  c h o r .  

J A N O W S K A  2 6 ,  tel. 225-

S P R Z E D A Ż

W tej rubryce zamieszczani? 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

KRETONY
mgiclskie i krajowe różno* 
kolorowe 1.80. Freilich, Syk- 
stuska 21. 3206

PŁYTY — RURY 
betonowe wszelkich wymia­
rów, solidne wykonanie, ni­
skie ceny. Fabryka wyrobów 
betonowych W. Rządziński, 
ul. Trakt Gliniański 33, tel. 
112-64. 9463

GŁOWICE
tłoki do motorów ropnych 
i gazowych oraz walce, plan- 
sichtry. kamienie młyńskie 
poleca Towarzystwo Budowy 
Maszyn Lwów, Janowska 134

9259
WALCE

plansichtry, kamienie młyń­
skie poleca M. Steinhaus, 
Lwów. Gródecka 10 a. 9261 

ODLEWY
i konstrukcje zeiazne wyko­
nuje Towarzystwo Budowy 
Maszyn, Lwów. Janowska 134

FORTEPIAN
krótki, czarny — sprzedam. 
170 zl. Chorążczyzny lla , 
parter 15. , 9505

SKŁADAK NOWY 
marki „Piast" z komplet­
nym wyposażeniem- wraz z 
żaglem, więzami itd. oka* 
Zyjnic do sprzedania tylko 
za gotówkę. Wiadomość wc 
firmie Dom Mody, Lwów, 
Hotel Europejski. 9504

SYPIALNIĘ
kwiecisty jasion, sprzedam, 
ul. św. Jacka 7. Fabryowa. 
Oglądać od 4 -5 . 9471

SPRZEDAM
. cćlę, 315 sążni przy ul. 
Iwaszkiewicza 1Q. . Wiado­
mość Długosza 25, skład o* 
palu. 9499

MEBLE kompletne oraz poszczególne urzą 
dzenia pokojowe poleca solidne i tanio
Fr. Zieliński

FRYZJERZY!
Sprzedam zakład fryzjerski 
z całym urządzeniem dam* 
sko.męski za gotówkę 750 
zł. przy ul. Piłsudskiego. 
Łukasiewicz, Przeworsk.

DOM NOWY 
do sprzedania, 4 ubikacje, 
Zamarstynów,- uł. Powojo-

- nr. 9. 9490

SPRZEDAM
a o czterech ubikacjach 

ze_ sklepem i sadem. Zimna 
Woda. Osiczyna, sklep Ko* 
jyalskiej., 9495

FORTEPtflNY, PiANINA
gwarantowane
n a l t a n i e i«S$»r s p r z e d a j e ,  j kupuje, mienia

’  H A N A K
Piłsudskiego 21, I. p. 3322

PARCELE
do sprzedania przy ulicy 
Okrężnej - Lubieńskiej. — 
Wiadomość: Gródecka 5, 
mieszkanie 10. 9474

TANIO
sprzedam pianino okazyjne, 
czarne. Łyczakowska 1. 10, 
m. 1. 9438

WILCZUR
roczny, wielki, rasowy — 
sprzedam. Wojtowicz, sto* 
Jarz, wieś Siemianówka.

L o r n e t k i
połowę i tsatraine poleca 

firma 1391
KOPERNICKI i SYN

PARCELA
na Bogdanówce; okazyjnie 
do sprzedania. Gródecka 
225, restauracja.. 9491

FOXTERIER
gladkowłosy, samiec dwu* 
miesięczny do sprzedania. 
Mochnackiego 58. 9477

ULA DZIECI
I MŁODZIEŻY 

przepiękne o b u w i e  
wiosenne — p o le c a

A L -S A -D O
SYKSTUSKA 19. 3227

MASZYNĘ
Singera, pierścieniową, o* 
kazyjnie sprzeda Koska, 
mechanik. — Chorążczyzny 
1- 24. 9498

OBRAZY
antyki, porcelana, najtaniej 
nowootwarta „Wystawa" — 
Galeria Mariacka. 9387

SPRZEDAM
bryczkę w  dobrym stanie. 
Wiadomość: Lwów, ulica 
Teatyńska 27, II. piętro, 
m. sześć. 9500

DOM NOWY
murowany, kryty blachą, 
trzy ubikacje z ogrodem do 

-sprzedania. 3.800 zł. Janów 
..zło Lwowa, ul. Hallera 15.

9496

Lump, NN. Paradox, NN. Pokotynka. 
j. Szymański. Silver Jubilec, j. Eljasz II.

NASZE TYPY;
1) Cydonia.

. 2) Hetman.
■ 3) Magenta.

4) Narocz.
'5) Hardi, Bridge P.
6) Dor, Abisynia, Florisdorf.
7) Gov:l; Łanicz, Navy Cut.
8) Pokotynka, Silyęr Jubilce.

PANNA
z dobrego domu ze szkolą 
handlową potrzebna jako 
kasjerka do firmy Antonie* 
go Uwiery, ul. Halicka 10.

9503

W rubryce tej zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

KUPIĘ
okazyjnie nowoczesną Jadał 
nię. Listy z ceną do Admin. 
„Gotówka11. 9443

MOTOCYKL
marki Indian 500 cm nowszy 
model oraz mały samochód 
2-ósobowy w dobrym stanie 
kupię. Zgłoszenia do Admi­
nistracji pod „G. R. D.“ 9461

ANTYKI,
meble, dywany perskie — 
porcelanę kupuje przyjezd* 
ny. Listy do Admin. pod
„Najwyższe ceny F * 1.- 9470

KUPIĘ
okazyjnie tokarnię od metra 
— metr 50 cm. — Lwów lub 
Borysław. Listy „Tokarnia" 
Admin. 9472

TOKARNIE
używane, w dobrym stanie 
kupię. — Oferty Mcssinger, 
Kołomyja, Legionów 1. 30.

9475

A  O  K  A  u l .  Z i m o r o w i a a  17
Z a L  = =  telefon 260 - 62 = = =

poleca i wykonuje najelegantsze 
O B U W I E  wszelkiego rodzaju

DOM SZTUKI Lwów, ul. Fredry 1 
(A. W I Ś N I E W S K I )  T e le fo n  284-78 eran 
OKAZJE: MEBLE NOWOCZESNE I ANTYCZNE
TAPCZANY, DYWANY PERSKIE, OBRAZY. — Projektowanie 
wnętrz. — Własna pracownia stolarska i tapicerska. — 
K U P N O  -  S P R Z E D A Ż  — Z A M I A N A

M IE S Z K A N IA

W  tej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz-- 
kaniowe przy 5 razach do 10 

słów, 2 razv bezpłatnie.

DWUPOKOJOWE
mieszkanie, Modrzejewskiej 
3 do wynajęcia u  adwokata 
Spiegla, Kopernika 1. 94SO

POKOJ
komfortowy, umeblowany, 
balkon, wejście z klatki, ■— 
wynajmą — Chodkiewicza 
siedem, drzwi sześć. 9469

TRZY POKOJE
kuchnia, łazienka, przedpo* 
kój, piękne położenie, do 
wynajęcia ul. Potockiego 75.

______ ”9481
4, i 3.POKOJOWE 

pclnokomfortowe, słonce;* 
ne mieszkania. Kurkowa 33
i Teatyńska 33 od zaraz. — 
Wiadomość telcf. 221-99 i 
204*43. 9506

TRZY POKOJE
komfort, I. p., Kętrzyńskie­
go 35 do wynajęcia. Telefon 
249*34. 9483

TRZYPOKOJOWE 
komfortowe mieszkanie do 
wynajęcia. Mączna 20. 9485 

POKÓJ
umeblowany, komfortowy, 
poważnym, Karpińskiego 7,
L a  9494
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S P R Z E D A Ż

,W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po  5 gc. za słowo 
kupieckie i  handlow e po  10 

groszy. 

OKAZYJNIE
do  sprzedania obrazy, me­
b le , Piłsudskiego 3, m. 7. 
Pośrednicy w ykluczeni. O» 
glądać w torki, czw artki, so­
bo ty  od 1 0 -1 2  i  6 —8 
wiecz. ■ 9501

MOTOCYKLE 
James. — Bezkonkurencyjną 
100»ka dw uosobow a. N aj­
dłuższe rozstaw ienie osi "kół, 
najw iększy kom fort. Bez 
praw a-jazdy  i podatku  d ro ­
gowego. Z w rot podatku  
skarbow ego 20 proc. ■ Dom 
T echniczno-H andlow y Le­
on  Leszczyński, W arszaw a, 
Trębacka 10, O ddział w  
Łodzi, Piotrkowska 175.

MOTOCYKLE 
angielskie A rie l, .BSA, Ve- 
locette. M odele 1938. Popu­
larny  m odel 250 cc. Zw rot 
podatku 20 proc. W arunki 
najdogodniejsze. —  Dom 
Techniczno » H andlow y Le­
on Leszczyński, W arszawa, 
Trębacka 10, O ddział w 
Łodzi, Piotrkowska 175.

3354

O G Ł O S Z E N IE
Urz-ąd W o je w ó d z k i w e  J -w o w ie  og łasza

PRZETARG POBLJOHY
n n  w y k o ń c z e n ie  b u d y n k u  m ie s z k a ln e g o  
w  Z a k ła d z i e  T r e s u r y  P s ó w  p r z y  C e n t r a l -  ' 
n e j  S z k o le  S t r a ż y  G r a n ic z n e j  w  R a w ie

R u s k ie j (na W o łk o w ic y ).
Przetarg odbędzie  się dnia 30 m aja 1938 r. o godzinie i 

11-tej przedpołudniem  w O ddziale Budowlanym Urzędu j 
W ójewódzkiego Lwowskiego (III. p.).

Szczegółow e w arunki przetargu są  ogłoszone w „Moni- j 
te rz e  Polskim", w „Dzienniku Urzędowym Wojewódzlwa 
Lwowsk ego“ i na tablicach urzędowych w Urzędzie Woje­
wódzkim Lwowskim i w Zarządzie Miejskim we Lwowie.

We Lwowie, dnia 13 mają 1938 r.
Za Wojewodą

Ir iż .  F r .  S z c z y g ie ł mp.
Naczelnik Wydziału

W  s po rc ie  czy w  łańęu. 
z a w s z e  nieodzow ny 
p u d e r S U d O r Y n 
Ap. K o w alsk i usuw a 
n ie m i łą  w 6 ń p  o t w.-

Zaw iadam iam P. T. Klienlelę o  przy je tdzie  ze specjal­
nego k u rsu .k ro ju  wiedeńskiego i angielskiego. ■

Polecam  na sezon  w iosenny i letni: ubrania, zarzutki, 
m undury wojskowe, kostium y dam skie  oraz  sutanny 
dla Przew ielebnego Duchowieństwa z własnych i powie­
rzonych materiałów. — Ceny przystępne.

P a w e ł  A N D R U S
Lw ów , ul. Na Skałce 5 (boczna Zyblikiewicza)

telefon 237-32 3357

DOŚWIADCZENIE

J w

M IE S Z K A N IA

W: tej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz­
kaniowe przy 5 razach do 10 

słów. 2 razy b«zplatme.

ELEGA N CK I
pokój kawalerski, łazienka. 
W yspiańskiego 23 o d  9 —10. 
____________  950J

Obuwie ortopedyczne I dla chorych nóg

L  N O W O S A D

Żarówki S ™  lampy oraz wszelkie Instalacje
_  STANISŁAW CHĘĆ Łyczakowska 4
Stale pogotow ie napraw. 3236 Telefon 118-55

Główna Komisja Wyborcza do Izby Przem.-Handiowej we Lwowie

O b w ieszczen ie

SŁONECZNE
dwa pokoje  z kuchnią, kom ­
fo rt do  w ynajęcia od 1-go 
czerwca. G rochow ska 27. —

9459

N a zasadzie § 39 statutu Izby  Przemysło­
w o-H andlow ej we Lwowie (rozporządzenie 
M inistra Przemysłu i H and lu  s  dnia 16 
sierpnia 1928 r. „M onitor Polski" z 22 
sierpnia 192S N r. 19? p o ;.  423 w brzmieniu 
ustalonym rozporządzeniem  z dnia 10 lip- 
ca 1934.— „M onitor Polski" z dn ia  25 lip- 
cą 1934 .Nr. 16S póz. 224) podaje  się do 
wiadomości, źe dn ia  12 kwietnia 1958 r. 
dokonany został uzupełniający, wybór rad-, 
cy Izby do .Sekcji handlow ej w miejsce Inż. 
Stanisława Bieńkow skiego w Zrzeszeniu 
gospodarczym „Stowarzyszenie Kupców i 
Przemysłowców Polskich W ojew ództw  P o ­
łudniowo-W schodnich w e Lwowie". Zrze­
szenie to  upraw nione zostało d o  w yboru

radcy Izby  aa podstawie zarządzenia Mi­
nistra Przemysłu i  H andlu  ;  dnia 8 listopa­
da 1934. W ybranym  został p. Mieczysław 
Zaleski, zawiadowca rejestrow anej firmy 
M ałopolski Z akład Odzieży — Spółka 
z ; o. o . we Lwowie. Przęciw ważnoścj w y­
bo ru  dokonanego w  tym zrzeszeniu, każdy 
z członków tego zrzeszenia może wnieść 
zarzuty do M inisterstwa Przemyślu i H an ­
d lu  za. pośrednictwem Głów nej Komisji 
Wybór,ęzej.. Lwów. A kademicka 17, w  ciągu 
d n i '7  (siedmiu), licząc o d  dnia ogłoszenia 
powyższego1 w yniku w yboru. 3362

Komisarz W yborczy:
( —)  Józef Kasztelcwicz.

POTOCKIEGO 4. 
Pięciopokojow e, pelnokom - 
fortow e, korytarzowy, ob ­
szerne. słoneczne, korzyst­
nie wynajmą. 948b

POSZUKUJĘ
2 pokoi z kuchnią pelno- 
kómfortowycli w śródm ieściu 
Listy z podaniem  warunków 
do fldm . „Em eryt państw o­
wy"- 9444

S i/ . . .  . ' ••i.KOBĘ
męską zamieniamy na naj­
modniejsze materiały bici- 
skie, telefon 270-25. 9507

O g ło s z e n ie  p r z e ta r g o w e
W  dniu 28 maja 1958 roku o  godzinie 

10-tej .odbędzie się przetarg nieograniczony 
pisemny (ustny) na  dostaw ę różnych a rty ­
kułów  żywnościowych d la  potrzeb Więzie­
nia we Lwowie.

Informacji udziela codziennie o d  godziny

10-tej do  12-tej Przewodniczący Komisji -  
Naczelnik Więzienia.

Naczelnik Więzienia: 
K. Pawlik

3363 Soinisan S. W.

KOMITET BUDOWY KO- 
Sę iO L /i.poszukujedelegatów  
do pracy  do końca  roku. 
Zgłoszenia: Zawiercie, Wi­
dok 9. 9332

Ł O Z K A  M E T A L O W E
łóżeczka dziecinne w wielkim wyborze, tapczany  nowo' 
czesne, otom any, kanapki, fo tele, garnitury salonowe 
wkłady do  łóżek, m a terace  włosienne i z  traw y morskiej 
oraz m eble  wszelkiego rodzaju po cenach  przystępnych 
i na dogodnych w arunkach poleca

Fabryczny sk ład  meblł STE1L i Ska  
3329 ul. Kazimierza W ielkiego 28, tel. 264-13

O b w ie s z c z e n ie  o  lic y ta c ji
daż w drodze licytacji: 1 kilim perski 3 x 5  
w  kwiaty, 1 kilim perski 7 x 3  oszacowanych 
na ogólną kwotę zł. 2,500.

W ystawione na sprzedaż ruchomości m o­
żna oglądać w dniu  licytacji o d  godziny 12 
do godziny 12.50 przed  licytacją.. .

Za Naczelnika Urzędu 
3359 K ierow nik' działu egzek.

2 U rząd Skarbow y we Lwowie, ul. Ru- 
łowskiego 1. 13, II. p. podaje  do publicznej 
wiadomości, że dinia 25 maja 1938 o godz. 
12.30 w  lokalu  Składnicy 5. U rz . Sk. we 
Lwowie, pl. B andurskiego celem uregulo­
wania zaległości podatkow ych doch. 1929/50
p. D r. Stanisława Lówensteina, sam ....-we-
Lwowie, ul. 3 . Maja H a  odbędzie się sprze-.

O b w ie s z c z e n ie  o  lic y ta c ji
2 U rząd Skarbow y w e Lwowie) ul. Ru- 

iowskiego 1. 13, .11. p . podaje  do  publicznej 
wiadomości, że dnia 25 maja 1958 o godz. 
11-tej w  lokalu p . E nglander Atlasowej 
M arii w e Lwowie, u l. Zyblikiewicza 2 ce­
lem uregulowania zaległości podatkowych 
na rzecz U rzędu  Skarbowego w e Lwowie 
za sa l. przemysłowe I. — XII/36 odbędzie

się sprzedaż w  drodze  licytacji 20 m. kili- 
mów. oszacowanych' na ogólną  kwotę 
zł. 600.

W ystaw ione. na  sprzedaż, ruchomości m o­
żna oglądać w dniu  licytacji . od  godziny 
10.50 do  gadziny 11-tej przed  licytacją.

Za N aczelnika-U rzędu 
5560 Kierownik działu egzek.

BEZPŁATNIE 
udzielamy informacji gazo, 
wania, rem ontowania mie­
szkań, prosimy telefonować 
259-17 „Czystość'". K otlar­
ska 12/1. 616

W YD ZIER ŻAW IĘ 
kuchnię kucharce — dzie> 
więciopokojow a willa 
Rym anów -Żdrój. — W y­
spiańskiego 23, • — 9—10. 
parter. 9509

SKLEP
papierniczo-galanteryjny do 
odstąpienia. — Listy A dm . 
„W yjazd". 9473

MRLflRZ POKOJOWY 
Edward D rohobycki, — ulica 
Wahdy 2, wykonuje wszelkie 
roboty  solidnie, s tarannie  
i tan io . 9510

POSZUKUJĘ
40.000 zl. zabezpieczone na 
kom pleksie domów okolica. 
Banku Polskiego. D ochód 
roczny 50.000 zt. Inform acje 
Zofii 32, m. 12. 9456

SZCZOTECZKI 0 0  ZĘB Ó W  LUDWIK HOSZOWSKI
oraz wszelkia towary toaletowe w wielkim wyborze poleca p r z e d te m  Lwów, Akademicka 3, tel. 208-69 śoic

m B T A S t B
PO(ZTOMKa$fiOSZCZĘDHO5C(
o g ła s z a  p r z e t a r g  p u b l ic z n y  n ie o g r a n ic z o n y  
n a  w y k o n a n i e  i n s t a l a c j i  e l e k t r y c z n e j  
w  b u d y n k u  n a  n ie r u c h o m o ś c i  p r z y  u l ic y  

S y k s t u s k i e j  1 0 /1 2  w e  L w o w ie .
Form ularze przetargow e nabywać m ożna w cenie zł 2  --  

w Dyrekcji, Oddziału P , K. O. w e Lwowie, ul. 3-go Maja 
Nr. 9, w godzinach urzędowych, gdzie też  należy składać 
wypełnione oferły'.

Termin składania o fert upływa dnia 25-go m a ja  1938 r. 
o godz. 12-tej. — Wadium przetargow e wynosi 29/o sumy 
ofertow ej . ' / . . ' .  3353

r — -------------- — ---------— a

N a j n o w s z e
a j l e p s z e
a  j  t r w a l s z e
a j o  r  y  g i n  a l n i e j  t u ,  
a j s u b t e l n i e j s i

WODY KOLOŃSKIE i PERFUMY
na wagę /p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h  poleca

P e r fu m e r ia  S. FECERA
Lwów, Sykstuska 7, Filia Kopernika 15 a, 

Halicka 16
.B

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń
O głoszenia w  te k śc ie . Ne p le rw s.tj s tron  e  zl. trSG V, tekście  uć 5 sti . zii 0*70. W tekście od 6-tej do końca  działu redakcyjnego zł. 0*50. Cała pierw sza stroną  ci. 1.100 
Cala strona  od 2—5 zl. 1.100. Lola s t r o n i  cd 6-tej zl. 650. — O gioezenia -.a tekstem .’ Ogłoszenia zwyczajne zl. 0*18. Cala strona  zl. 450. Ogłoszenia wśród drobnych  zl. 0*18. 
N ek ro log i: z> 0*50 za mm. jedncszpalt -  O głoszen ia  ćiefcne* C g łcs/e n ią  d robne za wyraz.?ł. 0:05. handlow e po zł. 0 1 0  dla poszukujących pracy z l .0-03, matrym, zl. 015 
Podstaw ą obliczenia jest 1 mm. w jednym  Tamie; stic ria  w tekście, m a 4 la n y  za  tekstem  6 lamów, ~  K om unikaty notatk i, wzmianki kron ikarsk ie , artyk o lj  

o treśc i handlow ej, o so b iste  zl TfO zs n m. (strona C-m łanow a). — O głoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50%  drożej.
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